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O P I S A N I E  

p o p r a w i o i i ć y  i p r z e z  d o ś w i a d c z e n i e  wy- 
p r o b o w a n ć y  O l e j a L n i ,  ż s z c z e g ó l n y m  
W zg lędem  d la  t y c h ,  k t ó r z y  p o p r a w ę  t a ­
k o w y  w s w o i c h  o l e j a r n i a c h ,  b ez  poYnoćy 

B i e g ł y c h ,  z a p r o w a d z i ć  zechcą-

przez G. L. S c h r e i b e r a .

(z rysunkiem na Tab, VII.)

^ V y r a b i a n i e  oleju dzieli się, ialc wiadomo, na 
dwa główne działania; na przerobienie nasienia 
oleynego na make,  i na Wyciśnienie z niey ole*- 
ju,. Pierwsze działanie odbywa się w zwykłych
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holenderskich olejarniach, za pomocą dwócli stor* 
cem chodzących kręgów kamiennych, przez pro­
stopadły wał obracanych, które nasypane na pły­
cie kamienney nasienie rozgniataią, i miałko roz- 
cieraią. Wyciskanie zaś oleju dzieie się za p o ­
mocą holenderskiey czyli t a r a n o w e y  p r a s y .

W niemieckich olejarniach nasienie przysposabia 
sie wprzód w stępach, a potem-wybiia się w p ra ­
sach s z la g o w y c h .  Lubo prasa taranowa wię- 
kszey i silnieyszey wymaga posługi i prędzey tak­
że robotników nuży, niż prasa szlagowa; przecież 
wynagradza pracę, tą znaczną korzyścią, iż oley 
z mąki daleko dokładniey wybiia, a makuchy do 
zupełney suchości wygniata: w czem prasa szlago­
wa wyrównać iey nie może. Z tey to przyczyny pra­
sa holenderska powszechnie nawet i w tych olejar­
niach zaprowadzoną bywa, w których stęp używaią.

W użyciu każdey machiny lub iakiegobądz na­
rzędzia, które lulka set razy na dzień poruszo- 
nem bydź m usi, każde ujęcie napróżno uczynio­
ne, przez zbyt częste powtarzanie, staie się uprzy- 
krzonem : a każdy, choć nieznaczny ciężar, który 
napróżno ręką pracuiącego dźwigać musi, staie 
się dlań wielkim ciężarem, który go męczy. Nim się 
pół korca nasienia w prasie holenderskiey na oley 
wybiie, musi takowa przynaymniey 20. razy bydź 
poruszoną; a ieżeli w olejarni holenderskiey, zwy­
kłą wielkość, czyli rozmiar maiącey, wybić ma śię 
na dobę, czyli we 2/4- godzin, 12. do * żj. szef li )

%( Szefel pruslfi zaw iera-praw ie garey 14. n . m. pal.
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n a s i e n i a ,  p r a s a  w  p r z e c i ą g l i  t e g o  c z a s u  m u s i  o d -  
b y d ź  i ( \o .  d o  2 8 0 .  p o r u s z e ń .  Ż e  w ię c  k a ż d e , j a k ­
k o l w i e k  m a ł e  u l ż e n i e  s i ł o m  c z ł o w i e k a  w  t y l u  d z i a ­

ł a n i a c h ,  w i e l k ą  p r z y n o s i  k o r z y ś ć ,  n i e  u l e g a  ż a d n e ­
m u  p o w ą t p i e w a n i u .  W y d a w c a  n i ń i e y s z e y  r o z ­
p r a w y  u ł o ż y ł  b y ł  p r z e d  k i l k ą  l a ty  p r o i e k t  od-* 
m i a n y  h o l e n d e r s k i e y  p r a s y  o l e y n e y : m a i ą ć  n a  

c e lu  i e y  u p r o s z c z e n i e ,  i z m n i e y s z e n i e  p r a c y  W U - 
ż y c i u  o n e y ż e ;  l e c z  n i e  c h c ą c  p o l e g a ć  n a  sam ej*  
t e o r e t y c z n e y  r a c h u b i e ,  c z e k a ł ,  d o p ó k i  p r a k t y c z n e  
z a s t o s o w a n i e  t e y  p o p r a w y  p r a w d z i w e g o  i e y  u ż y -  
t k u  r z e c z y w i ś c i e  n i e  o k a ż e .  T e r a z ,  g d y  t a k  p o - 1 
p r a w i o n a  p r a s a  iu ż  o d  p ó ł t o r a  r o k u  w  H e a r t e n - *  
S t e i n i e  i e s t  c z y n n ą ,  i  g d y  z u ż y c i a  ić y  p o k a ­
z a ło  s i ę ,  iż  c e lo w i  s w e m u  n a j d o k ł a d n i e j  o d p o ­
w i a d a ;  w y n a l a z c a  p o p r a w y  o s ą d z i ł ,  iż  u d z ie le n ie m !  
ie y  o p i s u  i s t o t n ą  u c z y n i  p r z y s ł u g ę  d la  t y c h ,  k t ó ­
r z y  n a w e t  b e z  p o m o c y  m e c h a n i k a ,  p o d o b n ą  p o ­
p r a w ę  o l e y n y c h  p r a s  h o l e n d e r s k i c h ,  u  s i e b i e  z a ­
s t o s o w a ć  z e c h c ą .

N i m  s ię  p r z y s t ą p i  d o  O p is a n ia  n ó w ć y  p r a ś y ,  

n a l e ż y  w p r z ó d  w y s t a w i ć  d a w n e  ie y  p r z y r z ą d z e n i e  
W raz z w s z y ś t k i e m i  c z ę ś c ia m i ,  t a k ,  i a k  d o  t y c h c z a S  
i e s t  w  u ż y w a n i u .  P o r ó w n a n i e  o b y d w ó c h  t y c h  p r a s ,  
to  i e s t  d a w n i e y s z e y  i t e r a z  p o p r a w i o n e y  n a y l e -  

p ie y  o k a ż ą ; w  c ż e m  i i a k a  n a s t ą p i ł a  p o p r a w a .  
W  t y m  c e l u  F ig .  1. i 3 . w y s t a w i a j ą  d a w n ą  p r a s ę  b e z  
p o p r a w y  w  p r z e c i ę c i u  p o w z d ł u z n e m  i p o -  

p r z e c z r j ć m .  F ig .  2. w y s t a w i a  w i d o k  z g ó r y  k ł o  d y  
g n i a z d  o w ó y ,  r o b o t y  c i e s i e l s k i ć y ,  z k l o c a  d e b o -
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wego, maiącey 27. do 3o. cali w kwadrat, która 
ieżeli iak zwykle, na dwa gniazda iest urządzo- 
n a , powinna mieć przynąymniey j8. stop długo­
ści. Dla kążdey z dwóch tu porównywanych pras 
(z których tylko iedna w rycinie iest wystawiona) 
znayduie się w środku kłody wydłubane g n iazd o  
maiące długości 5. stop; szerokości 7. cali; a głę­
bokości i 5. cali, przy którćy końcach A. B. Fig. 1. 
i 2. wyciska się nasienie oleyne. Aby te mieysca 
iak naymocniey mogły opierać się ciśnieniu, wy­
łożone są tak na grzbietach, iako i na przyległych 
im ścianach, grubemi żelaznemi płytami, które 
szczelnie się z sobą schodzą i do samego dna 
gniazda przytykaią. Dwie inne na cal grube że­
lazne płyty, Fig. 1. e.e. idą podobnież od wierz­
chniego brzegu aż do dna gniazda i zamykaią 
mieysce A .B .  wewnątrz, tak, iż będąc ruchome- 
m i, tu i owdzie posuwane bydź mogą. Reszta 
mieysca w gniaździe między temi dwiema rucho- 
memi płytami ee. wypełniona iest trzema k łó d ­
kam i d d d . ,  które podług woli tu i owdzie po­
suwać można, tudzież k lin e m  p o c i s k o w y m  g^ 
i f o l g ą  h.

Po otworzeniu prasy i wyięciu klina pocisko­
wego g , obie iemu przyległe k ł ó d k i  zeydą się 
do siebie; a między ruchomemi płytami ee. i pły­
tami im przeciwległemi, znaydzie się dostateczne 
mieysce dla włożenia włosiennicą obwiniętćy i 
do wyciśnienia oleju przeznaczoney mąki. Po 
wstawieniu i wbiciu klina pociskowego między



dwie kłódki d d , iasną iest rzeczą, ze te rozcho­
dząc się przez parcie klina, ścieśnia za pomocą 
płyt ee. m ieysee A B . , przez co znayduiąca się 
między nimi mąka z nasienia oleynego zbijaiąc 
się na twardy makuch, puści z siebie oley. Dla 
otworzenia prasy należy tylko folgę h wytrącić; a 
ponieważ ta u spodu iest grubszą niż u wierzchu, 
przeto za uderzeniem iey z wierzchu rozprzęgną się 
wszystkie klinem ściśnione części prasy i zostanie 
dość próżnego mieysca dla wyięcia z gniazda: i 
klina, i zbitego .w włosiennicy makucha. Tym koń­
cem folga powinna przynaymniey 5. do 6. cali 
wystawać nad wierzchnią płasczyznę kłódek 
w gniaździe ułożonych, aby w czasie zwartych 
klinem części, gdy potrzeba rozprzęgnienia na­
stąpi, do należytey głębokości opaść mogła. Ta­
kie podniesienie folgi uskutecznia się ż ó r a w ie m  i, 
do którego ramienia folga sznurem iest przywią­
zana. Inny sznur przy drugiem ramieniu żóra- 
wia będący, połączony iest z drążkiem, który 
przyciśniony i pod wystawek l podsunięty, pod­
nosi folgę z gniazda prasy i utrzymuie ią w po- 
trzebney wysokości. Gdy części prasy w zwar­
ciu zostaią, w ten czas folga utrzymuie się przez 
parcie kłódek, i w tey chwili drążek powinien 
bydź wysunięty z pod wystawka: aby w czasie 
uderzenia folgi z wierzchu, iey opadnieniu nie 
przeszkadzał. Do whiiania klina pociskowego i 
folgi, znayduie się dla każdey z tych sztuk oso­
bny s te m  p o r  czyli Varan L, M. Fig. i. Obydw#



podnosi wał palczasty; a puszczone , własnym 
ciężarem spadaią na kliny. Słupy N JV.  Fig. i. i 
3 . zmocowane są p'oprzecznem wiązaniem Q. i 
Stoią tak m ocno, że przy ru c h u  stemporów do 
góry i pa  dół, bynaym niey  nie chwieią się i nie 
folguią. Kiedy stempory nie są w ru ch u ,  na ten 
czas spoczy waią za pom ocą kołków przez nie p rze ­
chodzących j j ,  na  poprzeczpey belce czyli wią­
zaniu Q. Bamię stem porowe F. Fig. 3. do p o d ­
noszenia stempora służące, znayduie się w ten 
cząs tak do góry pq nad wał podniesionem , iż 
palce wału dosiągnąe go nie mogą. Jeżeli więc 
stem porow i ma bydź ruch  n a d a n y ,  na ten  czas 
paturąlnie  o tyle musi bydź na  dół opuszczony, 
aby go palec wału m ógł dosiągnąe. Do tego iest 
psobne przyrządzenie p o m a g a c z e m  nazwane, 
którego skład iest następuiący. Obok stempora 
Fig. 3. wisi na  dół z twardego drzewa zrobiony i 
nieco skrzywiony drążek, k tórego wypukły grzbiet 
dla bezpieczeństwa okuty iest żelazną szyną. W yż­
szy koniec tey szyny zawinięty iest w zawiasę, 
za którey pom ocą drążek do poprzeczney bel­
ki e, tak iest przytwierdzony , że w zawiasie 
wolno do góry i na  dół chodzie może. Niższy k o ­
piec szyny zagięty iest w h a c z y k  lub zawinię­
ty w u s z k o ,  u  k tórego m ocny  sznur przywią­
zany, przez blok Z, n a  tę s tronę prasy iest spu ­
szczony, na którey się robo tn icy  znayduią. Przy 
X, Fig. 3, znayduie się w stemporzc m ocny czop 
z twardego d rzew a, pod  który ów krzywy drą-
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żek, czyli p o m a g a ć  z za pociągnieniem go do 
góry podchodzi i za takowy zaczepia. Jeżeli więc 
robotnik chce stem por podnieść i w ruch w pra­
w ie, ciągnie za sznur pomagacza i podnosi stem ­
por tak wysoko, iak potrzeba, aby kołek z niego 
wyiętym bydź mógł. Potem spuszcza go dopóty: 
dopóki albo na klinie nie osiędzie, albo przez 
nadchodzący palec w'ału złapanym i podniesionym 
nie zostanie. W obydwóch tych przypadkach po­
trzeba sznur iak nayprędzey z rąk puszczać, aby 
drążek m iał czas ieszcze przed upadnięciem  stem- 
pora, przyyśdź do swego wiszącego położenia’ 
Podobnymże sposobem hamuie się stempor bę­
dący w ruchu , to iest: ciągnąc za sznur i pod- 
ciągaiąc k r z y w y  d r ą ż e k  pod iego czop przy a:. 
Jeżeli stem por opadł na sam k lin , w ten czas 
iego czop znayduie się w mieyscu g , a krzywy 
drążek będzie na ten czas w takiem położeniu, 
iż  stem pora zaczepić i podnieść nie potrafi. W tym 
razie robotnik korzysta z podniesienia Stempora 
za pomocą palczastego w ału , a skoro się stempor 
dó przyzwoitóy wysokości podniesie ,• podciąga 
szybko krzywy drążek do góry; potem łapie 
stem por, gdy go wał puszcza, i znowu go po- 
inagaczem tak wysoko podnosi, aż dziura w stem- 
porze wyydzie po nad belkę, i kołek w nią wsa­
dzić można.

Sposób podnoszenia i spuszczania sterripora fol- 
gowego M. iest ten sam , co stempora pociskowe - 
go ZL, dopiero Opisanego.
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U czyniwszy szczegółowe w ystaw ienie dawnego 
przyrządzenia , de do zam iaru  naszego, potrzeba by> 
ł o , przy stępuiem y do opisania przyrządzenia popra­
wionego. Spodnia część Fig. 4tey wystawia kłodę 
popraw ioney prasy w  pow zdłużnem  przecięciu , 
w któróy tak , iak i w  daw ney , u  obydw óch k o ń - 
ców gn iazda, znayduią się żelazne płyty , m iędzy 
k tó re  kładzie się przedm io t do w ybicia , czyli do 
w yciśnienia przeznaczony. W yciśniony oley m o­
że odchodzić albo dwom a otw oram i iak w daw ney 
prasie t t .  Fig. i ;  albo też spływa z obydw óch 
m akuchów  w rynnę  w spólną, zqayduiaca się w śro d ­
k u  dna g n iazd a , iak to widzieć m ożna na  Fig. 4- 
gdzie o tw orem  r  wycieka. W  daw ney prasie m iey- 
sce znayduiące się m iędzy płytam i żelazneini wy­
p e łn ione  iest trzem a k łódkam i, klinem  pocisko­
wym  i folgą. W  now ey znayduią  się dwie k łód ­
ki i ieden klin  pociskow y', zatćm m niey o ie- 
dnę kłódkę i fo lg ę ; dla tego i gniazdo p rzynay- 
m niey o >±. stopy m oże bydź krótsze niż w da- 
w ney prąsie.

Folgow anie, czyli rozprzężenie now ey prasy, nie 
maiącey k lina folgowego, odbyw a się całkiem  ina- 
czey, przez co w łaśnie posługa w części zupełnie 
się um nićysza, w części o wiele się ułatwia. R oz­
przężenie takow e dzieie się w następuiący sposób: 
Jeżeli k lin  pociskow y, zaostrzemy' w edług s to su n ­
k u  dośw iadczeniem  stw ierdzonego , i takow y wbi- 
ięm y m iędzy k łódk i w k ie ru n k u  nieco na b o k  
pochylonym ; zawsze tenże ą nayw iększą m ocą
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z gniazda wyskoczy, i sam się wylnzuie, skoro 
go trąciemy z b o k u , w który iest pochylony. Ta­
kie uderzenie, czyli tracenie , uskutecznia się dre* 
w nianym  n ie z b y t  ciężkim m łotem , czyli szlagą, i. 
wymaga tak małego na tężen ia ,  iż nawet siła m ło ­
dego chłopca do tego ieśt wystarczaiącą. Prócz 
tego, wyskakiwanie klina następuie  przy nay-  
pierwszem i naywolnieyszćm u d e rz e n iu ; i tylko 
w te n c za s ,  kiedy olejarnia przez kilka dni była 
w spoczynku, a prasa po  długiem zastaniu się 
zaczyna bydź czynną, zdarza się ,  że za pierwszćm 
i drugiem  trąceniem nie chce w yskoczyć, i gdzie 
dwa i trzy razy dla osiągnienia skutku  uderzyć 
potrzeba. Lecz gdy prasa iest w nieprzestannym  
r u c h u ,  i iuż kilka razy była zwieraną i rozprze- 
ganą , podobne wyluzowanie kljna nie zawodnie 
nastąpi za lekkiem uderzeniem  m łotka, a czasem 
nawet tylko samey pięści. Tego osobliwego 
zjawiska nie można teoretycznie rozwiązać,” chyba 
potrzebaby przypuścić, źe drganie, w które w pra- 
wiamy klin przez uderzenie , znosi część tarcia 
czyli frykcyi zachodzącej' między klinem a kłód­
kam i, i ż,e przez tp nabiera przewagi ciśnienie 
k łódek , które k lin  wysadzaią. Jakożkolwiek to 
się dzieie, dość na tern, że dwunastoletnie do­
świadczenie p rzekona ło ,  iż do rozprzężenia p ra ­
sy ten sposób iest dostateczny, i że w przeciągu 
tak  długiego czasu, ani iedney przeszkody nie 
doznano , k tóraby bieg robo ty  była przerwała. 
Aby klin pociskowy m iał własność luzo\vania się
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za lekkiem trąceniem , należy w obrobieniu go i 
złożeniu z kłódkami, nastąpuiące zachować pra­
widła :

t. Klin może tylko bydź zrobiony z bardzo 
gęstego, twardego, suchego, i drobny słóy ma­
jącego drzewa: które nie iest rozprężliwe, i w skła­
dzie swoich włókien nieregularności lub wste­
cznego kierunku nie okazuie, tak, iż iak naygła- 
dziey hyblem brać się d a ie , i które będąc w ru ­
chu, zawsze się utrzymuie w stanie gładkim i śli­
skim. Nayzdatnieyszem do tego iest suche gra­
bowe drzewo albo gruszkowe. Kliny dębowe al­
bo wcale nie wyskakuią, albo z trudnością.

2. Grubość klina, to iest odległość od siebie 
dwóch iego równolegle idących boków, powinna 
bydź o cal mnieyszą, niż szerokość gniazda. Kłód­
ki zaś powinny zaymować całą szerokość gniazda 
i tylko o tyle bydź węższe, aby bez oporu w gnia­
ździe tu i owdzie posuwane bydź mogły.

3. Aby klin pod czas folgowania należycie mógł 
bydź trafiony m łotem , głowa iego w ten czas, gdy 
naygłebiey został w gniazdo wbitym, powinna na 
6- cali górować. Jeżeli więc gniazdo prasy, iak 
zwykle, m a i  5. cali głębokości, długość k lina , nie 
rąchuiąc zaostrzonego końca, powinna wynosić 
2 i. cali.

4- Dla oznaczenia stosunku odległości od siebie 
dwóch ukośnie przeciwległych boków klina, po­
ciągnie się na gładko wyheblowaney desce liuiia 
c, K. Fig. i i ,  a na tey Unii druga prostopadła c. D ‘



Potem odznaczy się na linii c. D. głębokość gnia­
zda prasy, przyięta w tym razie na cali i 5. a ta 
niech będzie c. G,  którą podzielmy na ośm ró ­
wnych częścń Pociągnąwszy tedy przez punkt 
G. równoległą E . F , dó c . K ,  przenieśmy iednę 
z owych ośmiu części od G. do i, a w ten czas 
liniia c.i. oznaczy ukośny bok klina, który po 
oznaczeniu grubości klina w cieńszym końcu c. K,  
z drugiey strony odkryślić można. Grubość cień­
szego końca klina stosuie się do próżnego miey- 
sca, iakie iest potrzebnem, po otworzeniu prasy, 
między ruchomemi płytami i im przeciwległemi, 
aby masa z wtosiennieą wybiiać się maiąca, wło­
żoną bydź mogła. W dawney prasie, mieysce to 
robi się w części przez zsunięcie do siebie kłó­
dek po wyieciu klina; w części przez opu­
szczenie folgi aż do dna gniazda, W nowey zaś 
prasie, ta próżna przestrzeń otrzymuie się przez 
samo tylko wyięcie klina pociskowego; dla tego 
grubość iego zaraz przy obrobieniu ma się wziąść 
tak w ielka, iak do otworzenia prasy potrzeba.

Jeżeli makuch zbity, iak zwykle, będzie mieć 
pół cala grubości, a skórzane okładki i włosienni- 
ca także pół cala, tedy odległość płyty ruchomćy 
od płyty przeciwległey, w czasie ukończonego 
zwarcia prasy, wynosiłaby cal ieden. Grubość 
okładek z włosiennicami i w nich zawinięty nia- 
teryał, wynosi razem przed ściśnieniem 3j. cala, 
zji tern ruchome płyty powinny zostawiać 3^. ca° 
la próżnego ńńeysca, do naładowania prasy; a



każda z nich przez działanie klina przysuwa się 
do materyału. z włosiennicami tak dalece, ze gdy 
ciśnienie do nay wyższego punktu  przyydzie, ka­
żda z płyt ruchomych posunie się o 2 -i. cala. 
Aby zaś to uskuterznionem było, klin powinien 
obie kłódki na 5. cali iednę od drugiey rozsu- 
pąć, zkąd wynika: że grubość klina w cieńszym 
końcu c. li. 5. cali wynosić powinna.

Dla całego wykreślenia klina Fig. i i, grubość 
jego w cieńszym końcu ode . do Ii. maiąca 5. ca­
li ,  powinna się przenieść na liniią od G. do x;  
od x  ciągnie się liniia prostopadła do K ;  po czem 
ukośna czyli ldiniasta płaszczyzna i. G.c. prze­
niesioną bydź musi na płasezyznę s.x.K.  gdzie 
na ostatek liniią s. Ii. pociągnąć należy. Spodni 
koniec c.o.K.  iest dowolny i służy tylko do pe- 
wnieyszego wsadzania klina między kłódki- Gła- 
wa klina nad kłodą góruiąca może bydź wycie- 
s in a ,  albo wciąż według linii c.H. i K.L. alb° 
w kształt bryły równoległo boczney według im fis. 
Ostatpi z tych dwóch kształtów dla tego iest le­
pszy, ze wsadzona dla mocy żelazna ryfa, czyli 
obręcz, opasuiąc bryłę drzewa, którego włókna 
tuż pod nią nie są poprzecinane, i alt w pierwszem 
zdarzeniu, daleko mocniey siedzi, i głowę klina 
lepiey ubezpiecza.

5. Doświadczenie uczy, żeklin nayłatwiey z po­
między kłódek wyskakuie, kiedy w kierunku na 
eden bok cokolwiek nachylonym iest w'bity, i dla 

rozprzęgnienia prasy,, z boku, w który iest nachy *
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feny, u d e r z o n y m  z o s t a n i e .  J e ż e l i  w i ę c  s t o l n i c a  

d o  n a k ł a d a n i a ,  n a  F i g .  1 2 .  w p o p r z e c z n e m  p r z e ­

c i ę c i u  k ł o d y  w y k r e ś l o n a ,  z n a y d u i e  s i ę  p r z y  d . , i  

i e ż e l i  r o b o t n i c y '  p r z y  t ć y  s t r o n i e  s t o i ą ;  k l i n  d o ­

s z e d ł s z y  d o  n a y w i ę k s z ć y  s w e y  g ł ę b o k o ś c i ,  p o w i ­

n i e n  s t a ć  w  p o ł o ż e n i u  d o  r o b o t n i k ó w  n a c h y l o ­

n y m :  a  w  t e n  c z a s  z w o l n a  t r ą c o n y  p r z y  x .  r o z -  

p r z ę g n i e  p r a s ę .  A b y  z a ś  k l i n  s a m  z  s i e b i e  t a k  

p o c h y ł e  w z i ą ł  p o ł o ż e n i e ,  w i e r z c h n i a  p ł a s z c z y z n a  

i e g o  g ł o w y ,  w  k t ó r ą  s t e m p o r  u d e r z a ,  n i e  p o w i n ^  

n a  b y d ź  o b r o b i o n a  p o d ł u g  w ę g i e l n i c y  w h ą t  p r o ­

s t y ,  a l e  w e d ł u g  F i g .  1 1 .  B ,  i  1 2 .  m a  b y d z  c o k o l ­

w i e k  p o c h y ł o  ś c i ę t a .  P r z e z  t o  s i ł a  u d e r z e n i a  r o z ­

d z i e l i  s i ę  n i e i a k o  u k o ś n i e , i  p r z y m u s i  k l i n  d o  

p o c h y l e n i a  s i ę ,  p r z e z  c o  s a m  p r z e z  s ‘ę  p o ż ą d a n e  

w e ź m i e  p o ł o ż e n i e .  Ż e  z a ś  p o c h y ł o ś ć  g ł o w y  n i e  

n a d t o  w i e l k a  b y d ź  p o w i n n a ,  i e s t  r z e c z ą  i a s n ą ;  

w  t a k i m  a l b o w i e m  r a z i e  s i ł a  u d e r z e n i a ,  ź a  n a d -  

t o b y  s i ę  r o z d z i e l a ł a  i  d z i a ł a n i e  s t e m  p o r a  n a  k l i n  

b y ł o b y  z a  s ł a b e .  C z t e r d z i e s t a  o s m a  c z ę ś ć  t ć y  

s z e r o k o ś c i ,  i a k ą  g ł o w a  k l i n a  p o s i a d a ,  i e s t  d o s t a ­

t e c z n ą  d o  t ć y  s p a d z i s t o ś c i .

6. P o t r z e b a ,  a b y  k l i n  z  k ł ó d k a m i ,  a  t e  z  p ł y -  

t a f e i  r u e h o m e m i ]  d o k ł a d n i e  i  w e  w s z y s t k i c h  p u n ­

k t a c h  s z c z e l n i e  s i ę  s c h o d z i ł y ,  i  a b y j  p r z y  z w a r ­

c i u  p r a s y ,  k l i n  w e  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  u  g ó r y  

i  u  d o ł u  r ó w n e g o  p a r c i a  d o z n a w a ł .  A b y  z a ś  t o  

w s z y s t k o  o s i ą g n ą ć ,  p o t r z e b a  n a  d o s t a t e c z n i e  d u - .  

i e y  i  r ó w n e y  t a b l i c y  w y k r e ś l i ć  w  p r z e c i ę c i u  g n i a «  

z c l o  z  w s z y s t k i e m i  c z ę ś c i a m i  w n a t u r a l n e y  w i e l k o - ^



ści, iak to Fig. i3. w małey skali okazuie: gdzie 
a.b. oznacza długość gniazda, prócz płyt przytył­
kowych; a c ,  i bel. będąc prostopadłemi do ab,  
cci, okazuią głębokość gniazda, czyli wysokość 
kłódek. Jeżeli zatem odległość płyt ruchomych 
od przeciwległych płyt przytyłkowych, w sta­
nie naywiększego zwarcia?, wynosiła ieden cal, 
i ieżeli grubość płyty ruchomey również ie­
den cal wynosi; tedy te dwa cale należy odiąć 
czyli przenieść na linią od a. do g , a od b. do i; 
liniie g h ,  a c , tudzież i k , b d , powinny bydź so­
bie równoległemi. Daley należy w prasie uważać 
mieysce, gdzie przedłużona liniia środkowa stem- 
pora na gniazdo pada, i takie mieysce w wy­
kreśleniu naznaczyć. To mieysce na figurze ozna­
czone iest lit. e.

Od E.  pociągnie się równoległa e f  do ać;  na- 
koniec wykreśli się podług figury dopiero opi­
sanego klina, iego wyższa i niższa grubość, od 
środkowey linii ef , .  tak, ażeby rs. Fig r3. równe 
było cK  f ig .  i i ; zaś m n  Fig. i3. było równe 
is Fig. i i ; potem pociągną się liniie mr, ns.  
Tym sposobem wykreślą się dokładnie: klin, kłód­
ki i tych położenie względem klina, tudzież pły­
ty ruchome; a każdey z tych części można na- 
dadź przepisany kształt, obrabiaiąc ią pedfug wy­
ki eslenia na tablicy' i sprawdzaiąc przykładaniem 
do rysunku. Szczególniey zaś należy uważać, aby 
ługi między kłódkami, klinem i płytami ru -  
chomemi należycie do siebie przystawały i we
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-wszystkich punktach  szczelnie się s tykały , które 
obrabiaiąc i składaiąc na w ykreś len iu , łatwo wi­
dzieć m ożna: gdzie co chybi. Kłódki m aią  bydź 
z tegoż samego drzewa co i k l in , a to tak , aby 
poprzeczność drzewa stanowiła ich wierzchnią i 
spodnią płaszczyznę, a słóy, czyli powzdłużne żyłki 
drzewa, aby szły prostopadle. To szezególniey dla 
tego zachować po trzeba , że słoie, gdyby się na 
krzyż z sobą ścierały , wydobywanie k lina z t ru -  
dnościąby się uskuteczniało.

Jeżeli klin ukształcony iest podług  tego prze­
p isu , i ieżeli wszystkie inne  części szczelnie się 
stykaią, rozprzęgnienie za pom ocą szlagi nie ule­
ga żaclnćy trudności. Gdyby zaś w prasie now o 
z rob ioney , lub gdy klin iest n o w y , tenże z po ­
czątku wyskakiwać nie c h c ia ł , na ten  czas p ła ­
szczyzny, między któremi tarcie zachodzi,  należy 
trochę  posmarować olejem; iednakże lepiey iest 
używać klina bez tego środka , dopóki sam się 
nie ogładzi. Źe znowu w przeciwnym  ra z ie , gdy 
klin siedzieć nie chce, lecz po każd-ćm uderze­
n iu  wyskakuie, te płasczyzny kredą  się naciera- 
ią ,  to iest dawno znany sposób , k tórego i przy 
Starych prasach używaią. Podobnież tak tu ,  iak 
przy dawney prasie, gdyby się pokazało , że się 
m akuchy nie do suchości wybiiaią , m ożna  
tćy wadzie zaradzić, albo powiększeniem  m ate- 
ryału  na ieden raz w prasę się wkładaiącego: al­
bo, ieżeli makuchy maią bydź . cieńsze, włożeniem 
cienkich deszczułek między p ły ty  ruchom e i kłódki



Szlaga do rozprzęgania prasy  Fig. t6.  nie po* 
w inna bydź zbyt ciężka : bo przez to u trudn ia  
się bez potrzeby robota. Podobnież zbyt. lekka 
nie odpowiadałaby zamiarowi. Następuiący ićy 
rozmiar, zdaie się bydź naydogodnieyszy : Głowa
ićy robi się z drzewa g rabow ego , grubości 4* 
szerokości 5. a długości 1 0 . cali. Rękoieść na 3. 
stopy d ługa , także się robi z grabiny i osa* 
dza się szerszym b o k u  głowy; na drugiey
stronie pow inna bydz wraz z głową zrównana* 
tak , aby szlaga w czasie robo ty  na  ziemi reko -  
ieścią do góry postawiona, wygodnie do użycia 
b raną  bydz mogła. Dla większey trwałości o k u ­
wa się żelaznemi obręczam i, k tóre tak głęboko 
w drzewo wpuszczone bydź w in n y ,  iżby nad 
płaśczyzuę powierzchni bynaymniey nie wysta­
w ały ; a to dla tego, ażeby obręcze przy użyciu 
szlagi, m ianowicie, gdy klin głęboko iest wbity, 
z kłodą się nie ścinały i takowey nie  nadw e­
rężały. Te dwa obręcze m ożna ieszcze dw iem a 
cienkieini szynami na dwóch przeciwnych węż­
szych bokach  głowy związać, celem zabezpiecze­
nia ich od luzowania się i spadania.

Z poprzedzaiącego opisu daw ney prasy widzi* 
m y , że robo tn ik  chcąc stem pory do rtichu przy* 
wieśdź, lub będące w ru c h u  za tam ow ać, za ka­
żdym  razem znaczny ich ■ ciężar dźwigać musi. 
Rozprzęganie nowey prasy za pom ocą szlagi 
zmnieysza to dźwiganie o połow ę: bo  w tey 
prasie ieden tylko znayduie  się s tem por ,  ażeby



ztiś ieszcze i tym  zwiększą łatwością władać, ro ­
bi się następuiące przyrządzenie.

Zamiast krzywego drążka do podnoszenia, znay- 
duie się tu  n a  dziewięć stop długie i dostatecznie 
grube s t y l i  s k  o a. Fig. 5, ruchom e na  żelaznym, 
sworzniu przy b. Przedni lego koniec p rzecho­
dzi na  wylot przez p rzedłubany s le m p o r , z k tó ­
rym  także za pom ocą żelaznego sworznia tak iest 
złączone, iż stem por do góry się podnos i ,  gdy 
palec wału  za sterczący koniec styliska c zacze­
pia. Pod styliskiem znayduie się drew niana li­
sztwa e ,  k tórą dwie zelazne antaby .f-g-  z. pod  
spodu tak u t rz y m u ią , iż się w nich tam i nazad 
wolno posuwać może. W  antabie g. znayduie się 
u  spodu bloczek, na k tó rym  się lisztwa e opiera. 
W  osobnem  wyżłobieniu tego bloczka, chodzi c ien ­
ki sznur, który przym ocowany iest do końca 
lisztwy w punkcie  h. D rugi koniec sznura prze­
chodzi przez b lo k ,  znayduiący się u  nakrycia  i 
spada wedle prasy po tey s tro n ie ,  gdzie się ro ­
botnicy znayduią. D rug i sznur uwiązany przy /z, 
przechodzi przez bloczek przy « , a ciężar / do 
niego przyczepiony ciągnie lisztwę k u  svżoiey stro- 
iąiev Lisztwa zaś, skoro iey przedni koniec cofnie 
się do dziury stemporowey, za trzym aną zostaie o 
antabę, żelaznym sztyftem o , k tóry  w poprzek 
przez n ią  iest przepuszczony i k tóry  iey daley 
w ty ł posuwać się wzbrania. Sztyft m. z n o ­
w u przeszkadza, że lisztwa naprzód tylko d o c  
wysunąć sie może. Robotnik więc przy prasie

i 8



stoiący może za pom ocą sznura i  lisztwę e wy­
su n ie ,  albo ią przez ciężar nazad cofnąć, folguiąę 
sznurowi. Cel tey ruchom ey lisztwy iest bardzo 
widoczny. Jeżeli bowiem  ta iest z pod styliska 
w ty ł w ysunięta , palec wału chwyta bezpośrednio  
za spodnią płasczyznę samego styliska, i podnosi 
slem por do zwyczayney przy wbiiaiiiu klina wy­
sokości. Jeżeli zaś lisztwa iest k u  przodowi sty­
liska podsun ię ta , palec chwyta za spodnią iey 
p łaszczyznę, i podnosi s tem por o tyle wyżey, ile 
iey grubość wynosi, przez co się s tem por  albo 
ham uie , albo, ieżeli iest w spoczynku, wprowadza 
w ruch. Tym  celem, przy  spodniem wiązaniu tego  
przyrządzenia, po nad kłodą gniazdowy, znayduis  
się na przodżie Fig. 4- i 5. m ocny  żelazny h a ­
m ulec, na  dwóch czopkach ru ch o m y , którym d re ­
w niana  sprężyna bez u s tanku  do stem pora przy^- 
ciska. W ałek hamulca opatrzony iest rączką, za 
k tórą  go od s tem pora odciągać można. Mieysce 
w s tem porze ,  o k tóre w czasie iego ru c h u  h am u­
lec się oc iera , opatrzone iest grubą i szeroką że­
lazną szyną, na  którćy przy x . Fig. 7. znayduie 
się karb, czyli tak zwany ząb. Przy podnoszeniu  
stem pora do zwyczaynćy wysokości, ząb ten za­
wsze zostaie poniżćy hamulca. Przeciwnie zaś, 
gdy lisztwa pod stylisko na przód ku  c wysunie 
s ię , i s tem por wy/.ćy się podniesie, wtedy ząb wy­
chodzi po nad ham ulec, a s tem por spadaiąc z pal-1 
ca w ału , osiada zębem na hamulcu; i w ten czas 
palee nie dosięgaiąe do styliska, iuż go zaiąć nie
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może, skoro się tylko sznur fi ręki wypuści, i 
lisztwa nazad się cofnie. Do poruszenia zatćm 
stempora dość iest, aby robotnik iedną rękę ha­
mulec naciągnął, a drugą za pomocą sznura e' 
lisztwę ku przodowi wysunął. Skoro na palcu 
wału stempor do góry podeydzie, robotnik z nay- 
większą szybkością wraz obiema rękoma popu­
ścić powinien, a stempor Spadnie na klin i pra­
sa będzie w ruchu. Chcąc ią znowu zastano­
wić, niech wysunie sznurem i listwę, i natych- 
tmast puszcza go z ręki, skoro hamulec pod ząb 
wpadnie, i stempor na nim osiędzie.

Porównywaiąc w obu prasach przyrządzenia do 
podnoszenia stempora, znąydziemy: że w dawney 
prasie zawsze cała waga ciężkiego stempora dźwi­
ganą bydź musiała, gdy go chciano w ruch wpra­
wić, albo zatamować. W nowey przeciwnie, nić 
więcey czynić nie potrzeba, tak tylko, aby robo­
tnik pociągał ciężar L,  ważący zaledwo 12. fun­
tów; resztę zaś odbywa sam wał palczasty. Wła­
śnie dla tego ta część roboty, która przy zwyćzay- 
ney prasie iest najcięższą i naysilnieyszego ro­
botnika potrzebnie, odbywa się przy nowey pra­
sie przez najsłabszego i bez żadnego natężenia. 
Czynność Sama, po podniesieniu stempora, także 
mniey doznaie oporu; ponieważ tu nie zachodzi 
tarcie stempora o poprzeczne belki, iak w dawney 
prasie. Jedyne tarcie, które tu na dwóch żelaznych 
sworzniach db mieysce znayduie, iest samo w so­
bie małe, a do tego ieszcze długość styliska dzie<*
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więc Slop zawieraiącego, zmnieysza ie tak, i z siła 
tegoż tarcia dla końcowego podnoszenia przy c 
prawie iest nieznaczna.

Dla opisania związku i składu w szczegółowych 
częściach tego przyrządzenia, wystawia się na Fig. 
jo. przecięcie rzeczonego styliska podług  większey 
skali. W  tym tu  przypadku długość iego m ogła 
tylko bydź wziętą na 9. s top , chociaż większa 
n. p. na  12. stop, mogłaby bydź dogodnieyszą; p o ­
nieważ stem por przy dłuzszem stvlisku, a zatem 
przy  większey odległości od p u n k tu  o b ro tu ,  czyli 
podpory, m niey z swoiey prostopadłości wychodzi. 
Jednak ie  nie zachodzi i przy tey mniey szey d ługo­
ści styliska istotna n iedogodność, i dla pewności 
zawsze m ożna za naymnieyszą długość przyiąć 8. 
do 9. stop. Takie stylisko naylepsze będzie z drze­
wa dębowego bez żadnych sęków, gdy m u damy 
3. cale grubości, a j .  szerokości. Jego spodni bok, 
do którego lisztwa p rzys ta ie , powinien bydź iak 
naygładziey wy heblowany, aby się po nim lisztwa 
z najw iększą  łatwością posuwać mogła. Koniec c 
okuty iest żelazną ry ła , tak w drzewo wpuszczoną, 
aby z powierzchnią styliska równą płasczyznę skła­
dała; dla zabezpieczenia iey od zerwania, powin­
na  bydź przytwierdzoną gwoździem nitowym. 
Dziura cl, przez k tórą  sworzeń dla połączenia sty­
liska ze stem por ełii przechodzi, powinna bydź na 
3. cale w kw adra t ' tvydiubann ; a w tey osadza się 
b u k s ,  k tó ry  z iedriey strony żelazną i mocną tar­
czą iest ob ity , a la dwoma gwoździami przytwier-
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dzoną. Fig. l/p ókażuie ten bnks osobno w ry­
sunku. Przednia a n t a b a p o w i n n a  bydź ukuta 
z ciągłego żelaza, szeroka na 3. cale, i przytwier­
dzona do styliska dwoma gwoździami nitowemi. 
Spodnia ićy część wystaie tak daleko od spodniey 
płasczyzny styliska i lisztwy, aby leszcze dość 
mieysca dla sworznia x  zostało, który z obu k o ń ­
ców winien bydź zanitowany i służy do utrzy­
mywania lisztwy, która się po nim tam i nazad 
posuwa. Tylnia antaba g , tym samym sposo­
bem iest zrobiona, wyiąwszy tylko, że zamiast 
sworznia ma bloczek, który zaymuie całą prze­
strzeń między ramionami antaby. Ponieważ, ten 
bloczek służy po części do posuwania lisztwy, 
która się na nim op ie ra : po części do umieszcze­
nia w nim cienkiego sznura; powinien wiec mieć 
w środku tak głęboki rowek, aby się lisztwa o 
sznur nie tarła. Fig. <). wystawia antabkę z blocz­
kiem , tudzież sposób ićy przymocowania do sty­
liska nitowemi gwoździami. Lisztwa h , może bydź 
o a. lub 3. stopy krótszą od styliska i robi się 
zsuchćy grabiny. Powinna mieć taką szerokość, 
iaka iest grubość styliska, a ieduak powinna się 
wolno w antabach przesuwać. Aby się łatwiey 
posuwać mogła, spuszczona iest wniewielkiey od­
ległości od m,  i w tylney części ścięńczona. Do­
syć, gdy będzie mieć w przednim końcu 3. cale 
grubości, a w tylnim a. W tylnim końcu albo się 
zostawia grubszy wypustek do przewieszenia ą u- 
Tjviazania sznura, albo na iego mieyscu przybiła
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się żelazna klamra. Dwa sztyfty czyi! czopy ma, 
które posuwanie się lisztwy w przód i w tył w da­
nych punktach ham ują, powinny bydź przy osa­
dzie grubsze; a końce w drzewo wpuszczone, po-? 
winny bydź nacięte, albo odwrotnemi hakami o<- 
patrzone, aby przez mocne wstrząśnienie nie lu- 
zowały się lub nie wypadły.

Do osadzenia tylnego końca styliska, służy mocny 
słupek z przedłubaniem w środku; w poprzek przez 
to przedłubanie przechodzi sworzeń, na którym sty- 
lisko ruchome iest osadzone. Fig. 5. B wystawia 
go w przecięciu na wzdłuż, Fig. 6 . A  z tylney 
strony; C z boku; a D  w przecięciu poziomem. 
Znayduie się przy nim i bloczek, na którym przy 
k leży sznur z ciężarem.

Sfero por zwyczaynie daie się grubości 7 . do 8 . 
cali w kwadrat, podług okoliczności i stosowney 
wysokości, lub według rozmiaru innych części 
prasy. Jednakże dla tey prasy nie może bydź 
w równoboczny kwadrat wyciesanym; przedłuba- 
pie albowiem w mieyscu, gdzie stylisko przezeń 
przechodzi, osłabia go nieco; lepiey za tem iest, 
aby te boki były szersze dla zostawienia wiecey 
drzewa z obu stron przedłubania. Jeżeli, naprzykład, 
węższy bok będzie mieć 7 . a szerszy 8 . cali, te ­
dy » gdy stylisko ma 3. cale grubości, zostanie 
z każdey strony przedłubania po o.—, cala grubo­
ści, która do utrzymania stempora iest dostate­
czną. W mieyscu, gdzie sworzeń przechodzi prze? 
stempor łącząc go ze styliskiem, stempor powi-

/
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nien bydź z obu zewnętrznych stron opatrzony 
żelaznemi szynami, aby dziury w drzewie przez 
sworzeń nie powiększały się. Na Fig. 5. przy d 
widoczna iest iedna z tych szyn, a przy E  widać 
szerszy bok stempora z przechodzącym styiiskiem, 
z dwiema szynami, i ze sworzniem.

Unikaiąc tarcia stempora o poprzeczne wią­
zanie prasy, daie się w niźszem i wyższem 
wiązaniu po dwa ruchome wałki. Te powinny 
bydź toczonp z suchey grabiny i na końcach że­
laznemi ryfami opatrzone, dla zabezpieczenia ich 
od rozłupania. Ponieważ te wałki powinny się 
obracać na okrągłych osiach w wiązaniu osadzo­
nych; przeto każdy wałek ma bydź wewnątrz 
opatrzony okrągło wydrążonym buksem żelaznym, 
Fig. 8. wystawia te wałki ry w idoku , z gó­
ry na nie patrząc i w przecięciu *)

Fig. i5. wystawia hamulec z iego częściami i  
należącą do niego żelazną szyną, na stemporze 
przybitą, podług skali dowolney; a. iest właściwy

*) P. C a n c r  i u w dziele swoiem o Olejarniach doradza za­
stosowanie takiebże wałków , ale ze stali; A utor  p rzeko ­
n a ł  się przez dośw iadczenie ,  ze d rew n iane  w a tk i ,  p o ­
danym tu sposobem sporządzone , rów nież  swemu zam ia ­
rowi odpowiadaią. W  jego Olejarni znaydnią się watki 
od lat i5 ;  a tak mało przez len czas ucierpia ły , iż ie -  
szcze drugie  tyle czasu w y trw a ią ;  n im  zaydzie potrzeba! 
zastąpić ie nowrmi. Byłoby przeto m arnotrawstwem uży< 
wać żelaza , tein bardzie j’ s t a l i , gdzie drzewo Jedna­
kową czyni usługę.
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ham ulec z żelaznym w czopy na końcach  zao­
krąglonym  v ałkiem i z rączką ;  C iest iedno 
z żelaznych u s z ó w ,  w k tó rych  chodzą czopy wał­
k a ;  o 'iest szyna stem porowa z zębem, pod  który 
wpada hak. Ząb, iak z ry sunku  widać, powinien 
swym końcem  spadzisto na dół n iby w isieć , a 
hak hamulca przeciwnie w górę ukośnie p o d ch o ­
dz ić ,  aby ham ow anie było  n iezaw odne , i zawie­
szony na haku  stem por przez wstrząśnienie nie 
zluzował się i nie opadł. Ilak od końca aż do 
swego wałka powinien mieć długości naywięcey 
8. cali. Hak powinien bydź ukuty  w czworogran 
grubości i. cala, potem  osadzony czopem w swym 
w ałku , powinien z n im  byclź razem  spogrzany i 
skuty. Drugie przy wałku znayduiące się ramię, 
czyli rączka wpuszczona iest czopem w tenże 
wałek i z drugiey strony zanitowana bez spogrza- 
nia i skucia. Ponieważ żelazny wałek hamulca, 
oprócz osi czyli czopów, tylko około dwóch ca­
li powinien bydź dłuższy od szerokości* stem po- 
r a , może więc bydź uku tym  w kan t grubości ił-, 
pala; ale dwa na iego końcach będące czopy, 
pow inny bydź należycie spuszczone, aby hak  z 
wałkiem nie m ógł się w uszach na boki usuwać 
i z pod zęba wychodzić. Dwa ucha opatrzone są, 
każde dla siebie, dwom a mocnemi wasami,

'  c '

z których ieden na poziomćy, drugi na p rosto- 
padłey płaszczyźnie poprzeczney belki wiązania 
mocnemi gwoździami iest przybity. Sprężyna do 
przyciskania haku  po trzebna, wystrugana iest
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z młodey dębiny lub’ grabiny. Ta przytwier­
dza się albo bezpośrednio do niższey poprze- 
czney belki, iak Fig. 4: albo, gdyby tam 
mieysca nie było"j po nad kłodą, iak Fig. 5. po ­
kaźnie.

Przy wsadzania klina pociskowego w prasę, 
robotnik musi g© dopóty trzymać za ucho, lub 
rączkę, umyślnie na ten koniec przyprawioną, 
dopóki stempor na niego nie spadnie. W dawney 
prasie nie sprawuie to żadnćy trudności; ponie­
waż robotnik za pomocą krzywego drążka zawsze 
stemporem władać m oże , spuszczaiąc go zwolna 
na dół, podnosząc i łapiąc, ieieliby, iak się zda­
rza, klin na bok się skierował. W nowćy pra­
sie, rzecz ta się ma inaczey; gdyż stempor zaraz 
po spuszczeniu z naywyższego punktu , do k tóre­
go podniesionym został, bez przeszkody na klin 
spada. Niebezpiecznie iest w takim razie chcieć 
utrzymać klin ręką w położeniu prostopadłem: a 
przynaymniey potrzebaby do tego bardzo wpra­
wnych i śmiałych robotników. Aby tey niedo­
godności uniknąć, i działanie ręki ludzkiey w tym 
razie całkiem niepotrzebnem uczynić, robi się na- 
stępuiące przyrządzenie :

Klin t a k t u ,  iak w dawnćy prasie, opatrzony 
iest wagą, która go po rozprzęgnieniu prasy, sa­
ma swoim ciężarem z gniazda wydobywa. Tuż 
za stemporem, to iest t am,  gdzie od wagi sznur 
na dół schodzi, przyrządzona iest przy nowey 
prasie deska, na kształt wideł w yrżnięta/. Fig. 4-
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•i 5, przy tw ierdzona do niższego wiązania prasy, 
a k tóra tak daleko s ię g a , Źe wsadzając klin mię- 
dzy kfódki, m ożna go o tę deskę oprzeć. Sznur 
znayduiący się w wycięciu tey deski, a ciągniony 
ciężarem wagi, u trzym uje  k lin  w pew nym  i p ro ­
stym k ie ru n k u ,  dopóki pierwsze uderzenie stem- 
po ra  m e nastąp i,  k tó re  k lin  tak m ocno między 
kłódki wbiie, iż ten  dalszey pom ocy nie potrze- 
buie. Na Fig. 5. klin tak iest odrysowany, iak wła­
śnie do uderzenia ustaw iony bydź pow in ien ; stoi 
ón końcem  w gniaździe kłody między kłódkami, 
a głową oparty  iest o deskę , do k tórey  go p rzy ­
ciąga sznur obciążony wagą. Do podobnegoż p o ­
łożen ia  powraca klin sam z s ieb ie , gdy uderzo- 
n y? z gniazda wyskoczy; a robo tn ik  nie ma w ten 
pzas nic więcey do czynienia, tylko wyiąe resztę 
iego cieńszego końca z pom iędzy kłódek i posta­
wie go na krawędzi gniazda: w którem  to poło­
żeniu  dopóty zostaie, dopóki nie nastąpi potrze­
ba  wsadzenia go znowu w gniazdo między kłódki.
Aby zaś sznur przez p rzypadek , a lb o ‘przez, zbyt 
silne wyskoczenie z gn iazda , nie wym knął się 
z pomiędzy w ideł de sk i ,  daie się nad nim w de­
skę zabita k lam erka , czyli tak  zwana żabka, przez 
k tó rą  sznur przewleczony przechodzi. Gdyby klin 
wyskoczył, nigdy nie może tak daleko od gniazda 
odleciec, aby go stoiący tam robotn ik  nie m ó g ł  1
schwycić i na swe mieysce wsadzie.

Korzyści z zastosowania nowey p rasy pod w zglę ' 
dem  oszczędzenia sił ludzkich wynikaiące, nay-
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lepiey mogą bydź obrachowane, gdy każde dzia­
łanie robotników przy obydwóch prasach prze - 
biegniemy w tey samey kolei, w którey zwykle 
po sobie następuią. Przypuszczamy, że nasienie 
oleyne iuż iest do wybicia na oley, bądź gnie­
ceniem, zmieleniem, albo tłuczeniem w stempach 
przygotowanem; nayprzód za tem, iak wiadomo, 
ilość tćy massy, na raz wybić się maiącey, musi 
bydź na ciepłym piecu rozciągnioną, a to, aby 
po części wprzód dodaną wodę wyparować; po 
części zaś, aby znieść połączenie oleju z ziemrie- 
mi częściami i do spłynienia go przysposobić. Gdy 
prasę chcemy w czynność wprawie, ta powinna 
bydź rozprzęgniona, to iest: musi się w tym stanie 
znaydować, gdzie klin pociskowy wyięty iest 
z gniazda, przyciskacz czyli drążek /. Fig. i. i 3. 
z pod wypustka wysunięty, i folga na dół spu­
szczoną, t a k , że obie kłódki są luźne. Teraz, 
po należytem rozgrzaniu, massa zbiera się z pieca, 
wkłada się w włosiennice, czyli płaty, potem ob- 
wiia się pasami i wsuwa w prasę przy A. D. 
Te działania wspólne są przy obu prasach; dla 
tego ich nie porównywamy. Następnie;

lod. Robotnik podnosi folgę, a przyeiskaiąc 
drążek /, i wsadzaiąc go pod wystawek, zawie­
sza takowa.

•x. Wstąwia się klin pociskowy, i spuszcza się 
stem por.

3. Stempor znowu musi bydź podniesiony i zatamo­
wany, gdy klin dostatecznie głęboko wbitym został.
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4- D rążek  zn o w u  się w ysuw a z pod wystawka, 
a b y  folga wolną zos ta ła ,  i w o p ad an iu  przeszkody 
n ie  miała.

5. P odnosi  się s te rnpor  folgowy i spuszcza się 
n a  folgę.

O  c

G. Po w yb ic iu  fo lgi,  p o d n o s i  się z n o w u  iey 
stem  p o r ,  i harnuie  się u  góry. Teraz  k lin  poci­
sk o w y  za p o m o c ą  c ięż a ru  w y y m u ię  się z gniazda, 
a p ra sa  tak  się o tw iera , iż m a k u c h y  w yiąó  i świe- 
żey  m assy  w p ra sę  na łożyć  m ożna.

P r z y  n o w ey  pras ie ,  gdy zaw in ię ta  m assa  w gn ia­
zdo  w ło żo n a  została ;c '

1 . W sad za  się k lin  po c isk o w y  i s tem p o r  w praw ia  
się w ru c h .  A gdy  k lin  dosta teczn ie  zos ta ł  w b i­
ty m  , wtedy :

2 . S te m p o r  tan in ie  się p o c iąg n ien iem  s z n u r a ,  
k tó ry  lisztwę wysuwa.

3. L ekk lem  u d e rzen iem  szlagi k lin  się wytrąca; 
m a k u c h y  się w y y m u ią  z p ra sy  i świeża n ak ład a  
sie massa.c

Z sam ego wyliczenia d z i a ł a ń , k tó re  p rzy  u ż y ­
ciu  o b u  p ra s  zachodzą , p o k aź n ie  s ię ,  że te co 
do  liczby ,  w  no w ey  p ra s ie  o p o ło w ę  są zm n ie y -  
szone. Jeżeli ieszcze zw ażem y , że przy  d aw n ey  
p ra s ie  w p raw ian ie  w r u c h  i h am o w a n ie  s tem p o -  
r a  fo lgow ego i p o c isk o w e g o ,  iest p ra c ą  n ay w ię -  
ećy sił  w y m ag a ią cą ,  k tó ra  p rz y  k ażdem  n o w em  
n a ło żen iu  m a s s y ,  cz te ry  razy  w koley o d b y tą  
b y d ź  m u s i ,  n ie  pozos tan ie  n ay m n iey sza  w ą tp l i­
wość , iż p rzy  no w ey  prasie  zaledwo czw arta  część



s85

tćy  siły, co p rzy  daw nćy , iest p o t r z e b n ą ;  p o n ie ­
waż w łaśn ie  ta  ciężka ro b o ta  przy każdem  zw ar­
ciu  i ro z p rz ę g n ie n iu  p rasy  tylko dw a razy  p rzed ­
sięwziętą bydź  p o w in n a ;  a  p rz y  tom, z tak ą  ł a ­
tw ością  się o d b y w a ,  iż n ie  p o trze b u iąc  żadnego  
n a tę ż e n ia ,  za igraszkę u w a żan a  bvdź  może. Je -

ii ’  O  C c ./

zeii w ięc 'p rzy  dw óch p ra sach  daw n eg o  sposobu , 
k tó re  na p rzem ian  działa ią ,  cz te rech  silnych ro ­
b o tn ik ó w  do znużen ia  się n a tęż a ią ;  tedy  toż s a ­
m o  za tru d n ien ie  p rzy  dw óch  n o w y c h  p ra sach  
odbędzie  się dw om a słabem i ro b o tn ik a m i  i t r z e ­
cim  ch ło p cem , iak  n ay w y g o d n ie y  i bez zm ęcze­
n ia  ludzi. Jak  zaś wybicie o le ju  ty m  sposobem  
się u ła tw ia ,  A utor m a  tego  w sw ey  w łasney  o -  
le ja rn i  naym ocnieysze  dow ody . G dy  d aw n iey  n ik t  
n ie  chciał pod iąć  się ro b o ty  w o le ja rn i  inaczey, 
iak za p o d w ó y n ą  d z ien n ą  za p ła tę ,  teraz zn a y d u ie  
się m nóstw o  n a ie m n ik ó w ,  k tó rzy  u b ie g a ią .s ig  o 
tę  ro b o tę  za zap ła tę  zw y czay n ą ,

Z korzyścią  ła tw ieyszey  posług i łączy  n o w a  p r a ­
sa ieszcze i t ę ,  że kosz ta  w ystaw ien ia  no w ey  o le ­
ja rn i  znacznie się zm nieyszaią. P rzy  daw ney  p ra ­
sie gn iazda m uszą  m ieć  p rzy n ay m n iey  p o  5. s top  
d ługośc i ;  a za tem  k ło d a  dla dw óch p ras  ra zem  
m u si  mieć 18 . s top  długości. W  n o w e y  prasie  
gn iazda  maią po  i } ,  s top  , i cała k ło d a  dla p o -  
dw óyney  p ra sy  p o trzeb n ie  ty lko  i3. s to p  długości. 
W ały ho lendersk iey  o le ja rn i ,  z p rzy czy n y  swey 
znaczney  d łu g o śc i ,  m uszą  i w ś ro d k u  m ieć  podsta­
w y, czyli tak zw ane g n iazd o ,  k tó reg o  m ay s te r  b u -
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tluiący tćm bardziey unika, źe przez taką pod­
stawę nie tylko tarcie znacznie się powiększa, ale 
przy zdarzonem paczeniu się wału, albo przez 
niedokładne obrobienie, zagłobiem e, i t. p. po- 
wstaią różne nieregularności w ruchu  machiny, 
które staią się powodem do częstych naprawek 
i latania. Przy wystawieniu 110wey prasy way 
znacznie może bydź skrócony, i nie potrzebuie 
środkowey podstawy. O ile wał iest krótszy, o 
tyle całe zabudowanie olejarni może bydź skró­
cone. Takie oszczędzenie, osobliwie w m ieyscacb, 
gdzie m ateryał iest drogi, nie może bydź obo- 
iętnćm.

Ponieważ tak popraw iona prasa oleyna, te nie­
zawodne korzyści w sobie łączy , a zatem na p ier­
wszeństwo nad inne zasługuie; przeto życzyć 
należy, aby wszędzie upowszechnioną została; 
gdyż nie tylko wyrobienie tak pożytecznego i szu­
kanego produktu  dużo ułatw ia, ale i kosztownych 
sił tey klasy ludzi oszczędza, a razem zarobek 
ich mniey ciężkim czyni, którzy i tak iuz ska­
zani są w pocie czoła na kawałek chleba pra­
cować.
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R O Z P R A W A 

Ó c e n i a i a c a  w s z e l k i e  c l o t a d  z n a n ec  ©

s p o s o b y  z a c h o w y w a n i a  p r z e z  k i l k a  
l a t  z b o ż a  w z i a r n i e  b e z  z e p s u c i a ,

(z rycinam i na Tab. V .)

(Ciąg dalszy str. i 6?j .)

12. Opisanie suszarni na zboże, urządzonej p rzev  
Pana U u ha in e 1.

JL rycin następuiących można będzie powziaśó 
wiadomość o składzie suszarn i, którą autor pi­
sma tego zamiast włoskiey podał.

Fig, 6. Tab. Y. wystawia postać zewnętrzną b u ­
dowli.

Fig. 7. iest iey przecięciem poziomem, w kie­
r unku linii A  B , (figury 6.) co do podmurowa­
nia; a w kierunku linii C D ,  co do kanałów 
prostopadłych.

Fig. 8. iest przecięciem prostopadłem figury 7. 
w kierunku linii G H .

Cała budowla Fig. 6. iest czworokątem, którego 
każdy bok zewnątrz ma 9. stop paryzkich d łu ­
gości. Mury są na 3. stopy grubę.
a. Fig. 7. iest piec.
b. Fig. 7. iest iego komin.
c. Fig. 7. kanał,  który ciepło do budowli pro­
wadzi.
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d. Fig. 7. słupy p ionow e, na których się wspiera 
wiązanie; te są cokolwiek nad u .  stop dłuż­
sze, i sięgaią praw ie aż do sklepienia; wśp.ie- 
raią się na podm urow aniu podwyższonem; 
jDołączone są po dwa za pomocą ś ru b ; a 
wszystkie cztery stoią bezpośrednio pod 
wysokością sklepienia.

eeee. Fig. 7. słupy krótsze znayduiące się przv 
murze p rzednim , i przeciwległym, bli­
sko na 8. stop wysokie; te sięgaią aż 
-do gzym su, ocl którego się sklepienie za­
czyna:

ff. Fig. 8. są belki poprzeczne do połączenia u 
góry słupów d i e .

8 §• Fig. 8. belki, które też same słupy na dole 
połączaią.

Ponieważ krótsze słupy sięgaią tylko do miey- 
sca, w którem  się sklepienie zaczyna, a dłuższe 
aż do m ieysca, gdzie iest naywyższe; przeto be l­
ki wyzsze idą spadzisto od słupów wyższych do 
niższych. Przeciwnie zaś, belki dolne idą spa­
dzisto od krótszych słupów e wyżey Stoiących, 
do słupów średnich d  niżey postaw ionych, iak 
się to na Fig. 8. widocznie okazuie.

h. Fig. 8. podm urow anie, na którem się cały skład 
wiązania w śpiera, idzie spadzisto ku środ­
kowi ścian bocznych. Na mieyscu iego nay - 
w yższóm , stoią słupy krótsze e , a 11a nay- 
niższem słupy dłuższe d.
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W oryginale niewidać na rycinach lisztew, które 
prosto postawione słupy d  i d  tudzież e i e ledne 
z drugiemi łączą: zapewne z przyczyny desek, które 
dno i wieko całego wiązania tworzą. Dno, czyli 
spód leży spadzisto na podmurowaniu, na któ- 
rem się całe wiązanie opiera. 
i, Fig 8. kanały, do których maiące się suszyć 

zboże w chodzi, maią kształt równoległobo- 
ków prostokątnych, pionowo stoiących. Ich 
boki szerokie, wraz z grubością drzewa m a­
ią a. stopy , 9. do 10. cali; ważkie zaś 7. 
cali. Fig. 9. wystawia szeroki, aFig. 8. wazki 
bok kanału. Ku ręce prawey odiętą iest ściana 
wazka, i dla tego widać zboże w kanałach.

W pierwśzych ułożeniach tey suszarni, boki 
szerokie kanałów, iakie na fig. g. w idzim y, skła­
dały się z k r a t e k  czyli raczćy r a f  z d ru tu  żela­
znego; późniey okazało się , iż plecionka z w i- 
t w i n y  dogodnieyszą iest w tym względzie: dlą 
tego, że nie tyle kosztuie i więcey mieysca zo­
stawia dla zboża. Jedno z dwoyga zawsze iest po- 
trzebnćm , ażeby gorącość do kanałów wchodziła. 
/c. Fig. 9. szpągi poprzeczne wpuszczone do waż­

kich ścian kanałowych, za pomocą przyrżnię­
cia w tróykąt równoboczny, służą do pod­
pierania rafy, ieżeli iey zamiast lasy twi- 
twinowey użyto.

Mieysca, w które szpągi te są wpuszczone, wi­
dać na Fig. 9. po lewey ręce; gdzie przednia ścia-; 
na kanału odjęta,

*9
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I. Fig. 7. iest kawałek wieka czyli nakrycia, któ­
re sie rozciąga spadzisto od wyższych koń­
ców słupów pionowych średnich d, aż do 
wyższych końców słupów pionowych e , do- 
sięgaiących mieysca, gdzie się sklepienie za­
czyna, i ma dla tego postać dachu.

W wieku tem znayduie się tyle otworów pro­
stokątnych, powzdłużnych, ile prostopadłych ka­
nałów, w mieyscu między słupami, może bydź po­
stawionych.

Otwór każdego kanału stoi bezpośrednio pod 
otworem wieka, i ma iednaką z nim szerokość 
i długość.

Ściany ważkie wszystkich kanałów wpuszczone 
są belki poprzeczne niższe. Dno całego składu 
kanałów tworzy za pomocą belek poprzecznych 
niższych, pewny gatunek skrzyni, do którey się 
wysypuie zboże z niższych otworów kanałowych. 
mmm.  Fig. 8. lisztwy poprzeczne u góry ponad 

wiekiem; u dołu, ponad dnem, od iedney 
belki poprzeczney do drugiey, które prze­
szkadzała podobnie, iak w suszarni I u t i e -  
r e g o ,  wielkiemu się skupianiu zboża i prze- 
sypowaniu się po nad krawędzie. 

n. Fig. 6. i 8. leyki, czyli raczey kosze, przez któ­
re się zboże do środka suszarni sypie.

Kiedy wszystkie kanały maią bydź naładowa- 
nem i, wsypuie się zboże przez takowe kosze. 
Otwory ich znayduią się bezpośrednio ponad wyż- 
szemi otworami kanałów środkowych; te za tem
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nayprzód się n ap e łn ia j ;  potóm się sypie zboże 
po obydwóch stronach wieka, i napełnia kanały, 
które od środkowych naybliżey są położone, i 
tak dalóy, aż do ostatnich; na koniec rozsypuie 
sie po wieku, aż do spodniego otworu leyka, czyli 
kosza. Wtedy dopiero cały aparat iest nałado­
wany.

Gdy iuż ciepło dostatecznie na zboże działało, 
otwiera się zasuwka o Fig. 9. zamykaiąca rynnę/? 
Fig. 9. która, iako na wskroś przez raur spadzisto 
przepuszczona, wyprowadza zboze na zewnątrz, 
gdzie takowe przez q fig. 6. i 9. zsuwa się do 
podstawionych worków.

i 3. Postępowanie Duhamela ze zbożem , porównane, 
z  postępowaniem Intierego.

Z opisu tego widzimy, iż co do istoty rzeczy, 
suszarnia Pana D u h a m e l  iest naśladowaniem su­
szarni Pana I n t i e r e g o ;  tylko zamiast spadzisto 
idących pułek, dane są kanały pionowe, i zamiast 
stoiąeego na kółkach kosza z węglami, wymu­
rowany iest piec, w którym można drzewem pa­
lie; i dla tego też opatrzony iest kominem.

D u h a m e l  twierdzi, iż kanały iego, biorąc tę 
same obszernośe mieysca, więcey mieszczą w so­
bie zboża, a niżeli pułki I n t i e r e g o .  fkiedy zbo­
że na pułkach I n t i e r e g o  leży do 3. lub 4- cali 
grubo, cała suszarnia inaiąca 9. stop w kwadraty 
mieści w sobie około 228, stóp sześciennych; su-
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szarnia zaś ż kanałami pionowemi, maiąea tę same 
obszerność , mieści 3y2, stóp sześciennych. Ró­
żnica takowa zasługiwałaby wprawdzie na uw a­
g ę ’ g ^ 'k y  żadna inna niedogodność ztąd nie- 
wy pływała.

D u h a m e l  przepisuie, ażeby ogień 0 6 .  godzi­
nie zrana zapalać ,  i podnosić gorąco aż do 5o. 
lub Go. s topni Reaum. W  tym  celu wpuszcza 
się te rm om etr  aż ku  środkowey wysokości su­
szarni ; skoro się tylko powyższa tem pera tu ra  
znayduie , przestaie się palić ;  zamyknią się drzw i­
czki od pieca, i w ietrznik , gdy się iuż wszystko 
drzewo na węgle wypaliło. Dnia następuiącega  
zrana około 6. godziny , otwieraią się wietrzniki 
w sklepieniu dla wypuszczenia pary. W  wieczór, 
lub  następującego rana  wypróżniała się kanały; 
Sypie się potem zboże na  osobne pokłady dla 
wychłodzenia go, przesiewa się dla wyczyszcze­
nia z k u rz u ,  i zachowuie w skrzyniach zam knię­
tych , ażeby ie od p rzystępu  wilgoci ochronie.

Potrzeba tu  zrobić uwagę:
O  c

i .  Iż użycie te rm om etru  do dostąpienia pożą­
danego celu, nie iest pewnieyszem od podaney 
ilości węgli przez l n t i e r e g o .  Zniszczenie kłów 
iest celem całego postępowania. Potrzebne do 
tego celu gorąco, zależy od różnych  okoliczności, 
k tóre podług  różnych gatunków zboża nic są ie- 
dnakiem i; każdy zaś dozorca m agazynow y, uży- 
waiac tych sposobów, pow inien od stałego p u n ­
k tu  zaczynać; a do tego takie służą podan ia , któ-
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re  się iu ż  w w ielu p rzy p ad k ach  użytecznem i b ydź  
okazały. P o trzeba  cokolw iek  zboża, wśród tak o ­
w ego  u s to p n io w an ia  ciepła  w ysuszonego , zasiać i 
p rzyzw oic ie  p ie lęgnow ać. Jeżeli z k i lk u se t  z ia­
rn e k  żad n e  k ła  n ie  p u śc i ,  m o ż n a  b ydź  p e w n y m ,  
iż się trafiło na p rzyzw oity  s top ień  c iep ła ,  i p o ­
trzeba  się będz ie  s ta rać  o iego z a ch o w a n ie ;  ie- 
żeli zaś leszcze kilka z ia rn ek  w z n id z ie , w ted y  a l ­
b o  ciepło by ło  za małe: a lbo zboże leżało za g ru ­
bo . Jed n o  i d rug ie  ła tw o  u m ia rk o w a ć  m ożna.

2 . 1 to także nie iest za le tą  w  p o s tę p o w a n iu  
D u h a m e l a ,  iż ón  po trzeb u ie  36. do 48- godzin  
do  w ysuszen ia  ilości z b o ż a ,  k tó rą  I n t i e r i  w 6 . 
lub  8 . godzinach  wysusza. Przypuśc iw szy  iż D u ­
h a m e l  w 36. g o d z in ach ,  2 2 8 . s top  sześcien. psze­
n icy  w ysusza; I n t i e r i  w ty m  sam y m  czasie w y ­
susza iey 9 1 3. s top  sześciennych .

3. O grzew anie  suszarn i  za pom ocą  stałey m ia ry  
węgli: k tó re  b ęd ąc  raz z a p a lo n e m i , palą  się spo- 
k o y n ie  bez dalszego ich  d o g ląd an ia ,  w idocznie  iest 
Jepszem  od  sp o so b u  ogrzew an ia  D u h a m e l o w e -  
g o ,  gdzie piec z p o czą tk u ,  d o p ó k i  ciepło do  5o. 
s topnia  nie d o y d z ie ,  ciągłey w y m ag a  n a  siebie 
bacznośc i,  n ie  ra ch u iąc  używ an ia  te rm o m e tru ,  do 
czego p rosty  ro b o tn ik  , r z a d k o  iest zda tnym .

4- D u h a m e l  czyni u w a g ę ,  iż go rąco  m iędzy  
5o. i 6 0 . s topn iem  zabiia  w praw dzie  wszystkie  
b iałe  wołki:  ale nie zab iia  w szystkich czarn y ch ;  
i że w pszenicy w tak iem  cieple su szo n ey ,  znay-  
duią się zawsze n iek tó re  z ia rn k a ,  i  w praw dzie  aż
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do czwartey części, które chociaż późno, wsze­
lako kły puszczała.

Wszystkie doświadczenia I n t i e r e g o  przekony- 
w aią, iż wiele razy się ten przypadek zdarzył, 
tvle razy zaszła iakaś pomyłka, lub nieostrożność 
w postępowaniu.

Okoliczność ta zasługuie na wielką baczność 
na szczególnieyszą uwagę.

In  t i e r  i robił z wielką przezornością doświad­
czenia stanow cze, a mianowicie :

Nasypał do małey skrzyneczki z cienkich desek 
zrobioney, iuż wysuszoney pszenicy, na 8. cali wy­
soko (6v- cala par.) W środku tey wysokości p o ­
łożył warsztwę świeżego z ia rn a , i w tein samem 
położeniu iaie. Ziarno świeże, unikaiąc pomie­
szania, leżało w śró d  cienkiey tkaniny. Skrzyn­
ka ta wstawioną została do pieca chlebowego, 
w czasie, gdy się chleb piekł, i zostaw iono 
ią ieszcze godzinę dłużey; nie doświadczano 
w praw dzie, za pomocą| term om etru, gorąca; było 
ednak tak mocnem, iż boki skrzynki przy czer­

niały i przypiekła się wierzchnia warsztwa zbo­
ża. Gdy przeto potem iaia i zboża probowano, 
iaie okazało się bydź świeżem , z ziarnek zaś 97. 
które wsiano, iedno tylko nie weszło, wszystkie 
zaś inne po 8. dniach zeszły. Okazuie się prze­
to , iż warsztwa zboża na 3j. cali wysoka, niedo- 
zwala ciepłu głębieyr iednostaynie przenikać, aby 
mogło sprawić iednakowy skutek.



»93

D r u g i e  d o ś w i a d c z e n i e .  Wśród tych samych 
okoliczności przysypano także iaie zbożem na ie- 
den cal wysoko, i nie trzymano go tak długo 
w piecu. W ten czas upiekło się na twardo. I to 
iest dow odem , że ciepło w pierwszem doświad­
czeniu nie przeniknęło przyzwoicie.

T r z e c i e  d o ś w i a d c z e n i e .  Skropił nie wielką 
ilością wody wysuszone iuż zboże, i wsypał ie do 
tey samey skrzynki na 8. cali wysoko, tak iak 
w pierwszem doświadczeniu; ziarno swieze znay- 
dowało się wraz z iaiem w środkowey wysokości; 
piec nie był tak gorącym , i skrzynka przez trzy 
godziny tylko w nim  zostawała. W ten czas iaie 
było zupełnie twardem , a ze zboza świeżego, któ­
rego także, iak wprzódy pewną ilość wsiał, ża­
dne ziarno nie zeszło. To ważne doświadczenie 
iest oraz dowodem, iż w ilgoć, powięltszaiąc cie­
pło w zbożu skupionem , przyczynia się do zni­
szczenia w nieiń kła, i przekonywa widocznie, 
iak niestosowne były polepszenia, uczynione przez 
tych , którzy w sklepieniu suszarń porobili wietrz- 
n ik i, dla wypuszczania wilgoci, ze zboża się wy- 
dobywaiącey.

Doświadczenia te mogą posłużyć do porówna­
nia ich z doświadczeniami D u h a m e l a ,  i do 
rzetcbiieyszego ocenienia iego suszarni.

Jeżeli wiec wilgoć do zniszczenia kła w zbozii 
istotnie się przyczynia, potrzeba zatem wnieść, 
iż tem peratura, która poczyna się od niskiego sto­
pnia, i tylko powoli dochodzi do tego, który iesi
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p o trzeb n y m , skutku, iaki sprawiać pow inna, 
po części uchybia. Sprzyia ona wolnemu pa­
rowaniu  znayduiącey się w zbożu wilgoci, i u -  
trzymuie ią w takim stopniu  c iep ła , k tóre na kieł 
w ten czas tylko szkodliwy wpływ mieć m oże, 
kiedy w śród sprzyiaiącego sobie powietrza go­
rącego i suchego, i ciągłe działającego, z orga- 
niczney tkaniny wszystką wilgoć wyciągnie.

Przez to wyraśnia sie także: dla czego zboże,, c  O  '

które D u h a m e l  w bliskości swego term om etru  
na talerzu b y ł  zawiesił, po części tylko sposobność 
puszczania kłów straciło. Wilgoć odiętą została 
z iarnkom  w przó d , niż się mogła w środku do 
tego stopnia gorąca podnieść, przez k tóre się sta- 
ie zgubną dla delikatnych k iełków : i dla tego 
ziarnka powinny były dłużey w tym stopniu cie­
pła  pozostać , ieżeli kiełki miały we wszystkich 
obumrzeć. Podobnie także ziarnka nie wszystkie 
razem tracą sposobność puszczania k łów , kiedy 
przez kilka lat na  suche powietrze są wystawione.

2  powyższych doświadczeń wypływa daley, iż 
w budowie D u h a m e l a  zachodzą niektóre błędy.

D u h a m e l  sypie na  swoie pu łk i pszenicę do 3. 
lub 4- cali g rubo; o ieden cal grubiey niż I n t i e -  
i i ,  a ponieważeśmy dopiero  widzieli, iż gorącość 
pieca ch lebow ego , nie może dostatecznie przenir  
kac warsztwy zboża 3^. calowey, ażeby kły zbo­
ża, w takiey głębokości leżącego, zniszczyć; prze­
to nie m am y się czemu dziwić, iż w suszarni 
D u h a m e l a  przy gorącu powoli w zrasta iącem ,
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prawie czwarta część ziarna zostaie n ie  naru*- 
szoną.

Jeszcze większa ie s t ta  pom yłka w aparacie, k tó ­
ry  D u h a m e l  swoim wynalazkiem nazywa : kanały 
bowiem iegosą na 7. cali grube. Tutay wilgoć war- 
sztwy środkowey przechodzi powoli do warsztw 
przyległych; a ieżeli gorąco aż do niey się do ­
stanie, wtedy nie znaydzie iuż dostateczney 
ilości wody, aby mogło, za pomocą ićy podwyż- 
szoney tem pera tu ry ,  kiełki w zbożu zniszczyć, 
I n  t i e r  i zaś daie swoim kana łom , wraz z deska­
m i ,  grubość 4- cali neapo li tańsk ich ; a ponieważ 
grubość deski 1. cal w ynosi, więc dla zboża po- 
zostaią się 2. cale neap, czyli 1 c),5  ̂ liniy paryzkich.

Przyczyna pomyłek D u h a m e l a  była  ta ,  iż 011 
będąc z inney strony  tyle dow cipnym , nie znał 
nawet skutków rozgrzaney w ziarnie wilgoci, i nie 
m iał innego zam iaru , iak tylko ziarno takowe 
w ysuszyć; iakoź prawie piec swóy i całe swo- 
ie postępowanie do tego tylko skierował. Nawet 
i I n t i e r y m  z początku tylko szczęśliwy pow o­
dował przypadek: dopóki go stanowcze doświadcze­
nia z przyczyną iego pom yślnych wypadków nie 
obeznały.

5. D u h a m e l  chce* ażeby zboże na, suchem  
mieyscu wychłódło i przesianem b y ło  wprzód, 
niż się zsypie do skrzyn i,  i żeby ie do niey wsy­
pać natychm iast po wychłodzęn i u , w celu zabez­
pieczenia go od wilgoci.
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W i e l e  ó n  S o b ie  z a d a ł  p r a c y , a ż e b y  m ó g ł  s t r a t ę  

n a  m i a r z e  i  w a d z e  o z n a c z y ć . k t ó r e y  w y s u s z o n e  

z b o ż e  d o z n a i e ,  i  t e r n  w ł a ś c i c i e l ó w  p o c i e s z a ł ,  ż e  

w y ż s z a  c e n a  s z c z o d r z e  i ą  w y n a g r o d z i .  N i e  p o ­

m n i a ł  p r z y  t e i n  n a  t o ,  i ż  z b o ż e  p r z e z  t a k o w e  

z  m e m  p o s t ę p o w a n i e ,  n i e  t r a c i  s w o i e y  h y g r o s k o -  

p i c z n e y  w ł a s n o ś c i ,  c z y l i  s p o s o b n o ś c i  p r z y c i ą g a ­

n i a  w i l g o c i ;  d l a  t e g o  t o ,  z a p e w n e  z a n i e c h a ł  p o  

u p ł y n i e m u  p e w n e g o  c z a s u ,  c z y n i ć  z n i e m  d o ­

ś w i a d c z e n i a ;  i w t e m  t o  m i e y s c u  d a i e  r a d ę ,  a ż e b y  

i e  p r ę d k o  o d  w i l g o c i  z a s ł a n i a ć .  P r z e d  I n t i e r y m  

w c a l e  s i ę  t o  n i e  u k r y ł o ;  j a k o ż  w  r z e c z y  samćy, 
p r z e z  w i e l e  s t a r a n n i e  o d b y t y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  o -  

k a z u i e :  iż  p o  k i l k u  t y g o d n i a c h  w y s t a w i o n e  n a  
g o r ą c o  z b o ż e ,  k t ó r e  i u ż  s p o s o b n o ś ć  p u s z c z a n i a  

k ł ó w  w c a l e  u t r a c i ł o ,  p o w r a c a  s i ę  z n o w u  n i e  t y l k o  

d o  s w e y  p i e r w s z e y  o b j ę t o ś c i ,  a l e ,  p o d ł u g  w ł a s n o ­

ś c i  p o w i e t r z a ,  c z ę s t o k r o ć  i w i ę k s z e y  n a b i e r a , -  j e ­

d n a k o w o ż  t a  w i l g o ć  z ł y c h  s k u t k ó w  n i e  s p r a w i a .

P r z e c i w n e  w i d o k i ,  i a k i c  o  w ł a ś c i w y m  s k u t k u  

s u s z a r n i  i m a n o ,  d o p r o w a d z i ł y  d o  f a ł s z y w e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a .

F r a n c u z c y  I n t e n d e n c i  u s i ł o w a l i  w y d o s k o n a l i ć  

s w o i e  p r a c e  p r z e z  p e w n y  s p o s ó b  p r a ż e n i a  z b o ż a .  

I a n  M  a r e  d i a l  z  L i l l e ,  p o s u n ą ł  n a w e t  g o r ą c o  

a ż  d o  1 2 0 .  ś t o p .  P e a u m .  L e c z  p r z y  t a k o w e y  t e m ­

p e r a t u r z e  p s z e n i c a  z a l e d w o  p r z e z  Ą.  g o d z i n y  w  s u ­

s z a r n i  z o s t a w  a ć  m o g ł a ;  w  w a r s z t w a c h  z w i e r z c h n i c h  

z a c z ę ł a  s i ę  w  r z e c z y  s a m e y  p r z y p i e k a ć , a  g d y  i ą  

z  s u s z a r n i  w y p u s z c z a n o ,  t a k  i e s z c z e  b y ł a  g o r ą c ą ,
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ii w przeciągu iednego kw adransa  iaia w niey 
tw a rd n ia ły , ‘ a przecie przy takowem z ni* p o ­
stępowaniu ze sta ziarnek ieszcze 4 zeszły; 
a zatem i w tych aparatach pszenica za grubo le ­

żała.
Sam D u h a m e l  podaie za znak  ukończonćy 

p racy , kiedy ziarnko między zębami rów no się 
rozłupuie , tak iak ziarnko ryżu. I n t i e n  podał 
to  b y ł  wprawdzie z początku za znali ukonczoney 
pracy; lecz to tylko dla tey ostrożności uczynił, 
ażeby iego kraiowcy słabego nie dawali ognia. 
Zboże zostaiąc w suszarni, iest ieszcze miękkiem, 
i wtedy dopiero twardnieie , gdy w skrzyni wy- 
chłodnie.

Ziarno pozostałe w tym stanie miękkości dla 
tego, iż para m ocno rozgrzana, będąc w maiem 
mieyscu zamkniętą, zupełnie wyschnąć m u nie  do ­
zwala. yvłaśnie zaś ta sama para  m ocno roz­
grzana , prowadzi nas prędzey i bezpieczniey do 
celu , a n iż e l i  ciepło suche. Bardzo więc zle so ­
bie postąpiono w m agazynach królewskich w L i l ­
l e ,  dodawszy kilka w sklepieniu wietrzników, do 
wypuszczania pary  z susza rn i: ażeby przez to zu­
pełnego osuszenia powietrza i zboża dostąpię. S u ­
szarnia powinna szczególniey iak kąpiel parowa 
działać ; a przynaym niey para  rozgrzana powiękza 
swoie skuteczność.

c

Administracya królewska w L i l i e  w gorącu na 
tao .  s to p n i ,  z drewnianemi narzędziam i, niczego 
nie mogła dokazać; pękały , łupały  s ię ,  potrzeba
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16 było  co chwila, nap ra w ia ć ; a naprawki la* 
kowe przerywały ro b o tę ;  porobiono wiec na ­
rzędzia żelazne. I n t i e r i  zaś zaleca, aby wszel­
kie żelazo oddalać, nawet gwoździe żelazne. Że­
lazo, mówi ón, tak bardzo się rozgrzewa, iż z ia rn ­
ka zboża , w zetknięciu się z niem, przypalaią się. 
Chce ó n ,  ażeby naczynia robione  były  z drzew a 
m ięk k ieg o , byle nie z takiego, w ktorem  się ży ­
wica z n a y d u ie , i odrzuca drzewo d e b o w e , i in-

o 7
ne twarde g a tu n k i ,  k tóre na gorąco nie są wy­
trzymałe. D u h a m e l  przeciwnie narzędzia swo- 
ie kazał z drzewa dębowego porobić. Brakuie 
nam  w tern mieyscu czerpanych z doświadczenia 
w ypadków , bez których takiey różności w m n ie ­
m aniach  rozstrzygnąć nie można. Jednakowoż 
trzydziestoletnie doświadczenie l u t i e r e g o ,  m o­
głoby nam  w tey rzeczy posłużyć za ska­
zo wke.c

i u  się więc nastręczaią pewne py tan ia , które 
odpowiedzi potrzebuią  :

Pierwsze mogłoby wprawdzie bydź tak ie :  dla 
czego Niemcy dali sio wyprzedzić W łochom , 
Szw aycarom , F rancuzom , i zostali przez tak d łu ­
gi czas widzami niezawodnego dobra, nie stara­
nie się o zaprowadzenie w swoich magazynach 
dobroczynnych onego owoców. Niewiadomość o 
lepszych rzeczach, nie była  tego przyczyną; gdyż 
pisma peryodyczne ówczasowe, ogłaszały z wielu 
stron  to ,  co się w nie jednern mieyscu, działo; lecz 
to iest nieiaką cechą narodow ą, iż się powoli ru-
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sza'my. Częstokroć nowością om ylen i,  m niem a 
m y : iż potrzeba zachować ostrożność w przyy- 
m ow am u nawet tego, co z wiem stron lest chwa— 
lebuem ; a gdy nakoniec w przeciągu lat t rzy ­
dziestu , zaczęto w wielu miastach wielkich z za­
prowadzonego wynalazku widocznie korzystać, 
nastąpiła rew oluc ja  f ra n c u z k a , k tóra  częścią na  
inne wcale przedmioty nasze baczność zwróciła: 
częścią wypróżniła wszystkie magazyny nasze, i 
nawet pozbawiła nas możności zakładania innych , 
w mieysce utraconych. Po rozm aitych wypadkach, 
które po tey rewolucyi nastąpiły , po trzeba było 
o innych rzeczach m yśleć, a o dobrym  I n t i e -  
r i m  i o iego wynalazku zapomnieć. K r i i n i t z ,  
ile tylko m ógł, zwracał uwagę na pożytek z tych 
zakładów; lecz iakże mało iest Administratorów, 
którzy iego dzieło przeglądaią.

Można się daley zapytać : iakim sposobem się 
to stało, iż ten wynalazek, k tó ry  we wszystkich 
magazynach królewskich we Francyi m iał bydz 
zaprow adzonym , teraz w tern wielkiem królestwie 
prawie zupełnie poszedł w niepam ięć? Na to py­
tanie także łatwa iest odpowiedź.

W spomniona rewolucya iest także przyczyną, 
dla którey wyszłe w tey mierze rozporządzenia 
unadły. Już wiecćv nie oddawano dziesięcin kró-

I J  c

lewskich, ani żadnych innych; iuź nie myślano 
wiecey o zapasach woiennych dla wielkich w a­
rowni. Marynarka, k tóra tak w handlowych, ia- 
ko też i woiennych portach K ró les tw a , wielkich



zapasów zboża, częścią na potrzeby żeglugi, czę~ 
ścią dla osad, upraw ą zboża nie trudniących się, 
wymagała, zniszczoną została na a5. lat. Budowle, 
dla takowych zapasów p rzeznaczone , stawszy się 
w ów czas nie użytecznem i, częścią do innych 
celów zostały użyte , częścią w czasie zaburzeń 
rew olucyynych upadły. Wszystkie urządzenia 
przed tym długim okresem czasu za pożyteczne 
u z n a n e , poszły w zapom nien ie , i stały się pow o­
dem  do nowych speknlacyy.

Szwaycarya będąc na przemian woiermem sta­
nowiskiem Niemców, Rossy an ,  W łochów, F ra n ­
cuzów, zostawia staranność utrzym ania  swych 
mieszkańców handlarzom  spekuluiącym; a przy 
czem (jak utrzymuią) lepiey się iey powodzi, a n i­
żeli dawniey, kiedy w tym  celu wielkim kosztem 
i troskliwością zakładano m agazyny; iakoż ieszcze 
przed francuzką rewolucyą takowe zwinęła.

Nakoniec m ożna się ieszcze z a p y ta ć : co za 
przyczyna była , iż Rząd neapolitański, wystawio­
ną na  użytek  wielkiego m agazynu suszarnią, w >3. 
lat po iey zbudowaniu, znow u zan iecha ł : chociaż 
Xiąże C o r s i n i ,  ten sam , od k 'óregó by ł I n ­
t i  e r  i dziesięcinę zadzierżawił, w tym samym p ra ­
wie czasie, wiele w dobrach  swoich dla własnćy 
kbrzyści zbudow anych suszarń , nie tylko zatrzy­
m a ł ,  ale nawet skutk i icli dobroczynne szczegól- 
niey uwielbiał, iak się o tern przekonać możemy 
z listu Pana M a r e  c h a ł  do Kardynała V a l e n t  i 
Sekretarza Stanu Państwa kościelnego.
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I  tego także m o żn a  wskazać p rzyczynę :  S u ­
szarn ia  za tru d n ia  mało lu d z i ; w ysuszone  w n iey  
z b o ż e ,  żadney  dalszej" n ie  po trzebu ie  baczności. 
W iele o s ó b , k tó re  p rzy  m ag azy n ach  swoie w y ­
żyw ienie  si-ę, w y g o d ę ,  i korzyść  znaydow ały , s tra ­
ciły nagle sposobność zbogacan ia  się kosztem  
k ra iu  w ła tw y i bezpieczny  sposób. P o s tęp o w a­
n i e ,  k tó re  u rzędn ikom  w przód  ustanow ionym  ich  
p o b y t  odb ie ra ło ,  lub  ich  w ty m  względzie w ido ­
k i niszczyło, nie m ogło  b ydź  dla n ich  p o żądanem . 
SkorO tylko m o żn i  przy  sterze, k tó rzy  kom isyą 
do  obeyrzenia m agazynów  I n t i e r e g o  byli ze­
słali , iuż bezpośredn io  n ikczem nych  n am ię tn o śc i  
niższych  a d m in is tra to ró w ,  ich  k re w n y c h  i. pom o­
cników  n a  w odzy  u trzy m ać  n ie  m o g li ,  za­
częto ze w szystk ich  stron szerzyć w rzaski p rz e ­
ciw n o w e m u  pos tęp o w an iu .  N ow o u s tan o w ien i  
by li n a tu ra ln ie  naypierw szym i, k tó rzy  w ady  w n o -  
w em  p o s tęp o w an iu  wytykali ;  w  odda lonych  zaś i 
ich przyjaciołach znaleźli w ie rn y ch  zw olenników . 
C iem ni chw ycili  się ich  n ied o rzeczn y ch  baśn i i  
bezzasadnych  p rzy czy n ,  usiłowali przed n iezn a -  
iącij się n a  tein pow szechnośc ią  w ażność ich  w y ­
staw iać; k ró tk o ,  tak się p o d  ów czas pow odziło  
I n t i e r e m u ,  iak  w naszych  czasach A c h a r d t o -  
wi :  znaleziono n a w e t ,  iż ch leb  ze zboża ,  k tó re  
przez  suszarn ią  p rzesz ło , m ia ł  sm ak  przypalony", 
tak  iak w Niem czech  w cu k rze  z b u ra k ó w ,  ch c ia ­
n o  znaydow ać sm ak bu rak o w y .  D o tego s topn ia  
naw et n ie rozsądek  p o s u n ię to ,  iż się ośm ielono



twierdzić: iakoby ten sposób postępowania b y ł  
kosztownieyszym od zwyczajnego. Na koniec i 
to się udało, iż k ilku tysiącom korcy pszenicy, 
morzem sprowadzonej*, i w magazynie bez ba­
czności przez kilka miesięcy opuszczonej*, przypi­
sano zły smak z przyczyny suszarni. Niewiado­
mi , o nic się nie troszczący i spoczynek własny 
lubiący M in is trow ie , sprzykrzywszy sobie m noga 
gadan inę , poświęcili hakonicc podłem u zyskowi 
osobistemu dobro publiczne.

Taki iest na nieszczęście! taki los wielu wy­
nalazków', wielu dobroczynnych pro iek tów , gdy 
się z nikczemnemi widokami, lub z podłemi n a ­
miętnościami stykaią. Chwała dla każdego do­
brze myślącego, który  z niemi odważnie, prze­
zorn ie , i nieustraszenie walkę rozpoczyna, i do­
b r u  praw dziw em u zwycięztwo przynosi.

W śród takiey przeciwności, I n  t i e r  i bynay- 
m niey się nie da ł  uwieśdź. Zawstydził ón admi- 
stracyą kraiową kwitnącym  stanem  swoiego za­
k ład u ;  zawstydził ią, i wszystkich podłych nie- 
pi'zyiacioł dobra  pow szechnego; lecz ich bynav- 
m niey przez to nie poprawuł. Powrócenie się do 
dawnego sposobu postępow ania  pomiędzy inne-  
mi okolicznościami, i tą trafną uwagą pokryto: 
iż co się pryw atnem u człowóekowi uda ie ,  tego 
A dm inis trac ja  kraiowa nie może częstokroć do 
swych celów użyć.

Oddanie sprawiedliwości wynalazkowi przez 
Szwaycarów i Francuzów, którzy się o przyczynach
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owcy n iepom yślnośc i, ieszcże p rzed  zaprow adze­
n iem  u  siebie tego now ego sposobu troskliw ie 
wywiadywali, pocieszyło wynalazcę. Nie raz w oy- 
czyznie w łasney pogardza ła  d o b rem  n a  iey łon ie  
w zros łem , gdy tym  czasem za g ra n ic a ,  ludzie od  
wszelkich nam iętności w o ln i ,  g odu iey  cenić go 
uniieią. W  pism ach  ówczkśow ycli nie ziiayduie- 
m y nigdzie śladów p rzygany  d la  w y p ad k u  z n o -  
w ego p o s tęp o w an ia ;  ale tez zaw iadow cy  m a g a ­
zynów  szw aycarskich byli ludzie u cz c iw i ,  czu­
li swoie obow iązki,  i pow odow ali  się miłością, 
oycżyzny. Pan M a r e e h a l  we fP a n c y i ,  k tó re m u  
p o w ierzo n y  b y ł  wyższy dozór n a d  k ró lew śk iem i 
m agazynam i,  należał do  ludzi pew nego~ćharakte- 
k te ru ,  sam by ł  czy n n y m  p rzy  now o  zap ro w ad zo ­
n y m  sposobie, i obszerne p o s iad a ł  wiadomości.

Zaszło ied n ak  ied n o  zdarzen ie  w iego m agazy­
nach  n o w y m  sposobem  u rząd zo n y ch . N a pszeni­
cy , k tó ra  w n ich  przez dw a  lata n a  5. s top w y­
soko , bez dalszey baczności leża ła ,  pokazały  się 
nagle robaki.  Ten n iespodziew any  p rz y p ad ek  u -  
czynił g °  n ie sp o k o y n y m ; zasięgał w iadom ości z 
W ło ch ;  czyli się i tam coś p o d o b n eg o  n ie  zd a­
rzy ło ;  lecz iak ieżby  byli n ieprzyjaciele  now ego  
wynalazku odnieśli  zw ycięztw o, gdyby  się b y ł  
i w taniteyszych m ag azy n ach  k ró lew sk ich  p o d o ­
b n y  przypadek  w y d a rzy ł?

«Po wszystkich  działaniach)) m ów i Pan M a r ć -  
c h a l ,  w piśm ie swoiem z dnia 2 . październ ika  
1753. do  K ardynała  V a l e n t i  Sekre tarza  Papiezkie-

2Q
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go, « Po wszystkich działaniach, które przcdsię- 
« wzięte były, nastąpiło to , iż ziarno-tym spo- 
« sobem wysuszone zostawało przez dwa lata bez 
* nayinnieysżego iakiegobądź zepsucia, i że przy 
<t końcu drugiego roku pokazały się robaki na 
« powierzchniey warsztwie, Nie można wiedzieć, 
« co by mogło bydź przyczyną takiego wypadku; 
cc gdyż ziarno było bardzo świeże i piękne. »

Mo/e bydź, iż gorąco nie doszło do iaiek, w n ie­
których ziarnkach złożonych; może także bydź* 
źe niektóre łupinki pozostawszy miękkiemi, nie 
mogły się oprzeć ryykom czarnych wołków. Lecz 
daleko leszcze 'podobnieyszą do prawdy iest rze­
czą, iż te robaki umyślnie tam zaniesione zosta­
ły , ażeby mniemanie publiczne o pożytkach z no­
wego sposobu osłabić.

>4- O zaparzaniu w wodzie wrzącej.
Nim się z niezrażonym I n  t ;  e r y  in rozstahie- 

lny, i usiłowania innych mężów ■weźmiemy pod 
rozwagę, wspomniemy ieszcze o iego doświadcze­
niu óstatnićm.

Zadziwiaiące działanie wody, na skropioną i iuż 
przez suszarnią przepuszczoną pszenicę (Doświad. 
3. §. ia.) podało mu ieszcze myśl, ażeby doświad­
czył: jakie zachodzić może działanie wody wrzn- 
cey na zboże.

Trzymał tym celem naydłużćy przez minutę 
pewną ilośe pszenicy w wodzie Wrzącćy, i vły- 
suszył ią na powietrzu. Pszenica takowa ani pię­
kności ^zewnętrzney, ani .smaku bynaymniey nie



t ra c i ła .  Ratine zaś ziarnko nie zeszło z tych wszya 
stldch, które zasiał.

Doświadczenie takowe wspiera to mniemanie * 
iż w suszarni mocno ogrzana para do przyśpieszę- 
ńia operacyi wiele się przykłada.

I i i t t e r i  m niem a, iż możnaby koszta ha po ­
wyższą suszarnią oszczędzić, i w iednym tylko 
kotle, zw yczajną obszerność maiącym, w iednym 
dn iu  wielką ilość zboża zaparzyć. Mniemanie 
takowe nie trafia do mego przekonania. Zdaie 
m i się wprawdzie, iż w gospodarstwie domowem, 
gdzieby zboże na chleb w zapasie na kilka lat 
zachować chciano , sposób powyższy mógłby bydź 
dostatecznym; ponieważ nie wielką dość zboża, ino-* 
z ra b y  łatwo zaparzyć i nie potrzebuiąc wiele miey- 
sca,bez trudności wysuszyć. Jednakowoż, gdyby co 
12. godzin potrzeba było po 800. stop sz. zboża za­
parzać ; ilość takowa w przeciągu dnia ietlnego 
nie m ogłaby wyschnąć. Sposób takowy* chociaż 
się prostym- bydź zdaie, potrzebowałby do wy­
suszania zboża bardzo wiele mieysca; a główna 
korzyść z suszarni zależy prawie na tern, iż ta* 
kowa w naywyższym sposobie mieysca oszczędza.

Zdaie się, iż pierwszy sposób zachowywania 
zboża, to iest: zniszczenie kiełka, pod względem 
chemicznym, iuz dosyć wyiaśnionym został. O- 
prócz ciepła nie można żadnego do tego celu 
zdatnego działacza wymyśleń. Do prowadzenia ta­
kowego ciepła D u h a m e l  używał powietrza, 
które mocno rozgrzewał. Jeśf- ono wprawdzie
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w  D u h a m e l a  aparatach bez poruszan ia ; lecz 
m ożnaby takowe narządzenia w ym yś leń , za po - 
mocą k tó rych  m ocno rozgrzane pow ietrze m ożna- 
b y  przez massę zboża przepędzać. T akow y śro- 
dek m ia łby  tę za le tę , iżby  można b y ło  każde 
ziarnko na w p ływ  m ocno rozgrzanego pow ie trza  
wystaw ie. D zia łan ie  iego by ło b y  tem dzielnieysze; 
gdyżby się trw a ły  s trum ień  pow ie trza  oko ło  ka ­
żdego ziarnka tak d ługo  odnaw ia ł, dopók ib y  ty l ­
ko  ii o wy p rz y p ły w  m ia ł m ieysce ; w  kro tce zaś 
zobaczem y, iż D u h a m e l  bardzo b lisko  b y ł tey 
m yśli. Przepędzał órt za pomocą m iechów  po­
w ie trze  atmosferyczne przez skrzyn ie  zbożem na­
pe łn ione. Jakimze sposobem stało sie, iż  m u nie 
przyszło  na m yśl, aby zboże za pomocą sztuczne­
go przeciągu rozgrzanego pow ie trza  wysuszać ? 
M ożna by ło  k ilk a  środków  do dostąpienia tego 
celu podadź. D o tego czasu n ie  dow iedzia łem  sie, 
czy iuz takow ych doświadczano. Zdaie się zaś, 
iż p ro ie k t takow y  zasługuie na baczność gospo­
darzy.

I n t i e r i ,  oprócz m ocno rozgrzanego pow ietrza, 
u żyw a ł zam ienioney na parę w ilg o c i, będącey 
w  zbożu i  pow ie trzu . !NTa kon iec, gorąca w ody, 
aż do p u n k tu  w rzen ia  rozgrżanćy.

O  w

Zaradzono także w szystk im  klasom  przez uży ­
cie tego ś rodka : Posiadacz d ób r m a łych , k tó ry  
ty lk o  nie w ie lką  ilość zboża na roczną potrzebę 
w  zapasie trzym ać zechce, będzie m ó g ł z korzyścią 
w ody wizącey u żye ; w łaścicie l zam ożnieyszy u -
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źyie rygi; kto zaś wielkie magazyny zakładać, 
i na kilka lat w dobrych czasach wiele ' zboża 
skupować zechce, dla niego suszarnia I n t i e r e g o  
będzie potrzebną.

Przystąpmy teraz do drugiego sposobu zacho­
wywania zboża, to iest do sposobu wstrzymania 
działań wegetacyjnych.

15. Sposoby zachowywania zboza przez wstrzy­
manie wegetacji.

Do obudzenia siły wegetacyyney, potrzeba wil­
goci i pewnego stopnia temperatury: unikniemy 
zatem rozgrzewania się, które iest skutkiem wy­
dobywania się kiełka, gdy wmieyscu, gdzie zbo­
że leży, temperaturę w tak niskim utrzymamy sto­
pn iu ,  iz siła wrgetacvyna nie będzie się mogła 
wzbudzić.

W piwnicach od przystępu powietrza zewnę­
trznego dobrze zabezpieczonych, temperatura znay- 
duie się prawie na 10. stopni, i iest dla sił we­
getacyjnych za niską. Sucha przeto piwnica sta­
łaby się dla naszego zboża tern bezpiecznieyszym 
składem; gdyż się także przy tak niskiem cieple 
iaia robaków, zapasy nasze odwiedzaiących, nie 
wylęgaią.

Traf, k tórem u wiele rzeczy użytecznych winni 
iesteśmy, byłby był pewnemu mieszkańcowi Cor- 
p e r y ,  miasta w krainie T a u r a i n e  położonego, 
nadał chwałę tego wynalazku, gdybyśmy iuż byli 
o nim z innych stron od dawTna nie wiedzieli.
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Po kilku bogatych zbiorach zabrakło mu miey- 
sca na schowanie pszenicy. W  b raku  lepszego 
schowania, przymuszony by ł świeżo wy młócone 
ziarno do piwnicy zsypać. Jlośe była dosyć znaczną, 
Obawiał się nie mało o los tćy cząstki swego m a- 
iątku i odwiedzał go pilnie. W krotce iednak na­
b ra ł  odwagi, gdy pszenicę swoię zawsze w iedna- 
kim stanie świeżości znaydował; w poźney porze 
lata była ona ieszcze tak piękną iak w pierwszych 
chwilach. Ciągły chłód mieysca ochraniał i a od 
wszelkiey odmiany. Piękny zapach! smaczny chleb! 
wszystko to przewyższyło iego oczekiwanie. W tedy 
kazał drugą  piwnicę ro b ić ,  obił ściany desezka- 
m i, i od przystępu powietrza zewnętrznego za­
bezpieczył. W sypał do niey w latach następnych 
pszenicę, i o to się tylko s ta ra ł,  ażeby suchą 
wsypywał. Opis takowey piwnicy ogłosił w 
ches de Tour dn ia  a3. Lipca 1774,

Lecz co ten dobry m ieszczanin przypadkiem 
dopiero tak poźnó odkry ł,  to iuż od niepamię- 
tnyęh czasów było zwyczaiem u wielu ludów , a 
nawet u wielu iego ziomków. Ludzie, z początku 
w ziemi swe mieszkania maiący, gdy rolą up ra ­
wiać i dom y budow ać zaczęli, zsypywali swoie 
zboże do opuszczonych mieszkań podziemnych- 
Dobrze im z niemi by ło : i dla tego, gdy ro ln i­
ctwo wzrastać zaczęło, kopali nowe do iv , na za­
chowywanie plonów swoich; i tak mieysca pod-  
ziemnę ,stały się szpichlerzami dla nich.
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Nie iest przeto żadnym dziwem, że takowy 
sposób zachowywania zboża u starożytnych ludów, 
w Łrąiach w schodnich, u  Arabów i Hebrayczy- 
ków natrafiamy. Utrzym ał się ón na brzegach Afry­
ki, i ztamtąul, iak się zdaie, przeszedł na wyspę 
Maltę, do Hiszpanii, Sycylii, 'Włoch: znayduie 
się leszcze u  Bossyanów, w Litwie, na Ukrainie, 
w W ęgrzech, i w południowcy Francyi.

K r i i n i t z  w Encyklopedyi swoiey (pod wyrazem 
ziarno, K om )  wiele o tern wiadomości zebrał, i 
zwrócił uwagę swych ziomków na takowy sposób 
zachowywania.

To samo także uczynił  Hrabia L a s t e y r i e ,  w p i-  
sernku, które wyszło w P a ryżu , roku  1719- pod 
ty tu łem : d e s  f o s s e s  p r o p r e s  a l a  c o n s e r v a ­
t i o n  d e s  g r a i n s  e t  de  la m a n i e r e  d e  l es  
c o n s t r  u i r e .

Kształt takowych piwnic na  zboże, może bydź 
pod ług  upodobania. Około Algieru i Tunis  są 
czworokątne, około Moskwy kręglowate, w Hisz­
panii i we W łoszech walcowate. Wszystkie za­
kończone bywaią u  góry sklepieniem, w którem 
iest otwór na ksz ta łt  szyi u  flaszki. Na Fig. 10. 
m o /n a  widzieć wyraźnie postać takowego dołu- 
Fig. i i .  iest narzędzie do podnoszenia kam ienia’ 
otwór zamykaiącego, i do wyciągania zboża, któ­
re  sie w dole znayduie.

?
Głównym warunkiem  piwnic takowych iest, aby 

grunt, w którym  się robią te d o ły , tak by ł su­
c h y m , iak tylko podziemne schowanie bydź mo-
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że; powinny bydź głęhpko pod  ziemią na trzy 
lub cztery stopy, ażeby się w nich chłód utrzy­
mywał. Naylępiey ie s t , kiedy ie w skale litey w y , 
kuc  można. W gruncie gliniastym suchym można 
się obeyśdz bez m urów do podpierania ziemi. Za­
pala się ogień w dole i wypala ziemia na twardo; 
gdzie zaś tego. uczynić nie m ożna, tam potrzeba 
m urów z cegły dobrze w ypaloney, ażeby wilgó- 
ęi nie przepuszczała; w apno także powinno bydź 
tak ie , iakiego używamy do m urow ania  budow li 
wodotrwałych. Dobrze iest także dadź podwóyny 
m u r  w gruncie , którym się zdaie bydź wilgotnym; 
mięysce zaś między m uram i pró/.nem zostawić, lub  
i,e tez suchym  piaskiem napełnić: albo ieszczo 
lepiey będzie , gdy węgli tłuczonych lub popiołu 
nasypiemy. Lecz iiąyko.rzystnieyszą byłoby rze­
czą, na m u r  wewnętrzny, zamiast wypaloney, użyć, 
tylko dobrze wysuszoney cegły; taka bowiem nie 
pleśńieie i u trzym uje  suchość w mieyscu wewnę- 
trznem. I spód piwnicy takowey powinien także 
bydź m urowany. L a s t e y r i e  chce, ażeby ta k o ­
we m ury z samego w apna i z polnych lub in ­
nych  kamieni stawiane były , iak na przykład 
v/ Toskanii, i żeby oprócz tego , między m uram i 
a ziemią, warsztwę piasku na i8. cali grubo sy­
p a n o ,  dla odciągania wilgoci, któraby się mogła 
na spodzie lub w m urach  znaydować.

Nowo założoną piwnicę potrzeba przed  iey u- 
życiem wypalić; wydobywaiący się bowiem  kwas. 
węglowy zamienia prędko  wapno, do m urowania



użyte, na węglan wapna, i nadaie m u w krótkim 
czasie twardość taką, iakieyby iuaczey powoli 
tylko nabydź mógł.

Pan L a s t e y r i e ,  który słusznie mniemał, iż 
względem takowych piwnic potrzeba zachować 
przyzwoitą ostrożność, chce nawet, ażeby wewnę­
trzną ścianę muru kitem powlec. Liczne do­
świadczenia zapewniły użyteczność kitu składaią- 
cego się z istot następuiących :

Żywicy ziemney . hint i.
Oleju lnianego ............................ — r*
Pokostu z oleju lnianego . . — -•
Srebrney g l e y t y ....................— T-
Oleiku terpentynowego . . .  — -L
Smoły czarney czyli żywicy (arcanęon) ó.

Gotuie się takowa mieszanina, i powleka nią 
mury dwa razy. Powinna dobrze wyschnąć, a 
drugie pomazanie odbywa się w 7. lub 8. dni 
poźniey. Można iey cokolwiek piasku przydadź, 
dla powiększenia w niey tęgości i obietości.

JVie można żadnego zboża do piwiiicy sypać, 
dopóki takowa dobrze nie wyschnie. Jeżeli nowo 
zbudowaną została, Pan L a s t e y r i e  podaie nastę- 
puiący środek', dla zapewnienia się, czyli zbyte­
czna wilgoć zbożu nie szkodzi: robi się z bląchy 
zelazney puszka w jednym końcu w ostry krę- 
gel wychodząca, a w drugim, wiekiem opatrzona. 
Puszka sama przywiązuie się mocno do k iia , a 
do iey wieka mocny kawałek szpagatu. Na­
rzędzie takowe wpycha się w zboże wzdłuż nu-»
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rów; a gdy sic zdaie, iż iuż dosyć ’ głęboko we- 
pchniętem zostało, podnosi się wieko szpagatem* 
wr ten czas puszka napełnia się zbożem, o któ­
rego stanie można się bedzie przekonać.

Kiedy chcemy zboże do piwnicy sypać, kładzie 
&ię na iey spód warsztwa słomy dość gruba; i 
ściany także podobnie się wyściełaj. Potrzeba 
słomy naymuićy na 3. lub 4. palce grubo w y­
słać. Można ią zaś do ścian za pomocą powbiianj eh 
gwoździ i szpagatu przywiązywać, lub też samem 
zbożem wspierać, iak się to pospolicie dzieie 
w dołach nie wymurowanych.

Napełnia się zbożem piwnica aż do otworu, na 
samo zboże kładzie się warsztwa słomy , na sło­
mę drewniane wieko, na to znowu słoma, i na- 
koniec kamień, który otwór zamyka. Niektórzy 
sypią ieszcze nad otworem ziemię: ażeby woda 
lepszy ściek miała. We dwa lub we trzy tygodnie 
zazwyczay, otwiera się jeszcze dół, i napełnia 
się próżne mieysce świeżem zbożem ; gdyż się 
pierwsze cokolwiek zlega, i zamyka się znowu 
dół przyzwoicie, aż do czasu gdy potrzeba bę­
dzie zboże wybrać. Kamień, którym się otwór 
zamyka, wkłada się na wapno.

a 6. Uwagi tiieJćtore nad lem postępowaniem.

Nie można tego zaprzeczyć, iż ieżeli piwnica 
.iest dostatecznie wysuszoną, i przez cały czas 
w suchym pozostaie stanie, zsypane do niey zbo­
że, ieżeli nic iest mokre, może w niey przez



długi czas pozostać. Znachodzono w różnych cza­
sach takie magazyny, do których otwór wiado­
mym b y ł  tylko samym ich posiadaczom, u k tó ­
rzy zapewne gwałtownym sposobem z swych dzie­
dzin wyzutemi byli, Niemasz przeto potrźcby, 
abyśmy ogólnie o użyteczności takowych dołów 
tnówili.

Lecz iak użytecznemi są doły suche, tak p rze ­
ciwnie wilgotne są szkodliwe. W  naysuchszyc h. 
nawet dołach, słoma, k tórą  się zboże ok łada , za­
wsze iest wilgotną. Przekonał się o tern L a s t e r i e  
w dołach, z których zboże wybierano. Jeżeli wil­
goć iest cokolwiek większą, wtedy przechodzi aż 
do zboża i psuie leżące blisko słomy z iarnka, 
k tóre ią weiagaią. Takowy zaś wyższy stopień 
wilgoci, tworzy w cząstkach mącznych fermenta- 
cyą, która za pomocą wydobywalącego się ciepła, 
budząc siły wegetacyyne, sprzyia i m ,  i takie sa­
me sprawnie sk u tk i ,  iak wyższa tem peratura  
przy mnieyszey wilgoci. W dołach takowych znay- 
duiemv częstokroć warsztwę zboża około ścian 
na  3. lub 4• cale g rubą , zepsutą i m ocno zro­
śniętą; za tą zaś warsztwą, zboże znayduie się 
w dobrym  stanie. Jednakowoż możemy się prze­
konać , iż przy większey wilgoci ziem i, szkoda 
także większą bydź m usi, i że się trafiaią n ie­
które okoliczności, k tóre zepsucie całego dołu za 
sobą pociągaią. Tak na przykład w Węgrzech, 
zbiera się woda w takowych dołach, i one 
pitapia, Jeżeli właściciele to spostrzegą , i wybie-



rą  zboże zawczasu, 'uratuią go po części; leez 
dobroć  iego na tem traci.

Ztąd wypływa, iż użycie dołów na zboże, ze 
względu na sposobności mieyscowe, nie może 
bydź wszędzie upowszechnionem. Tak na p rzy­
kład w Szwecyi n ie m o ż n a  ich robić; gdyż woda 
spodnia znayduie się tam wysoko, i g run t iest 
m okry ; w W ęgrzech także, gdzie ich wieśniacy dla 
b raku  lepszych środków powszechnie używała, 
z przyczyny szkód, które właścicielom przynoszą, 
zostaną zam echanem i, w miarę wzmagaiącego się 
oświecenia rolników, i ich powodzenia.

Jeżeli zaś o tym sposobie postępowania, pod 
względem własności zboża, sądzić będziemy, po- 
wstaną inne wątpliwości. Wszystko zboże przy­
ciąga wilgoć; lecz nie w równym stopniu. To 
zawisło od iego szczególućy własności, k tóra  na- 
wet od pogody lub g ru n tu  zależy.

Jeżeli własność zboża iest taką, iż przez swo- 
ię sposobność przyciągania wilgoci, tyle iey p rzy­
ciąga, ile potrzebaydo obudzenia fermentacyi w 
cząstkach m ącznych, tedy takowe zboże łatwo się 
w dołach zepsuie.

Chłód m ie jsc a ,  który  iest skutkiem zbyteczhey 
wilgoci, nie przeszkodzi takow ej fermentacyi; a 
to może się trafić w ten c z a s , kiedy lato było 
m o k re ,  lub kiedy g ru n t ,  na  którym  zboże w zro­
sło , iest sam przez się wilgotny. Ziarno takowe 
m a w ięcej w sobie wilgoci niż inne; a ieżeli ią 
w ś ró d  pewnych okoliczności innym  ciałom udzie



la, przyymuie ią zriowu na pow rót,  gdy się tea 
okoliczności zm ie n ia j .

I n  t i e r  i, który tak dobrze znał doły na  zboże 
lak kto i n n y , nie łożyłby był zapewne na wyna­
lezienie swey suszarni tyle starania i czasu, gdyby 
zboże, które chciał zachować, mogło się było w do­
łach podziem nych u trzym ać; wiedział ón dobrze, 
iż zła własność ziarna sprawiłaby była iego ze­
psucie , tak nad  ziertiią, iako też i w ziemi.

U waza i ąc rzeczy  z tey stronyr, użycie dołów na 
zboże w kraju  naszym , nowe powinno mieć ogra­
niczenie. Po latach m okrych  nie można sypać do 
nich zboza, iako tćź i w k ra inach , gdzie iest 
g run t wilgotny. Dla tego się też tylko w takich 
utrzymały kraiach , gdzie zboża na gorącem słoń­
cu doyrzewaią, tw ardóie ią , i przez to swoię spo­
sobność przyciągania wilgoci zmieniaią : w oko­
licach nawet Państwa rossyyskiego, gdzie ieszcze 
ie natrafiamy, lata są wprawdzie krótkie, ale 
zwykle suche i bardzo gorące.

D u h a m e l  którem u doły na zboże równie zna- 
nem i by ły ,  w dziele swoiem Elemens d’Agricul- 
tu re  T. I. C. 3. §, 2 . mówi: iż w G a t i n o i s  r o ­
bił z nimi doświadczenia. Zboże świeże, które 
do n ic h  w sypał, w krotce się zepsuło. Lecz ta 
okolica iest bardzo wilgotna.

O  c

Pan L a s t e y r i e  który* się obawiał, iak się 
zdaie, przypadków tego ro d za iu ,  daie radę  n a ­
stępu iącą:



« Kiedy zboże, mówi ón, w m okrey  porze r o ­
ku  zebranem zostało, potrzeba ie wprzód ko­
niecznie, na pokładach przewiewnych szuflować, 
albo do pieca lub do suszarni wsypać. Dzier­
żawcy lub handlarze będą musieli tego środka 
użyć , ile razy stan zboża, lub stan atmosfery bę ­
dzie tego wymagać. » .<

Co się tycze użytku suszarni, zdaie s ię ,  iż 
proiekt ten dostatecznie rozważonym nie b y ł ;  
ponieważ z tego, cośmy wprzódy powiedzieli, o- 
kazuie się, iż tym Sposobem, w małem bardzo 
róieyscu, bardzo wielką ilość zboża można przez 
kilka lat naylepićy zachować, i byłoby obłąka­
n iem : skazywać do ciemnego dołu w ziemi to ,  
co na iey powierzchni daleko bezpieczniej u trzy ­
mać m ożem y; wyiąWSzy tylko przypadek , gdy­
byśmy maiątek nasz przed w o jsk iem  nieprzyia- 
cieiskiem ukryć chcieli. Albo więc powinny bydź 
suszarnie, a żadnych dołów ; albo doły bez su­
szarni.

Jednakow oż, gdy ludy, k tóre dołów używała,* 
rozpościeraią swoie zboże przez kilka clili na słoń- 
e u ,  i gdy Pan L a s f e y r i e ,  w mieyscu wzmian­
kowanym , dla dopięcia tego celu, długie zboża 
przewietrzanie r a d z i ; przeto nie będzie od rze- 
c ż y , wartość tego postępowania bliżey tu  wy­
kazać ;

Kastępuiące doświadczenia przekonywaią nas 
w tym względzie dostatecznie. I n  t i e r  i um y­
ślnie do nich  złey pszenicy użył.



D o ś w i a d c z e n i e  i . "Roku 1 ̂ 5'i. dnia 3a. 
Sierpnia, wsadził do pieca chlebowego 2 5. kwart 
pszenicy na dwie godziny i minut 5o. Obię- 
tość iey zmnieyszyła się azj do a3f. kw art; lecz 
powiększyła się znowu powoli tak, iź i. Stycznia 
roku następuiącego, znalazł pszenicy kwart a5f.

D o ś w i a d c z e n i e  2. Roku iy 53. dnia 18. 
Sierpnia, wsadził znowu 2 5. kwart pszenicy do 
pieca chlebowego. Po 3 godzinach, znalazło się 
tylko kwart I tu znowu powiększyła się po­
woli obiętośe; a dnia 20. lutego, w czasie piękney 
pogody, znalazło się pszenicy 20. kwart i 

D o ś w i a d c z e n i e  3. Dnia 26. Września i j 53. 

otrzymał po 3. godzinach i kwadransie, z 25. kwart, 
24~; a 20. lutego, w czasie piękney pogody przy­
rosło do 25. kwart i y. pszenicy.

D u h a m e l  wiedział także, iż zboże suszone 
przyciąga wilgoci z powietrza ; chce zatem, aby ie 
na pokładzie chłodzono, przesiewano, i zaraz 
w mieyscu, do którego ma bydź zsypane, za-, 
utykano, lecz nie przyszło mu na myrśl, aby iego 
óbiętości od czasu do czasu doświadczał.

Jednakowoż doświadczenia powyższe, ściśle wzią­
wszy, śtosuią się tylko do złego ziarna, to iest: 
które w mokrych latach, lub na wilgotnym grun­
cie wzrosło. Gdy zaś w takowe,m ziarnie przez, 
suszenie śposoonośe przyciągania wilgoci ieszcze 
bardzióy się powiększa, następuie zatem: iż prze­
pisany względem użycia dołów na zbożę sposób, 
me tylko iest nieużytecznym, ale nawet szkodli-
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wyrn ; ponieważ się przez to sposobność pfzycią- 
gania wody w zbożu powiększa.

Nie pomoże tak ie  nic suszyć zboże dobre na 
słońcu, lub przez przew ietrzanie, przed wsypa­
niem go do dołu.

Hrabia L a s t e y r  ie  pisze naw et, iż w królestwie 
obydwóch Sycyliy,. znaydtiią się w skałach w y k u ­
te d o ły , do których ‘ Rząd zboże szczególnych 
osób przyymuie, i że koszta składu i u trzym y­
wania , wynagradzaną się tylko prze wyżką, laka 
z powiększenia się obiętości zboża pochodzi. Prze- 
wyżka takowa -wynosi prawie dwa od sta.

Ńie można bedzie zatem zboża na wilgotnym 
gruncie zrodzonego , lub w mokrych latach doy- 
rzałego, ani przez suszenie na słońcu , ani przeż 
przewietrzanie, do długiego zachowania w p i­
w nicy , przygotować; gdyż w najsuchszym  nawet 
dole, nie tylko u traconą  wilgoć odzyska, ale ićy 
nawet więcey przyciągnie.

W przód, ńiż w naszych kraiach północnych 
doły na zboże zakładać zechcemy, potrzeba bę ­
dzie przez dokładne doświadczenia wynaleźć ilość 
wilgoci, iaka się w zbożu krąiów ciepłych, gdzie 
dołów z korzyścią tiżywaią, znayduie: ażeby przez 
to dla naszego zboża pewny punk t do porów na­
nia otrzymać. Do tego czasu nic w tym wzglę­
dzie nie zrobiono. To wszystko,|ćo  w tym przed­
miocie wiedzieć m ożem y, ściąga się do tego , co 
n.astępuie:
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Z doświadczeń D u h a m e l a  dow iaduiem y sie, 
iż pszenica w G a t i n o i s  straciła 3-j-. na sto swo- 
iey obiętości; z doświadczeń I n t i e r e g o ,  iż psze­
nica złego g a tu n k u ,  zm n ie jszy ła  swoię obiętośe 
o 6f.  na sto. Po pięciu dośw iadczeniach w P a­
ryżu , wśród ró żn y ch  s topni ciepła o d b y ty c h ,  b io ­
rąc ś redn io ,  straciła pszenica po zupe łnem  w ysty­
gnięciu  4 | f .  na  mierze. Doświadczenia zaś z ży­
tem h anow ersk iem  z ro k u  1 7 6 4 . o d b v te ,  okaza­
ły :  iż takowe prawie 5. na sto swoiey obiętości 
s trac iło ;  a żyto z r o k u  1 7 5 5 . n aw e t  8̂ -. na sto. 
Kie m ożna  naw et pom yśleć , iżby  pszenica maiąc 
6y. ń a  sto w ody , a tern m niey  ieszcze żyto m a- 
iąc 8 | .  m ogły  się w d o le ,  n aw et w n a j s u c h ­
szym u trzym ać;  gdyż iest rzeczą bardzo  do 
p ra w d y  p o d o b n ą , iż pszenica n ay m n iey  o 3. na  
sto , a żyto naym niey  o 4- n a  sto swoię obiętość 
pow iększy, i że dla tego po  w ew nętrznym , z przy­
czyny wielkiey wilgoci, zdziałanyrp rozkładzie,czą- 
stek m ącznych , nas tąp i zepsucie się zboża.

G dy  takow e doły na  zboże za iednym  razem  
pow inny  b ydź  n ap e łn ian e ;  iest przeto  rzeczą b a r ­
dzo do p raw dy  p o d o b n ą ,  iż także, m ówiąc w ogól­
ności , pow oli nie m ogą bydź w ypróżniane.

«Powiedziano m i w P>arcellonie,» pisze Pan L a -  
s t e y r i e ,  «iż doły takowe w przeciągu  trzech  dni 
w ypróżniać  n a le ż y ; bo in acze j  rozgrzew a się z b o ­
że, i wydaie zapach  dla ro b o tn ik ó w  bardzo  szko­
dliwy. Kie ręczę za to tw ie rdzen ie ;  poniew aż 
owszem widziałem w Toskan ii ,  iż z dołów tak c -

a  1



3aa

wych wybierano zboże bez szkody tyle razy, ile 
razy go na własne użyc ie , lub na handel potrze­
bowano. »

Jednakowoż w yznaie, iż rękę do świeżo wy­
branego zboża włożywszy, uczuł pew ne ciepło. 
Piw nice, o k tórych  m ówi, były m ałe z kam ieni 
ciosanych m urow ane, bardzo suche pod m ieszka­
niem ; a iednak czuł cokolwiek ciepła. A cóż się 
będzie działo z wielką ńiasą zb o ża , w m ieyscach 
m niey suchych i wśród częstszego p rzystępu , 
zew nątrz pow ietrza ciepłego? To co H rabia L a -  
s t e y r i e  w Toskanii w idział, n ie zbiia tego , co 
m u w Barcellonie pow iadano.

K r i in i t z  w  Tom. 44- na kar. 65$. p isze: iż 
w Litw ie i na U krainie chowaią także ludzie swo- 
ie zboże do d o łó w , które w suchych m ieyscach 
rob ią ; iednak przy otw orzeniu takow ych składów 
bardzo ostrożnie postępow ać m uszą; albowiem, 
ieżeli do nich  wprzód w stęp u ią , niż świeżego 
pow ietrza dosyć naydzie, zaduch ich zabiia.

W  S c h r e b e r a  zbiorze pism  rozm aitych w czę- 
ści lo tey , w Halli i6 6 3 , pod ty tu łem : W i a d o ­
m o ś ć ,  i a k  k o z a k i  n a  U k r a i n i e  z b o ż e  za -  
c h o w u i ą ,  czytam y: i ż , ieżeli się raz dół zbożowy 
o tw o rzy , potrzeba za iednym  razem  całą ilość 
W ybrać; bo  inaczćy zapala się zboże i psuie.

Te zgodne z sobą tw ierdzenia, a ieszcze w k ra- 
iach tak  od leg łych , zasługuią na wielką uwagę. 
i Ztąd przekonyw am y się , iż w pew nych okoli­
cach , wśród pew nych okoliczności, m ożna dół



3*3

beż szkody dla zboża często o tw ie rać , i takowe 
powoli w ypróżniać; że w innych  znow u okoli­
cach znayduie się w takow ych składach podziem ­
nych zaduch , który  zabiia, ieżeli się świeżego 
pow ietrza wprzódy weń nie wpuści. Zaduch takowy 
przekonyw a widocznie o początkowym  rozkładzie, 
który  się w Toskanii przez pewne ciepło okazuie, 
a w Barcellonie, gdzie m u g ru n t zapewne m niey 
sp rzy ia , lub  też zboże inną m a w łasność, zamie­
nia się na rzeczywiste rozgrzanie.

Okoliczność ta n ieprzyiem na ogranicza znow u 
użycie dołów na zboże. Zdaie się przeto , iż na  
ten przypadek szczególniey są uży tecznem i; kiedy 
w nich zboże m a przez kilka lat zostawać, dopóki 
się korzystna sprzedaż nie trafi ; lub w kraiach, 
gdzie wielkie zapasy zboża przed chciwością n ieprzy. 
iaciela zaydzie potrzeba u k ry ć ; albo też w tw ier­
dzach , gdzie zapasy zbożowe od bom b i pożaru  
zasłonić w ypadnie; dogodne także bydź m ogą, dla 
publicznych m agazynów , k tóre dopiero po kilku 
latach użyte bydź maią. Lecz w k ra iach , gdzie 
publiczny h a n d e l, tygodniow e targi, i ztąd w iel­
k i ruch  zb o ża , otw ierania tych dołów często wy­
m agała , zdaią się bydź albo dla właściciela n ie- 
dogodnem i i uciążliw em i, albo tez dla samego 
ziarna szkodliw em i; a gdyby ie potrzeba było za 
iednym  razem  w ypróżn iać , w czasie, gdy tylko 
nie wielkićy ilości zboża potrzebuiem y, gdzież p e - 
dzieć resztę?
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t)oły na zboże są równie nie użytecznemi w m a­
gazynach portowych. W magazynach Króla nea- 
pohtańskiego, pomimo wielkiey szkody postępo­
wano zawsze sposobem zwyczaynym; chociaż rząd 
w wielu mieyscach doły na zboże posiadał. I to 
iest znowu dowodem, że użycie ich icst ograni­
czone. Bo w rzeczy sam ey , iakżeby się mogło 
utrzymać na okrętach zboże, k tóreby zamiast 
wyschnięcia, przyciągnęło w dole dwa na sto 
wilgoci? Wzdłuż brzegów afrykańskich, zboże ta ­
kie przy skwarze słonecznym może się łatwo u- 
sposobie do przewozu? lecz w naszych portach 
północnych ta zbyteczna wilgoć nie łatwoby 
wyschła. Dobrze nawet wysuszonego naszego pół­
nocnego zboża nie mogą Hollendrzy tak , iak ie 
kupu ią ,  na okręty sypać; lecz suszą pewną część 
iego na mocnem gorącu, mieszała ią z drugą i 
tak dopiero na okręty  sypią. Wtedy ziarno nie 
suszone udziela części swey wilgoci wysuszone­
m u ,  i tak obadwa mogą na wilgoci powietrza 
morskiego pozostać , i bydź dostawionemi na 
m ieysce, w przód , niż znowu tyle wilgoci nacią­
gną , iżby mogło rozgrzanie się nastąpić.

Co nakoniec Pan d’ A r t i g u e s  o dobroci m ą­
ki ze zboża w dole chowanego m ów i, każdy za­
pewne , który się zna na rzeczy , zrozumie.

« Doświadczenie p rzekonyw a, mówi ó n , iż 
w kraiach południowych , gdzie tego sposobu ko­
rzystnie używaią , zachodzi wielkie zepsucie m ą­
ki pochodzącey ze zboża w dołach zamykanego. »
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Otrzymuiemy z niey mało mąki; ponieważ iest 
m okrą, tak ,  iż iey n ie m o ż n a  dostatecznie od o- 
trąb oddzielić; i to ieszcze lichey mąki; ponie­
waż , iak się zdaie, rozk ład , który z przyczyny 
zbytećzney wilgoci w środku ziarnka nastąpił, 
dobrą własność mąki iuż cokolwiek zmienił,

(.Dalszy ciąg nastąpi).

----------  . a i » m  O & O ---

XXXVII.

O W Y P R A W I A N I U  

c z e r w o n e g o  i ż ó ł t e g o  S a f i a n u  
w A s t r  a c h a n i e .

przez J. 0 . P e 1 r i P rofesora w E rfurcie.

M iasto Astrachan należy do nayznakomitszycli 
miast ogromnego Państwa Rossyyskiego; odległe 
od Petersburga na a i 5 . mil niemieckich: iest 
bardzo obszerne : liczy 4>°°°- dom ów , i około 
5o,ooo. mieszkańców, nie racliuiąc wielkiey liczby 
ob cy ch , którzy się tam na iakiś czas dla rybo- 
łostwa i dla handlu  rybnego zatrzymuią. Poło­
żone iest na wielkiey wyspie rzeki W ołgi, o 
7-5-. mili od iey uyścia do morza kaspiyskiego, 
Uważamy ie tu ,  iedynie tylko pod względem ie- 
,go rękodzielni safianowych, które są ważne i 
nader zyskowne.
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Astraehan liczy sześć rękodzielni s a f i a n o w y c h  
{maro quin) , i c a p o w y c h  {chagrin). Safiany 
czerwone i żółte są naypięknieysze po tureckich; 
pierwsze wymagaią więcey roboty i nakładów, 
dla tego też są kosztownieysze. Wyprawianie o- 
bydwóch gatunków, iako też i handel nimi, przy­
nosi bardzo znaczny zysk dla mieszkańców. Znay- 
duią się wprawdzie w wielu miastach Państwa 
garbarnie safianowe; lecz żadna nie iest tak zna-t 
komitą i zyskowną iak są astrachańskie.

Safiany w Astrachanie wyrabiane są troiakiego 
ko loru : c z e r w o n e ,  ż ó ł t e  i c z a r n e ;  lecz 
tylko dwa pierwsze, a szczególniey safian czer­
wony naybardziey słynie, i przed wszystkimi, 
oprócz tureckiego, trzyma pierwszeństwo. Safia­
ny tamteysze czarne nie są lepsze od tych , k tó ­
re  wyrabiaią w K a z a n i e ,  tub w innych m ia­
stach rossyyskich; dla tego tćż dostarczaią ich 
tylko na potrzebę mieyscową swego miasta. Prze­
ciwnie zaś, każdego roku wysyłaią wielką ilość 
safianów czerwonych i żółtych do dalszych oko­
lic Rossy i, do innych kraiów europeyskich, a na­
wet i do Azyi. Safianów zielonych ieszcze mniey 
robią; ponieważ takowe Mogółowie bardzo pię- 
knie w yprawiąią, i od nich ię także na nasze p o ­
trzeby sprowadzamy.

Na safian prawdziwy nie biorą innych skór, 
iak tylko koźle i kozie; na podleysze zaś ga­
tunki używaią także skór owczych, lecz takowe 
mały znayduią odby t, i dla tego też nie wiele
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ich wyrabiała. Przyrządzenie Safianów do dwóch 
wspom nionych kolorów , różni się cokolwiek ie- 
dno od drugiego. Safiany czerwone wymagała 
więcey pracy i kosztów, i dla tego też są droższe, 
Sposób w yrabiania takow ych iest n astępu iąęy :

Nay przód kładą się surow e skóry do wielkich 
kadzi, i leie się na nie woda rzeczna , w którey 
przez trzy doby, albo, według ich własności, co­
kolwiek i dłużey m okną. W yym uią się potem , 
i rozw ieszaią, ażeby z nich woda ściekła, w ykrę- 
caią i oskrohuią ze strony m ięsney skrobaczem 
na kobylicy: częścią dla oddalenia naygrubszey 
nieczystości; częścią też, i wprawdzie szczególniey 
dla tego , aby skórę otworzyć, i do dalszego wy­
robienia giętszą uczynić. Bardzo ważną dalćy 
robotą  ies t, oczyszczenie skóry z sierści, co 
się za pom ocą w apna uskutecznia. "Na sto skór 
rozrabia się należycie w wodzie rzeczney, praw ie 
a. mece (około dwóch garcy) w apna niegaszonego 
w w annach , i wkładaią do nich  skóry, tak, ażeby się 
wapno wszędzie iednakow o po nich  rozdzieliło, 
W  takowym łu g u  w apiennym  garbarze astrachań­
scy, (którzy po większey części są Tataram i) zosta- 
wiaią skóry częstokroć przez trzy  tygodnie. Lecz-; 
to nie iest dobrze; gdyż safiany nabieraią przez 
to kruchości, tw ardnieią, staią się łom nem i, 
i zupełnie spalonem i, ta k , iż praw ie do niczego 
nie są zda tne , iak tylko do oszukiwania kupców. 
Dosyć iuż iest, kiedy się przez ra. lub  i/j. dm  
w takowym łu g u  trzymają.
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Po upłynieniu tego czasu wyymuią znowu 
skóry, płóczą na czysto, i zgalaiu ostrożnie skro- 
baczem sierść od miękła i przegryzioną. Zdarza sic 
często, iż w pierwszym ługu nie wszystka sierść 
odmoknie, ale się ieszcze cokolwiek drobnych wło­
sków i zbitych kłaczków pozostaie. W takim przy­
padku potrzeba ieszcze skóry do świeżego ługu  
włożyć, i częstokroć przez 14- dni trzymać: do­
póki wszystka sierść zupełnie nie odeydzie, skó­
ra dobrze nie zmięknie, i nie nabierze piękne­
go iasno białego koloru, a szczególniey na stro­
nie od włosa. "Naturalnym zaś skutkiem tego ługu  
wapiennego, iak powiedziano, iest, iż skóry bar­
dzo kruszeią, i wyrobione z nich safiany, w po­
równaniu zinnem i gatunkami skór, trwałości nie 
maią.

Drugą robotą, która się ze skórami odbywa, 
est: ażeby wapno z nich wydobydź. Do tego 
używaią łayna psiego, które iest bardzo gorące. 
W tym celu pilnie go zbieraią, tłuką , sypią do 
wązkiey nie bardzo wielkiey kadki, nalewaią wo­
dą ciepłą i mieszaią należycie; skóry oczyszczone 
ukłądaią z nim w inney kadzi, tak, ażeby ten roz­
twór psiego łayna, każdą skórę wszędzie równo 
okrył, W rozczynie takowym muszą znowu skó- 
1 y Przez 2/4- godzin moknąć, lub cokolwiek dłu- 
żey, leżeli łayna za mało. Jlości zaś iego nie 
można z dokładnością oznaczyć; ponieważ tsafia- 
mści trzy maią się w ogólności tylko miary oka, 
i na to tylko uważaią, ażeby woda dość gęstą,



mętną, a zatem i dość ostrą była. Skóry po 
takowem namoczeniu ich, są daleko giętsze, 
miększe, i cieńsze, i zupełnie od ostrości wa­
pien ney uwolnione. Ale i z tego rozczynu trzeba 
niezwłocznie skóry oczyścić, ażeby im nie szko­
dził więcey ieszcze, niż ług wapienny; i dla tego 
wielu garbarzy pilnie na to uważa, ażeby skóry 
w tern ostatniem namoczeniu zadługo nie leżały, 
co z ich powierzchownego weyrzenia, zcienkości 
i giętkości poznawać umieią.

Skóry wyięte natychmiast wyciskała i wygnia­
tała z tey nieczystey wilgoci; zaraz potem kładą ie 
w kadkę, do otrąb pszennych z wodą ciepłą gę- 
stawo rozrobionych, i zostawiała w nich przez 
trzy doby : dopóki nie nabrzmieią przyzwoicie i 
dopóki wszelkiey nieczystości nie pozbędą.

Po oczysczeniu skóry z sierści, zaczyna się wła­
ściwe ich przygotowanie. Wyymuią się tym ce­
lem z otrąb pszennych i zaprawiaią miodem prza- 
śnym , sposobem następuiącym : do 80. skór , b ie­
rze się około a5 . funtów miodu przaśnego *), 
i gotuie w kotle ; poczem przylewa się do niego 
tyle wody, ile potrzeba do rozcieńczenia przy­
zwoitego, i miesza pilnie pod czas wrzenia. Na­
stępnie zostawia się woda miodowa w kotle, dla 
wystygnięcia tak, iżby w niey rękę można było 
utrzymać. W ten czas dopiero nalewa się warzę-

*) W  wielu okolicach używaią  fig zamiast m iodu;  można  
także użyć cukru surowego , lub syropu 7. krochmalu.



33o

chami na każdą skórę w szczególności, w małych 
korytach rozpostartą; dopóki nią wszystkie zu­
pełnie nie nasiękną.

Gdy się iuż wszystkie skóry rozczynem miodu 
przyzwoicie napoią, układaią się w suchey kad- 
ęe, ściśle iedna na drugiey, przyciskaią wiekiem 
z deszczek i ciężarami; cała zaś kadka nakrywa 
się płatami pilśniowemi, lub kożucham i, ażeby 
para pod czas fermentacyi nie ulatała. W tako- 
wey fermentacyi muszą skóry przez trzy doby 
zostawać, przez co nabieraią jędrności. Po wyię- 
ciu z tego płynu m iodowego, płóczą się w letnicy 
wodzie na czysto, wykręcąia do suchości iak ty l­
ko bydź może, i maczaią znowu w miernie sło- 
ney ropie. to iest roztworze soli kuchenney w czy- 
stey w odzie, w którey przez 5. do 6. dni zosta- 
ią. Potem rozwieszaią się na czystych żerdziach, 
ażeby ropa z nich ociekła, ponieważ wykręcanie 
iey rękam i, maią za rzecz szkodliwą. Teraz przy­
gotowanie ich iuż się zupełnie skończyło, i m o­
żna ie farbować na czerwono, ale nie na żółto; 
przygotowanie albowiem skór na safian żółty iest 
odmiennem , iak w krotce zobaczemy.

Do czerwonego, koloru używaią k o s z e  ni lii, 
sposobem następuiący.in: Gotuią nayprzód w wo­
dzie ziele, w stepach astrachańskich obficie rosną­
ce, salsola ericoides podług P a 11 as a nazwane*),

’ ) Z gatunku S o l a n e k ,  które naywięcey rosn;j po nad 
brzegami m orskiem i, i słonych zródet; z nich otrzymu- 
ie się po spaleniu i wylngovraniu s o d a .
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i biorą go do czterech wiader w ody, cokolwiek 
mnićy iak funt. Warzą ie przez całą godzinę; 
przez co woda nabiera koloru ciemno zielonego, 
lecz bez żadnego ostrego smaku. Safianiści bardzo 
tego przestrzegaią, ażeby się woda za wiele nie 
zafarbowała, lecz aby puściwszy iey kropelkę na 
paznokieć, okazywała iasno zielonawy kolor, któ­
ryby zaledwo dawał się spostrzegać. W przy­
padku, gdyby woda cząstek zielonych za wiele 
przyięła, ubieraią iey pewną część, a dolewaią 
natomiast czystćy, w którey ziele ieszcze gotować 
się m usi, dopóki się woda do przyzwoitego stopnia 
nie nasyci. W ten czas ziele takowe wybiera 
się zupełnie warzęchą z k o tła , i wsypuie starta 
wprzódy na proszek k o s z e n i ł l a ,  biorąc iey do 
czterech wiader wody prawie pół fun ta, i m ie­
sza się pilnie przy mocnym ogniu. Przy tako- 
wey robocie pilnie uważać należy, aby czerwona 
piana, która się pod czas wrzenia pokazuie, nie 
skipiała; dla tego się też ciągle wody cokolwiek 
ubiera, i znowu dolewa, ażeby kipieniu przez 
takowe chłodzenie przeszkodzie , i pianę po­
skromić.

Gdy woda prawie przez półtory godziny po- 
wrze, nabierze pięknego mocno czerwonego ko­
loru; a ponieważ iey się bardzo wiele wygo- 
tu ie , więc potrzeba kocioł pozostałym odwa­
rem nazwanego wyżey ziela dolać, i tak roz­
cieńczoną farbę na nowo gotować; dopóki nie 
spostrzeżemy, iż się koszeniłla dobrze rozpuściła,
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i farbą mocnęy żywości nabrała. Potem wrzuca­
ła się do kotła dwa łuty roztłuczonego i upalo­
nego ałunu, który się z farbą i es ze ze przez kwa­
drans gotnie; nakonieo wygarnia się ogień, zo- 
stawuiąc tylko węgle: ażeby farba wystygła, tak 
iżby iey ciepło znośnęm bcło dla ręki.

W ten czas biorą się do farbowania skóry, nale­
wa się farba warzęchą na niecki, fałdu i ą się skóry 
iedna po drngiey fladrem na wierzch, i gniotą 
poiedyńczo w cząstce śwey farby dopóty; do­
póki farba równo me wsiąknie, i tylko cokolwiek 
bladey wilgoci nie pozostanie. Po tem pierwszem 
farbowaniu wyciskała się lekko , rozwieszaią poie­
dyńczo na żerdziach; a gdy się ta robota ze wszy- 
stkiem ukończy, przystępuie się tym samyin sposo­
bem do drugiego, trzeciego i czwartego farbowania, 
tak ,  iż na każdą skórę cztery warzęchy pełne 
farby wychodzi. Z czwartey farby iuż się skóry 
nie wyżymuią; lecz się wieszaią na żerdziach zu­
pełnie wilgotne, ażeby wyschły powoli.

Po farbowaniu, skóry ieszcze się raz garbuią 
w liściach drzewa s u m a k u  g a r b a r s k i e g o  frhus 
cotinus podług P a l la s a ) ,  które Ormianie B elge  
nazywaią. Liście suche zmielone lub potłuczone, 
które safianiści astrachańscy z Tereku z pod 
Kaukazu sprowadzaią, zarabiaią się w baliach sze­
rokich z wodą rzeczną na gęsty rozczyn, do któ­
rego się wkładaią skóry farbowane, tak, ażeby 
były zupełnie rozciągnięte, i miały pomiędzy so­
bą materyału garbuego ilość dostateczną; potem



tak uw arsztw ione w baliach  skó ry ,  p rzydep tu ią  
się gołerni nogam i. W  m ateryale takow ym , k tó ­
ry Rossyanie k w a s e m  nazywaią, zostaią safiany 
przez 8. dni i przez 8. no cy ,  iednakow oz  tak, iz 
się ma tery a ł świeży co d ru g i  dzień  daie ,  a zatem 
cz terech p o d o b n y ch  kwasów skóry po trzebu ią .

Po trzeba tu  ieszcze zwrócić u w agę ,  iz n iek tó rzy  
O rm ian ie ,  w yrabiaiac safiany w k ra iu  swoim lub  
w A strachanie , do  a. fun ta  koszenilli ,  dodaią ie­
szcze i  lub  a | .  łu ta  O r  s e  11 i , (inaczey T u r n e *  
s o l )  (w ich ięzyku  L i t e r )  do  k o t ła ,  dla p o d ­
n iesienia czerwoności swoich safianów; lecz tćy 
inn i safianiści rossyyscy i ta tarscy  dla drogiey 
ceny n ie  używają. To  więc iest p rzyczyną ,  że tu ­
reckie  safiany czerw one, co do piękności k o lo ­
r u ,  lepsze są w ogólności od  as trach ań sk ich  *),

' )  B a n  c r  ó  f  t p o w ia d a  w  d z i e l e  s w o ie m  o fa r b ie r s tw ie  « O d  
c z a s u ,  jak safiany w  A n g l i i  w y p r a w ia ć  z a c z ę t o :  u z y w a -  

ią  tam K o s z e n i l l i ,  dla n a d a n ia  p ię k n e g o  k o lo r u  

sk órom  , k tór e  c z e r w o n y m  111 a r o  k i n e m n a z y -  

w a ią ;  ch oc iaż  w  P ersy  i , A r m e n i i ,  B a r b a r y i  , i na  w y ­
spach g reck ich  p o c z ą tk o w ie  k o lo r  l a k o w y  za p o m o c ą  

a l  k i e r  m u s  u a lb o  l a k i  o t r z y m y w a n o .  Z apraw a p o d  

fa r b ę  z k o sze n i l l i  na  k o z i c h  skórach  , w p r z ó d  p rzez  w o d ę  

w ap ien n ą  % s ie r śc i  u w o l n i o n y c h ,  i  n a le ż y c ie  o c z y s z c z o ­
n y c h ,  daie s i ę ,  nap a w a ią c  ie  ze  s tro n y  f la d r o w ey  n a sy ­
c o n ą  w o d ą  a łu n o w ą ,  która  s i ę  g ą b k ą  częs to  i r ó w n o  po  

n i c h  r o s p r o w a d z a .  P o  u p l y n ie n in  trzech  lub  cz terech  
d ni  , o d w a r  k o s z e n i l l i , w p r z ó d  n a le ż y c ie  p r z e c e d z o n y ,  
także s ię  gąbką  po t ćy ze  sa m e y  s tro n ie  r o z p r o w a d z a ;  ale  
temperatura o d w a r u  m a ło  c o  w y z s z ą  o d  k r w i  b y d z  p o -
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przekonano się także, iż się safiany w gałkach 
galasowych potłuczonych lepiey garbuią. Kolor 
przez to tak ma bydź trw ałym , iż tylko wraz ze 
skórą ginie; safiany zaś z s u m a k i e m  g a r b a r ­
s k i m  przygotowane, pełzną. Lecz gałki galaso­
we w Astracbanie są drogie, i dla tego ich sa-

powinńa ; inaczeyby skóry schropowaciały. To naprowa - 
dzanie farby powtarza się od czasu do czasu : dopóki
się na caley skórze pełny i równy kolor nie pokaże. 
To tem się skóry rozm iękczaj w wodzie o trębow ey, i 
dopiero się w odwarze g a l l a s s o w y m ,  lub s n ni a k o-  
w y m ,  albo w mięszaninie z obydwóch garbuią. Znala­
złem j a , że kiedy rozcieńczonego s i a r c z y s t e g o  
s o l n - i k u  c y n y  (Sćhwefelśalzsaureri Zinń) zamiast roz- 
Czynu ałunowego, albo ińięszaniny z obydwóch , do skór 
kozich , należycie przyspósobionych, użyto, farba znacznie 
się popraw iła, a przynaymniey na żywości zyskała.

Pan D i n g i e r ,  z którego Dziennika ninieyszy artykuł 
został w y ięty , dodaie: iż zamiast s i a r c z y s t e g o  
s o l n i k u  c y n y  z i doświadczenia zalecić może S a- 
l e t r a n  c y n y ,  ta k , iak go przy farbowaniu na 
szkarłat używaią ; można także, twierdzi tenże, do gar­
bowania użyć k o r y  d ę b u  f a r b i e r s k i e g o  
(w handlu Kwercytron zwanego), za pomocą którego nay- 
pięknieysza czerwoność otrzym uie się. Ze iuż od dawna 
Z dobrym skutkiem używano laki do farbowania safia­
nów , stwierdza poniższa rozprawa. Daleko żywszym iest 
kolor , kiedy skóry do farbowania iuż przysposobione, 
zamiast ałunu , napawaią się s i a r c z y s t y m  s o l n i -  

k i e i n  c y n y ,  a potem rozpuszczoną w płynnym s i a r ­
c z y s t y m  s o l n i k u  c y n y  l a k ą  fa rb u ią , a nare­
szcie w odwarze z k o r y  d ę b u  f a r b i e r s k i e g o  
garbuią. Tak farbowany safian, iest bardzo trwałym , i  

piękny iego kolor ani przez wyziewy am m oniakalne, ant
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fianisct nie wiele używaią. Tatarzy kazańscy far- 
buią swe safiany, zamiast drogiey k o s z e n i l l i  
b r e z y l i ą ;  a garb u j ie krzewiem nazwa­
nym C h r ó ś c i n a  i a g o d n a  n i e d ź w i e d z i e  
g r o n o  *) (Uvaursi') lecz to są właśnie dla te­
go naygorsze safiany, których kolor bardzo 
prędko pełznie. To samo się dzieie z safianami 
c z e r w c e m  farbowanemi ł ł ) ,  które na powie­
trzu i słońcu kolor tracą.

p rzez  in n e  w p ły w y , n ie  p e łzn ie  i n ie  n is z c z e ie , iak  
się  to  zdarza  z safianam i w  k o szen illi fa rb o w a n e m i.

A by  z n in iey szeg o  o b ia śn ie n ia  p ra k ty c z n i fa b ry k a n c i k o rzy stać  
m o g l i , w y d aw ca  um ieszcza  tu  s p o s ó b  r o b i e n i a  
w sp o m n io n eg o  w y zćy  s i a r c z y s t e g o  s o l n i k u  
c y n y ,  p o d łu g  p rz e p isu  P . H e r m b s t e d t a .  D w a­
d z ieśc ia  c z te ry  lo ty  c z y s t e g o  k w a s u  s o l n e g o  
m ieszaią  się  w  k o lb ie  z 12- lo ta m i z t ę z o n e g o  k w a ­
s u  s i a r c z a n e g o ,  i d o d a ie  się  10. lu tó w  p ilo w a -  
iley  c y n y , Co w szy stk o  zo staw ia  s i ę ,  az s ię  c y n a , c zy li 
to  na  z im n o , czy li za p o m o cą  c iep ła  ro z p u śc i;  co g d y  n a ­
s tą p i ,  do lew a się  18. l u tó w ,  a lb o  tak a  ilość  czy stey  w o ­
dy  rz ec zn ć y , ab y  całość  dw a fu n ty  w y n o s iła . P ły n  te n  
p rzez ro czy sty m  ies t iak  w o d a ,  i  zach o w u ie  s ię  w d o ­
b rz e  z a tk an e y  flaszce szk łan n ey  do  u ż y tk u .

*) P o d łu g  K luka .

**)  T y lk o  n ieu m ie ję tn e  u ży c ie  C z e r w c a  p o l s k i e g o  
m oże b y  dź p rzy czy n ą  te y  n ie trw a lo śc i. P .  K i t a i e w s k i  
P ro fe so r  C hem ii p rz y  U n iw ersy tec ie ]  w a rsz a w sk im , d o ­
ch o d zi! z n ay w ięk szą  d o k ład n o śc ią  w ła sn o śc i C z e r w c a  
p o l s k i e g o ,  i n a p is a ł sza co w n ą  w  tym  p rzed m io c ie  ro z ­
p ra w ę  , c z y ta n ą  na  p o sie d ze n iu  T o w a rz y s tw a  P rz y ia c ió l  
n a u k . Z n iey  się  o  u ży teczn o śc i C z e r w c a  naszeg o  
m ożna  p rzek o n ać .
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Po wyięciu safianów z m a t e r y a ł u  g a rb n e g o ,  
zostaie ieszcze ostatnia iuż z nimi robota, to 
iest: suszą się nayprzód na powietrzu przez iakiś 
czas, skrobią się potem na ławie czysto i gładko 
skrobaczem os trym , na stronie mięsney, płóczą 
się w wodzie rzeczney, rozpinaią kołeczkami za 
brzegi ze wszystkich stron, każda w szczeólności, i 
znowu się wysuszaią. Potem trzeba ie ieszcze tak 
zwanym g a la n te m ,  czyli wałkiem drewnianym 
na stronie fladrowey przygładzić. Nakoniec kładą 
s'ię na kawałku pilśni grubey, gdzie Szczotką żelazną 
tępe kolce maiącą, wytłaczaią się z tey samey 
strony te karbki, iakie na safianach zwyczaynie 
widzimy. Teraz iuż są przygotowane do handlu, 
i wcale ich nie potrzeba olejem lnianym smaro­
wać, lak G m e l i n  w swey podróży mówi; gdyż- 
by się przez to niezawodnie zepsuły. Skórka 
safianowa czerwona, z przyczyny drogiey farby, 
kosztuie na mieyscu 2*. do 3. rubli.

Safianów żółtych i zielonych mało wyrabiaią 
w Astrachanie; gdyż nie wielki maią pokup, i 
mało iest safianistów, którzy się tern trudnią. 
Farbę do tego daią iagody z pewnego s ż a k ł a k u  
(może hcioides), które pod nazwiskiem U l o s c h a r  
z Persy 1 przychodzą. Jeden pud iagód takowych 
ważący /jo. funtów, kosztuie 9. do 10. rubli. Ta­
tar zy kazańscy farbuią swoie poślednie safiany żółte 
kwiatem R u m i a n u  f a r b i e r s k i e g o  (anthe- 
mis line lor id) , który bardzo znikomy i nie mi­
ły dla oka wydaie kolor.
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Między farbowaniem safianów żółtych i czerwo­
nych, zachowuią wA strachanie następuiącą różnice 
w robocie, i. Nie uzywaią nic m iodu do przygo­
towania safianów żółtych. 2 . Nie kładą skór do 
ropy słoney. 3. Zamiast moczenia skór w wodzie 
miodowey i solney, kładą ie przed farbowaniem, 
do namienioney powyżey dębńicy, z listków d r z e ­
wa  g a r b n e g o ,  w którym się przez ośtn dni 
przetrawiaią. 4- 13o przygotowania farby nie po- 
trzebuią wcale ziela s o l a n k i  (. Sa Iso la er i co i des', 
lecz gotuią w czystey wodzie same tylko iagody 
s z a k f a k o w e :  biorą ich do czterech wiader 
wody około 1 0  fun tów , i zaostrzaią potem far­
bę trzema fotami ałunu na każdy funt iagód. 
Farbowanie odbywa się z resztą tym samym spo­
sobem , iak farbowanie safianów czerwonych, lecz 
bez k o s z e  n i l  li .  Safiany żółte nie mogą się 
kłaśdź po zafarbowaniu do d ęb n icy ;  ponieważ 
wprzód iuz w niey były. Potrzeba ie tylko n a ­
leżycie wyczyścić, oskrobać, wykręcie, wygładzić, 
i wychędożye.

Safiany żółte są daleko tańsze od czerwonych, 
dla mnieyszey robo ty , i nie tak licznych zapraw. 
Jedna skorka żółtego safianu koszfruie nayczęściey 
półtora rubla. Tureckie są także i w tym kolo­
rze lepsze.

Po safianach wyrabianie c a p y  iest także

* ) I o  tćy w ypraw ian iu  p iśa l óśób n ó  P. P e S r i .  U m ieśc ie -  
iny iego opis w  tym  przedm iocie p oźn iey  y r  n iu ieyszv in  
D zienniku .

23
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znacznym zatrudnieniem Ormianów w Astracha- 
nie. Nigdzie bowiem lepiey iey nie wyprawiaią 
iak w tem mieście. Sprzedaią takowy po półtora 
lub dwa ruble sztukę, tak Tatarom  rossyyskim, 
iako tez Persom i ludom kaukaskim.

XXXVIII.

O R E S O R A C H  O K R Ą G Ł Y C H
p r z y  p o w o z a c h .

przez Pana R e i c h e n b a c h a  Radcę baw arskiego, 
i Akademika.

(z rysunkiem na Tab. IX .)

O d  dawna iuz poznano , iż zwyczayny sposób 
zawieszania koczów, iako też i innych lekkich po- 
iazdów, na pasach rzem iennych pomiędzy reso­
ram i,  w kształcie głoski C ,  sprzeciwia się praw i­
dłom mechaniki i teoryi powozów. W adom tego 
rodzaju  starano się róznem i sposobam i, tak przez 
poprawienie reso rów , iako też i przez wydosko­
nalenie sposobu wieszania na nich pudeł powo- 
z.owych, zaradzić. Wady takowe w t e m  szcze- 
gólniey zachodzą :

i. Iż resory  w kształcie głoski C, ażeby były 
wytrzymałemi, częstokroć tak mocno zbudowane, 
 ̂ tak podpierane bydź m usza , iż przez to główny 

ich zamiar, to iest sprężystość, uchybionym  zostaie.
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a. iż spód powozowy, dla dania dostatecznego 
nTieysca na pasy, nie potrzebnie m usibydź  długim.

3. iż środek ciężkości pudła powozowego, nie 
może się tak bardzo do osi między kołami zbli­
żyć, iak tego teorya powozów wrymaga.

4- iż ukośne ciągnienie, które ciężar pudła na 
główki resorów kształtu C wykonywa, ciśnie za­
razem bardzo szkodliwie i na drąg, i z tem większa 
mocą złamać go usiłuie, im bardziey pasy prze­
ciwległe, pudło u trzym uiące, są naciągnione, to 
iest: im rózwartszym iest k ą t ,  pod którymby się 
pasy w swoim przedłużonym  k ierunku przecinały.

5. iż w ogólności iest rzeczą nie natura lną , za­
wieszać ciężkie pudło na pasach ukośnie uacią- 
gn iętych; w te n c z a s  bowiem siła utrzym uiąca, o 
wiele ciężar pudła przewyższać pow inna, i wpra­
wdzie tem więcey: im pasy ukośniey są naciągnięte, 
czyli, iak mówię zwykliśmy, im pudło krócey wisi.

6 . iż pasów ani resorów do ciężkich wozów go­
spodarsk ich , wcale zastosować nie można.

7. iż .powozy dotychczasowe dla łączenia sie 
wielu sprężyn w resorach , dla pasów, śrub , za- 
wiasek, sprzączek i t. d. bardzo są powikłane, i 
właśnie dla tego nie trwałe.

AVady takowe starano się iuż, szczególniey 
w Anglii, różnym sposobem poprawić: robiąc na 
przykład resory iak na fig. i , gdzie a a  są sprę­
żyny, bb pąsy, a c  szyna żelazna na pasach sto- 
iąca, która pudło powozowe bezpośrednio dzwi-
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ga: lub opuszczaiąc zupełnie pasy, i daiąc reso­
rom kierunek, iak na fig. 2 . gdzie dwie sprężyny 
a a  i bb są połączone zawiaskami przy cc ,  a d d  
szyna żelazna, do pudła przytwierdzona, wśpiera 
się bezpośrednio na resoracln Pan E d g e  w o r  tli 
w dziele swoićrn « o  b u d o w i e  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  p o w o z ó w ,  w Londynie i 8 i 4 «  wspo­
mina także o resorach eliptycznych, i kształt 
Wę g i e l n i c y  maiącybh, {a Sauterelle) iednakowoż 
nie opisuie ich dokładnie. Lecz i te poprawki 
maią tę wadę, iż są za nadto złożone; a te, któ­
re na fig. a. widać, dla żawiasek cc ,  tylko do 
lekkich powozów służyć mogą.

Pan R e i c h e n b a c h ,  ktoreniu powszechnie przy- 
zriano, iz we wszystkich swoich pracach trafność 
z naywiększą łącży prostotą, przyprowadził nowe 
resóry swoie do najprostszego sk ładu , nadając 
im kształt d o s k o n a ł e g o  k o ł a ,  na którćm bez 
żadnych pasów, śrub i zawias, żelazne antaby 
od pudła bezpośrednio są wsparte, iak to na fig. 
3. bez dalszego objaśnienia widocznie się po­
kaźnie.

Takowy z resorami R e i c h e n b a c l i a  powóz, 
nie podlega żadnym powyżćy wytkniętym wadom, 
iak nasze dotychczasowe powozy z resorami 
kształtu C, ale owszem następuiące przynosi k o ­
rzyści : ,Vfr

a. iz cały ciężar pudła za pomocą resorów okrą­
głych, wśpiera się bezpośrednio i prostopa­
dle na osi; a zatem wszelkie ciśnienie na



drąg n iknie , tak, iż tenże podług swego prze­
znaczenia, iedynie tylko do łączenia prze- 
dnićy części spodu z tylną śhifjr, i dla tego 
lżeyszym i bardziey sprężystym bydź może; 
co podług doświadczeń Pana E d g e w o r t h a  
wielką iest zaletą.

b. iż cały spód znacznie może bvdź krótszym.
c. iż tym sposobem, stosownie do teoryi pow o­

zów , p u n k t  ciężkości p u d ła ,  do osi zbliżo­
nym bydź może.

d. iż resory okrągłe mogą bydź daleko cieńszemi,
a niżeli pół koliste, lub na podobieństwo 
głoski C ukształcone; gdvż podług teoryi i 
doświadczenia , resor stalowy, okrągły, zam­
kn ię ty , p rzy  iednakowey grubości i tw ardo­
ści, może cztery razy tyle ciężaru unieść, co 
resor półkolisty tey samey średnicy, tey śa- 
mey grubości i szerokości.

e. iż przez zastosowanie resorów okrągłych, po­
wozy nabędą naywiększey , uaka bydź może 
p rosto ty , a zatem będą trwalszemi.

f .  iż na takie resory można także brać i ciężkie
ładunk i;  przez co nie tylko łom ne towary 
pod czas przewozu byłyby zabezpieczone: 
ale i wozy zyskałyby na lekkości w ciągnieniu.

g. iż za pomocą przydanych pierścieni, można
główne resory od złamania się zabezpieczyć, 
i wszelkiey obawie, o niemożność użycia p o ­
wozu przez czas iaki, albo o wstrzymanie się 
w czasie podróży lub przewozu, zaradzić.



3/(a

h. iż resory okrągłe można także i do ciężkich 
wozów przydadź, przez co się podług do­
świadczeń E d g e  w o r t  ha ,  z wozami bez re­
sorów i z resorami przedsiębranych, f .  lub 
■i. na sile pociągowej- zj skuie;  a zatem 
można się bez piątego, ieżeli nie bez czwar­
tego konia obeyśdź.

Główną okrągłych resorów zaletą (iak się iuż 
namieniło) iest, iż można im przydadź pierścienie 
zabezpieczaiące, które uwalniaią od wszelkiey o- 
bawy wstrzymywania na przypadek złamania się, 
czyli pękuienia główney sprężyny.

Każda sprężyna stalowa ma swóy czas waha­
nia się, który, od iey długości, szerokości, gru­
bości i sprężj-stości zależy. Wystawmy sobie te ­
dy kilka na drodze w równey odległości leżących 
po sobie przeszkód, iako t o : wyboiów, kamieni, 
i t. p. po których koła toczyć się muszą. Tła ka- 
Żdęy powóz dozna wstrząśnienia; przez co res- 
sory, na których pudło iest zawieszone, nadadzą 
się czyli nagną w kierunku pasów, a naginanie 
takowe, dla niepowolności ressorów, powtórzy 
się samo przez się kilka razy, i w prawdzie za ­
wsze w czasie samego wahania się czyli buiania 
resorów. Jeżeli tedy szybkość, z którą powóz 
wspomnione przeszkody przebiega, iest przypad­
kiem taka , iz nowe wstrząśnienia ieszcze w cza­
sie wahania się resora przypadaią, tedy przy do­
statecznej' sprężystości takowego, nie wiele będzie 
brakowało, aby ilości wstrząśnień (momentum) od
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czasu do  cz a su ro s ły  w postęp ie  iak  1.2. 3. t\- i t. d. 
a nakoniec  za wstrząśnieriiefn « ,  resor się złamał. 
Nieszczęsne doświadczenie! k tó re  na ró w n y m  i b i ­
ty m  gościńcu  m oże  się z d a rz y ć , a k tó rego  w p ra ­
wni powoziciele , p rzez  zw olnienie  szybkiey iazdy  
stara ią  się un iknąć .  Przez zastosow anie resorów  
o k rą g ły c h ,  podaie  Pan  R e i c h  e n b a c h  dow c ipny  
ś rodek  zaradzenia  tym  p rz y p a d k o m ,  za pom ocą 
pierśc ieni zabezpieczających.

N iech będz ie  n. p. a. Fig. 3. g łów nym  resorem , 
n a  k tó ry m  pud ło  iest w sp a r te ;  c niech będzie p u n ­
k te m  11a linii p ros topad łey ,  p rzechodzącey  przez 
ś rodek  głów nego re s o ru ;  do k tó rego  to  punktu, 
n iższego, p u n k t  wyższy a nagiąć czyli zn iżyć- 
b y  się m usia ł ,  ażeby się g łów ny  re so r  złamał. 
Połączm y z g łów nym  re so rem  m nieyszy p ierśc ień  
b , maiący ś redn icę  bd ,  t a k ,  aby  obydw ie  p ro ­
s topad łe  średnice  a d  i b d  do  siebie p rzys ta ły ,  i 
aby p u n k t  b zh ay d o w ał się po  nad p u n k te m  z ła ­
m ania  się c ; więc re so r  g łów ny nie tylko się nie 
z łam ie ,  ale n aw e t  padaiąc n a  p ierśc ień  zabezp ie­
czający b , w strzym a się w czasie n iebezp iecznym  
swego w ahan ia  s i ę , i p rędzey  do  spoczynku  po ­
w róc i;  a choc iażby  się i z ła m a ł ,  to  w ten  czas 
d ru g i  p ierśc ień  b d  posłuży do  dźw igan ia  pudła. 
N ie p o trzeb a  tu  dla b ieg łego  fa b ry k an ta  powozow 
tey u w ag i cz y n ić ,  iż w tym  celu ła tw o  s to su n k i  
obydw óch p ierśc ien i u m ia rk o w an em i bydź  m ogą, 
t a k ,  iż p u n k t  złam ania  się c większego obręczą , 
n aw e t  po  n ad  nayw yższym  p u n k te m  b m m eysze-



go obręczą, przypadnie, skoro w punkcie et sztab- 
ka prostopadła ku dołowi tak się przytwierdzi, 
izby iey koniec padał na punkt b , nim punkt it 
doydzie do swoiego punktu złamania się przy c.

Lecz nie możemy także zamilczeć czytelnikowi 
naszemu o zarzutach, które przeciw resorom 
okrągłym czynić usiłowano.

Powątpiewano, czyli takowe resory okrągłe pu­
dłu w poprzek czyli na boki wahać się pozwolą 
co do wygodney iązdy nieodbicie iest potrzebnem. 
Powątpiewanie takowe da się naypewniey przez 
własne doświadczenie na gotowym iuż powozie 
z resorami Re i c h e  nb ąc  h a ,  iak pod fig, 4- iest 
odrysowany, usunąć; tu zaś z naszego doświadcze­
nia to tylko przytaczamy, iż naywiększe i n a j ­
grubsze nawet resory, iakieby do ciężkich po­
wozów potrzebnemi były, dosyć kolistego ruchu 
w swoich częściach zwierzchnich dupuszczaią, tak, 
iż się wyśmienicie można obeyśdź bez pasów.

Pytano się także, czyli można stalowe obręcze 
dosyć mocnozaszwaysować, tak, iżby w punkcie 
spoienia nie były za słabe. O tern można się po­
niżej z doświadczeń ze stalowemi resorami Rei-  
c h e n b a c h a  dostatecznie przekonać; a na wszelki 
przypadek, można końce spoione na dół obró­
cić, i przeż obwinięcie ich mocnym cybantem, 
czyli kuną, od pęknięcia zabezpieczyć. Oprócz 
tego czyniono zarzut okrągłym resorom, iz mocno 
trzęsą; lecz potrzeba tu zwrócić uwagę, iż Pan 
Rc i c  hen b a c h  wyrachował moc swych . resorów
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okrągłych pod ciężar cztery razy tak wielki, 
iakiby powozy zwyczayne dźwigać m ogły , a 
przez odmianę stosowną i odpowiednie rozm iary  
pierścieni, możnaby tey wadzie zaradzić, i powo­
zom lekkie wahanie się nadadź. Dosyć iest także 
powozów na resorach kształtu C i na pasach, które' 
trzęsą i lekkiego wahania nie maią. Wada tako-r 
wa pochodzi także z nietrafionego stosunku w ich 
rozm iarze, a przecież to nie iest żadnym prze­
ciwko ich użyteczności zarzutem.

Pan E d g e w o r t h ,  w dziele swoim powyżey w y -  
m ienionem  wspom ina, iż w Anglii używaią lek­
kich resorów stalowych w kształcie dowcipnie zło­
żonym. Pan Re i ch  e n  b a c h  potrafi także swoim 
resorom  okrągłym  taki stosunek na przyszłość 
nadadź, aby nie ulegały niebezpieczeństwu pęknię­
cia, i aby także pudło lekko się kołysało. W rze­
czy zaś samey liczne doświadczenia potrafią d o ­
piero rzecz tę rozstrzygnąć, na co ieszcze zacze­
kać potrzeba.

Na koniec nie można także zamilczeć, iż się 
już  przy powozie z resorami ok rąg łem i, ieden 
resor złamał; lecz przyczyny, dla którey się w'spo- 
mnioniy resor z łam ał, nie są ieszcze znane, i n a ’ 
nich iedynie może się zasadzać powątpiewanie 
k tóre przeciwko użyteczności resorów okrągłych, 
z tego iednego p rzypadku  wyprowadzić chciano. 
Powóz zaś, przy którym pękł resor , miał tylko 
główne resory bez pierścieni zabezpieczaiących. 
Wreszcie można tu  powtórzyć to samo, cośmy
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iuż p rzy  zarzucie  przeszłym  powiedzieli, to  iest: 
iż z tad ,  źe się ieden  re so r  z łam ał,  tak mało m o ­
żna przeciw użyteczności resorów  o k rąg ły ch  w n io ­
skow ać ;  iak  z tad ,  iż ieden kocio ł parow y pękł, 
przeciw  użyteczności m ach in  parow ych.

W reszc ie  pociaiemy tu  leszcze czy te ln ikom  n a­
szym  ważne dośw iadczen ia ,  k tó re  przez de lego­
w an ą  kom iśyą ak ad em iczn ą  z re so ram i ok rąg tem i 
R e i c h e n b a c h a  przedsięw zię te  b y ły :

P an  R e i c h e n b a c h  okazał dw a obrecze stało-
/ c

w e ,  k tó re  po d o k ład n em  ich  zb ad an iu  n a s tę p u -
iące w ym iary imały.
aj 1. O b r ę c z .  II. O b r ę c z .

Średnicy  2 1 -j; i5-j. cali baw arskich
Szerokości 2 6  ; 2 4 . liniy dto.
G rubości 3^; 3. dto. dto.

Wagi 9rr -  fu n tó w  bawai’skich.
b) P o d łu g  w eześnieyszych  dośw iadczeń  z o b r ę ­

czam i,  aż do  p ęk n ięc ia  zg ię tem i,  okazało  się, 
iz m o g ły  u n ieść  czyli w y trzy m ać  c ięż a ru ,  
Iszy 1 6 7 3 ,  a l ig i  Ć5q o .  fun tów , 

cj D ośw iadczen ia  z o b y d w o m a pierśc ien iam i, z w ię ­
kszą średn icą  z ro b io n e m i ,  okazały : iż 

I. Obręcz , 22 . całe średnicy maiący, Skróciła s ię
po włożeniu ciężaru wielka oś na

funt. baw. łiniy baw.
5 8 o ; 1-3%

1 0 8 0 ; 2 (if -
i5 8 o ; 33f.
i8 3 o , pęk ł w punkcie  n a y wyższym.
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II. O b r ę c z  n r a i ą c y  i 5  ̂ c a l a  ś r e d n i c y .
5̂8o ; ‘ 5f.

1080 ; 11
i 58o ;  Ij f .
1880, aa-f-.

Obręcz pod tym ciężarem, aż do uspokoienia 
się uczynił około 100. daiących się porąchowae 
kołysań.

XXXIX.,

o  P I S A N I E  
N o w o  o d k r y t e g o  s p o s o b u  w y p r o w a ­
d z e n i a  z m i e  j  s c  z a m k n i ę t y c h  w 1 l g  o c i 
.i s z k o d l i w e g o  p o w i e t r z a  z a  p o m o c y  

f i z y c z  n e go a p a r a t u .

prze2 C. G. D  e m iu e r i o h a.

(ż rysunkiem  na T ab. V III.)

W i l g o t n e  i inne szkodliwe wyziewy powstaią 
nie tylko w starych nieczystością nasiąknionych 
budynkach , ale znayduią się także w nowo wy­
stawionych dom ach; co w części pochodzi z ma- 
teryałów budowli, w części zaś z g run tu , na któ­
rym dom wybudowanym został. Ponieważ zaś 
przedmiot ten nie iest małey wagi, i iuz przed 
zaczęciem fabryki budowlańcy zasługuie na to?



aby pod rozwagę był wzięty; dla tego r a z im y  
każdemu przed siebiercy takiey fabryki, aby zarny- 
ślaiąc dom budować, kazał wprzód natury grun­
tu , pod budowlę przeznaczonego, dla obiaśnienia 
się, lakie w nim znayduią się istoty, i ia- 
kie z tych gazy czyli pary powstawać mogę, 
dochodzić następującym sposobem: Na miey- 
scu na dom przeznaczonem, należy wprzód wy­
kopać kilka dołów maiących po 3. stopy d łu ­
gości, szerokości i głębokości, a potem po- 
nalewać w nie wody. Gdy woda niejaki czas 
spokoynie w dołach postoi, uważa się czy na 
niey babie pow staia; co ie/.ełi tak iest, mo­
żna bydź pew nym , iż to mieysce było dawniey 
bagniskiem , które przypadkiem zostało zasypa- 
nem. Babie które ńa wodzie powsiaia, zawierała 
w sobie tak nazwany gaz w eg lis  ty -w od o r  od n y, 
który stykaiąc się z powietrzem atmosferycznem 
płomieniem się zaiac może od świecy; niekiedy 
nawet sam z siebie się zapala, i na błotnistych 
u ieyscach, tak zwane błąkające się światełka 
sprawuie. Źe taki gaz zapala się od świecy za- 
paioneyr, stykaiąc się z powietrzem atmosfeiąycz- 
nem , każdy może się o tern przekonać, uzbie 
rawszy go w pęcherz próżny i wypuściwszy 
ciasnym otworem na zapaloną świecę; zapali 
óu się płomieniem, któremu poddaięc gazu J\
wolnem ściskaniem pęcherza, okaże .się, oso­
bliwie w nocy , piękne iawisko świecy bez knota, f
którą w fizyce ’nazywają świecą filozoficzną.



faltB  gaz powstaie, gdy pfzy mocnym prze­
ciągu powietrza tnokre węgle na ogień sy­
piemy. Gdy zaś z wykopaney i ciepłą wodą po- 
lanćy ziemi, po kilku godzinach zacznie się wy­
dobywać zapach , niby zgniłey u ryny , tedy w ta- 
kićy ziemi znayduie się uwięziony ammoniak, 
z którego taki gaz uwalnia się. Jeżeli więc ziemia 
podobny zapach wydaie, tedy musiała na niey 
bydź dawniey albo staynia , albo gnoiownia. Chcąc 
zatem podobnym wyziewom , iako zdrowiu ludz­
kiemu szkodliwym, tamę położyć, i grunt do 
budowania zdatnym uczynić, należy nayprzód 
wyprowadzić mury z fundamentu na 2. stopy nad 
powierzchnią ziemi, a potem z mieysc, na których 
maią bydź pokoie mieszkalne, sypialne, i tym 
podobne, wykopać ziemię na 2. stopy głęboko, 
wysypać wykopane miejsce gliną na 6. cali, ta­
kową mocno ubić , a resztę mieysca aż do podło­
gi wypełnić suchym piaskiem, i żwirem. Przy 
ścisłym zachowaniu tego p rzepisu , można bydź 
pewnym, iż w domu mieszkalnym niezdrowe 
wyziewy z pod spodu powstawać uie będą, a gdjr- 
bj' nawet budynek obrócony był na mokre użjr- 
cie, na przykład blicharnią, nie będą na iego pro­
gach, futrynach, i t. p. rosi lać grzyby, przez co 
takowe gniiąc w krótkim czasie , budynkowi za­
waleniem grożą; czego częste zdarzaią się przy­
padki.

Ponieważ w piwnicach dopiero opisane wyzie­
wy z pod spodu powstawać m ogą, więc chcąc i
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te od szkodliwego powietrza zabezpieczyć, nale­
ży- ie po ukończeniu sklepień wyżey opisanym 
sposobem na 6. cali gliną z pod spodu wybić, 
potem tyleż suchego piasku nasypać, a naostatek 
cegłą lub kamieniami wybrukować. Tym sposo­
bem zabezpieczy się piwnica od wzrioszania sie 
w uiey szkodliwego wyziewu, a zaś mogące w niey 
powstąe złe powietrze, z rzeczy tam złożonych, 
można wyprowadzić za pomocą fizycznego przy­
rządzenia, czyli kanału dla przeciągu powietrza, 
który niżey na swem mieyscu opiszemy.

Kamienie na których w zamkniętych mieyscach 
przy zmianie ciepła i zimna wilgoć powstawać 
zwykła, są: bazalt i wszystkie gatunki gestego i 
twardego kamienia, również i zb\ t mocno wy­
palona cegła, czyli zenclrowka. Dla tego przy 
murowaniu domu na podobne materyały należy 
mieć szczególną uwagę, aby ich nie dawać przy 
oknach , katach, czyli rogach pokoiów, znacznie 
od pieca oddalonych; lecz leżeli ich koniecznie 
użyć wypadnie, należy ie wmurowywać przy 
piecach.

Wszakże mimo zachowania powy/szey ostro­
żności, przecież przez materyały iuż namienione, 
przez oddychanie ludzi, powietrze atmosferyczne 
w izbach zmienia się przymieszaniem wyzionio- 
nego s a l e t r o r o d u ,  czyli powietrza duszącego, ga­
zu kwasu węglowego, pary wodiiey, i gazu wę- 
glisto - wodorodnego, staiąc się przez to samo 
powietrzem wilgotnem, dla ludzi szkodliwem i
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ilie oddychalnćm; dla tego iest rzeczą potrzebną, 
aby to szkodliwe powietrze za pomocą fizyczne­
go przyrządzenia z pomieszkań ludzkich wypro­
wadzać: tern bardziey, ze takowego zimową po­
rą przez otwieranie drzwi i okien tylko w części 
pozbydź się można; przez wspomnione zaś przy­
rządzenie tak zimą iak latem w sposób naype- 
wnioyszy i nayłatwieyszy, bez nagiego przeciągu 
powietrza, zepsute wyziewy z pomieszkania odda­
lić , i na ich mieysce czystego atmosferycznego 
powietrza naprowadzić można.

Ponieważ zaś wyżey namienione szkodliwe ga­
tunki gazu i ich powstanie mogłyby dla czytelni­
ków w fizyce, i chemii mniey biegłych bydź rze­
czami obcemi i niezrozumiałemi, przez co nie- 
mogliby poiąć, takim sposobem powietrze przez 
oddychanie ludzi i zwierząt zmienić się może; 
przeto iaśnieyszy wykład składnych części powie­
trza atmosferycznego i chemicznego proeessu od­
dychania nie będzie tu zbytecznym dla tych , któ­
rzy chcąc tego sposobu użyteczne zrobić zastoso­
wanie, mogliby powątpiewać o zmianie powietrza 
przez oddychanie, i o wpływie tey zmiany na 
zdrowie ludzkie.

Podług zasad chemii, powietrze atmosferyczne 
dzieli się na 100. równych części; a chemiczny 
rozbiór iasno dowiódł, że w 100. częściach po­
wietrza atmosferycznego znavduie się ar. części 
gazu kwasorodnego (gnz oxygen?) i 79. części 
saletrorodu czyli powietrza duszącego {gaz azote),



razem zmieszanych. Taka mieszanina namiefiionycti 
gazów stanowi czyste i życie ntrzymuiące powie­
trze; lecz żaden z tych dwóch gazów nie może 
sam życia ludzkiego u trz y m ać : owszem przeciwnie 
może go skrócie i o d e b ra ć ; bo  saletroród sam 
sprawuie nagłą śmierć, a gaz kwasorodny czysty 
sprowadza konSumcyą, czyli wyniszczenie i uśpie­
nie sił żywotnych. Każdy człowiek wciąga w sie* 
fcie czyste atmosferyczne powietrze; a zatem ai* 
części gazu kw asorodnego , i 79. części gazu d u ­
szącego czyli saletrorodu; wyziewa zaś z siebie* 
popierwsze: saletroród, bo ten oddaie bez żadtiey 
zmiany; po w tóre:  gaz kwasu węglowego, k tóry  w 
płucach z gazu kwasorodnego i z pierwiastku wę- 
glistego czyli węglika, w krwi żyło w ey zawartego, 
powstałe; potrzecie: parę  wodną. Naynowsze do­
świadczenia stwierdziły: że powietrze nic nie do- 
da ie , lec z  się ma b iern ie ;  odmienia się tylko, wy­
chodzi z płuc w tey samey obiętości swey masy, a 
prócz tego z przymięszaną parą  wodną. Cała obję­
tość gazii kwasorodnego nie zamienia się w p łu ­
cach w gaz kwasu węglowego; lecz część iego za­
wsze zostaie przy swych naturalnych własnościach. 
Krew żyłowa czyli w żyłach płynąca, która do 
płuc p rzychodzi, przecieżona iest węglikiem, i 
m a  kolor c iem no-cze rw ony ; w płuco wy ch pęche­
rzykach powietrznych styka się z powietrzem 
przez oddech wciągnionem, przez co gaz kwa­
sorodny powietrza wciągnionego zamienia się 
w gaz kwasu węglowego, a krew zamieniwszy
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w placach  koloi b ru n a tn y  na iasno -czerw ony, roz­
chodzi sie przez arterye po całćm ciele. Więc krew 
uwalnia się w płucach od kwasu węglowego. Para 
w odna z wyzionionem  powietrzem  połączona znay- 
d u ie s ię  iuz w m asie k rw i; wydobywa się ona w po­
staci po tu  i w tym samym kształcie wychodzi z płuc 
przez oddech. Gdy więc tyle gazu kw asorodnego 
przez ludzi i zw ierzęta zamienia się ustaw icznie 
w gaz kwasu węglowego, Wypadałoby myśleć, że 
w atmosferze ziemskiey coraz bardziey kwasoród się 
zm nieysza; lecz nie tak się rzećz m a; rośliny w y- 
daią kwasoród i nagradzają ubytek iego w atm o­
sferze. W łożywszy zdrow ych liści roślinnych w w o­
dę i przykrywszy ie szldannym  odbieralnikiem ? 
tak , aby między szkłem  i wodą nie było powietrza, 
i ab j słonce na liście działać m ogło , powstanie 
pod szkłem gaz kw asorodny. Zgniłe liście w po- 
dobnem  dośw iadczeniu, wydadzą gaz kw asu wę­
glowego. Pan Sa u s  s u te  wydał ważne i ciekawe 
pism o o wegetacyi roślin. W łożył ón liście ro ­
ślinne pod odbieralnik w gaz kw asorodny i zo­
staw ił ie przez noc; liście tyle wciągnęły w sie­
bie gazu kw asorodnego, ile ich obiętość w yno­
siła , a nakoniec resztę gazu kw asorodnego za­
m ieniły w gaz kwasu węgłowego; gdy ie  zaś w ta­
kim  stanie wystawił w dzień na działanie słońca, 
oddały wszystek gaz kw asorodny połączony z ga­
zem kwasu węglowego. W  nocy wszystkie rośli­
ny  wciągaią w siebie kwasoród, a we dnie znow u 
go oddaią wraz z gazem kwasu węglowego. p 0r

2  3
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dług tych i tym podobnych doświadczeń, ani czło­
wiek, ani inne zwierzę nie może długo bydź zdro- 
wem w zamkniętem mieyscu; ponieważ przez od­
dychanie, osobliwie wielu ludzi i zwierząt, p ra ­
wie całe w tem  mieyscu znayduiące się powietrze 
atmosferyczne zamienia się powoli w gaz duszący 
i weglisto kwasorodny. Toż samo dzieie się z r o ­
ślinami, które w nocy kwasoród w siebie wciąga­
ła ,  a w dzień nazad oddaią. L ubo więc podług 
P. S a u s s u r e  ludzie z roślinami w zamkniętem 
mieyscu dłużey się utrzymać mogą; ponieważ so­
bie wzaiemnie powietrze odmieniaią, przecież nie­
bezpieczną iest rzeczą mieszkać, a tern bardziey 
spać w mieyscu zam kniętem , gdzie się znayduie 
wiele roślin kwitnących, które w nocy kwasoród 
połykaiąc zostawiaią dla człowieka śpiącego sam 
tylko saletrorod i gaz kwasu węglowego: co czę­
sto śmierci bywa przyczyną,

Z tego wszystkiego widzimy, że gdzie razem 
wiele ludzi się znayduie, tam powstaie wiele sale­
trorod u ,  gazu kwasu węglowego i weglisto wodo- 
rodnego, tudzież wiele pary wodney. Pierwszych 
iest dowodem nie miły zapach, który czuiemy 
wszedłszy z świeżego powietrza do tak zamieszka­
nego mieysca; drugiego rosa na o k nach , która 
z wyzionioney pary wodney powstaie. Ze więc 
przez ciągle powstawanie wymienionych szkodli­
wych gazów w zamkniętem mieyscu, często a tm o­
sferyczne powietrze zamienia się w niezdrowe i 
nieoddychalne, na  to nie potrzeba iuż więcey do-
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wodów, i że takiego zepsutego powietrza inaczćy 
z pomieszkania pozbydź nie można, iak przez od­
świeżenie go czystem atmosferycznem, o tem po­
dobno nikt wątpić nie będzie. Ponieważ zaś przy­
stęp świeżego i wypędzenie zepsutego powietrza 
nie w każdey porze roku przez otwieranie drzwi 
i okien uskutecznionem bydź może: gdyż to czę­
sto szkodliwe sprawuie skutki; zatćm potrzebne 
czyszczenie powietrza w pomieszkaniu, bez na­
giego i szkodliwego przeciągu, nastąpić może 
tylko za pomocą przyrządzenia fizycznego.

O biaśnie nie figur.

?fa Tab. VIII. figura A . wystawia plan, B bok 
powzdłużny, a C poprzeczne przecięcie domu, 
tu za wzór przyiętego, podług którego miałby 
się Stawiać dom , fizycznem przyrządzeniem opa­
trzony. Fig. D. wystawia założenie samego apa­
ratu Q.

O budowie piwnic z  fizyczn ym  aparatem.

Ponieważ budowanie każdego domu zaczyna się 
od fundamentów i piwnic, a w tym razie przypu­
szczamy, że nawet przy wszelkiey ostrożuości po 
wybudowaniu domu, w różnych iego mieyscach 
szkodliwe pary, czyli wyziewy, o którycheśiny 
wyżey namienili, powstawać i mieszkanie napeł­
niać mogą; przeto rzeczą iest zbawienną, aby roz- 
poczynaiąc budowę, zaraz dla bezpieczeństwa po­
dobne fizyczne przyrządzenie prowadzić od p i­
wnic, aż do wyższych piętr.

a3  *
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Kanał do piwnicy wyraźoney l i t K. na fig-C, 
prowadzi się zaraz muruiąc takowa. Otwór ka­
nału tna 6 . cali wkażdey ścianie, czyli 36. cali 
i daie się w tem  niieyscu, gdzie zwykle daią o- 
kienko piwniczne, to iest pod oknem pokoiowem 
Kr. III. iak na planie A ,  na ścianie domu B,  i na 
przecięciu C, literami x  poznaczono, widać. Zało­
żenie otworu zewnętrznego przy ax  fig. C, bierze się 
za punkt kierunku, do którego prowadzi się kanał 
w namienioney obszerności przez mur fundamen­
towy prostopadle od spodu piwnicy; spodem zaś 
ciągnie się tenże kanał poziomo po pod ziemię, 
czyli pod brukiem aż do ściany przeciwległey, 
gdzie podnosi się do góry na pokory stopy nad 
ziemię, czyli bruk piwniczny, iak widać na fig. C, 
w piwnicy K, lit. x x x \  cały powinien bydź m uro- 
wany z dobrze wypalonych cegieł. Drugi ten ko­
niec kanału wzniesiony na 1 -3-. stopy nad ziemię 
w piwnicy, obrócony iest ku iey okienkowi w skle­
pieniu. Kanał ten okrywa się posadzką murowa 
n a ,  a zewnętrzny i wewnętrzny iego otwór za ­
bezpieczony iest drucianą kratą, aby szczury my­
szy i t. p. włazić nie mogły, a iednak czyste 
atmosferyczne powietrze krążyło. Kanał odcho- 
dowy czyli odciągowy, który na fig. C w piwni­
cy i f  naznaczony iest lit..*:3, iest tey samey sze­
rokości, co i kanał spodni czyli przychodowy; 
ten prowadzi się przez sklepienie piwnicy do 
środka m nru  będącego między oknami I. II. 
przez który idzie prostopadle w górę aż pod
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wychodzi na dwór przez gzym s, iak widać na 
fig. B. x %. I ten kanał powinien bydź zabezpie- 
czony drucianą kratą.

Kanał odciągowy z tey przyczyny przez całą 
wysokość piętra powinien bydź prowadzony, że 
powietrze w tey wysokości iest Iżeysze, a niżeli 
nisko nad ziemią , przez co iedynie krążenie po- 
wietrza nastąpię może. Dawszy bowiem przystęp 
powietrza do piwnicy i odciąg wyziewów z pi-.

^  X v nicy w iedney wysokości, powietrze zewnętrzne 
będąc iedney gęstości z wewnętrzuera w piwnicy, 
utrzymywałoby się w równowadze ; a tak zamiast 
krążenia powietrza w piwnicy, byłby spoczynek, 
tak iak i bez kanałów. Jeżeli zaś kanał odciągo­
wy da się o 10. do. i r .  stóp wyżey, n.il otwor ka­
nału przychodowego, na ten czas przewaga ciężko-, 
ści powietrza musi koniecznie nastąpić przy otwo­
rze nx , gdzie powietrze |iest gęseieysze i cięższe 
względem otworu gdzie iest rzadsze i Iżeysze. 
Po wyprowadzeniu przychodowego i odciągowego 
kanału podług powyższego przepisu, powietrze 
atmosferyczne wchodzi przez otwor w kana ł .vx, 
a przez ten do piwnicy, pazymusza swą gatun^ 
kową ciężkością Iżeysze od siebie wyziewy pi-, 
wniczne do ustąpienia, i wypycha takowe kana­
łem odchodowym przy x \  Tym sposobem zbie-. 
ra się czyste atmosferyczne powietrze w piwnicy, 
u trzy mnie się w takim stanie przez swe krążenie, 
i ni© dozwala powstawać zgniłym wyziewom.



Jak wyprowadzenie kanału w piwnicy K  wyżey 
opisanem zostało, tym samym sposobem prowadzi 
się takowy w drugi,ey piwnicy L, gilzie otwór ka­
nału i przystęp powietrza iest w-z, a oilchod w z ’; 
a gdyby i więcey piwnie bydź miało, podobne 
przyrządzenia daią się we wszystkich iednym spo­
sobem.

I-Fybudowanic przyziem ku czyli- dołu.

Na Tab. VIII. na Fig. A . lit. B. C. G wystawiaią 
trzy izby mieszkalne; D. E . F. sypialne; H  ku­
chnią; a J  spiżarnią. Teraz, przy wymurowaniu 
pomieszkania ma także dla niego wyprowadzony 
bydź fizyczny aparat, czyli przyrządzenie. Tym 
końcem należy założyć otwór kanałowy do izby B 
pod oknem Nr. I iak iuż powiedziano przy za­
łożeniu piwnicy, który to otwór naznaczony iest 
lit, a , i który powinien mieć 6~. cali w kwadrat, 
czyli 39— cali - Kanał tey samey szerokości po ­
winien bydź prowadzony na wskroś przez mur pod 
o knem , a potem daley około rogu wewnętrzney 
ściany, która z natury swego położenia mogłaby 
wilgoć sprawować, po za b po przy ścianie Z. Nim 
zaś kanał daley się poprowadzi, przykłada się u 
spodu do ściany Z  na store dyl dębowy lub so ­
snowy dwuealowey grubości, głebiey o grubość 
tarcicy od belków, na których podłoga spoczywa, 
iak na fig. D  przy P i y . y  wyraźnie widzieć 
można.

Dawszy temu wszystkiemu należyte u łożenie, 
muruie się kauał z cegły przy ścianie Z , od b do
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b s lub daley do b9, maiący, iak powiedziano 36. 
cali □ ,  wraz z grubością dylów, które mi iest 
wyłożony; a na koniec pokrywa się tarcicami. 
Pierwszy belek y  leży przy samym kanale Q;  in­
ne zaś ułożone są z pierwszym i z kanałem ta r­
cicami pokrytym do poziomu. Po skończeniu ka­
nału , mieysca między belkami wypełniatą się su­
chym piaskiem ; na tych kładzie się podłoga z tar_ 
c ic , i o 6 . cali od ściany Z ;  co druga tarcica 
robią się wycięcia dwunastu cali, czyli takiey 
długości, iaka iest szerokość tarcic; sześć cali sze­
rokie, a o grubość tarcie głębokie. W takich wy­
cięciach wierci się po trzy dziury w odległości 
od siebie po trzy cale, maiące w średnicy cal ie- 
den szerokości; w ostatnim zaś wycięciu potrzeba 
przy dwóch, iak dopiero powiedziano, okrągłych, 
zrobić trzecią dziurę w kwadrat, maiącą dziewięć 
cali □  otworu. Fig. D.  przy b \  b % b \  b \  poka- 
zuie to wyraźnie.

Przy otworze kanału pod samym murem w izbie* 
pod oknem Nr. I ,  daie się zasuwka hlaszana, iak 
t  Fig. D  wyraźnie okazuie; a to , iżby można po­
wietrze stopniami do izby wpuszczać. Zasuwka 
wpuszczona iest w kanał h , i , k , l ; przyrządzo­
na zaś następuiącym sposobem. Zasuwka ma g- 
cali długości, a 7. szerokości; zrobiona iest z gru- 
bey blachy i u wierzchu opatrzona szyną w zęby 
wyciętą, na cal szeroką, a na 6 -̂. cala długą n,  
która do wyciągania i wsuwania ma drewnianą 
gałkę a do zasuwki przytwierdzona iest ruchomo
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sztyftem przy x. W kanale znayduie się fuga 
p z y  h , i, k , l, w odległości pół cala od 'm u ru , 
głęboka na ■£■. cala, a tym sposobem zasuwka 
ciasno wchodzi w boki i w dno. kanału. Przez 
deskę, która kanał przykryw a, zostawiony iest 
otwór, przez który zasuwka t,  wsuwa się w fugę 
h, i, k,  /; przez co kanał zamkniętym zosta­
je. W ścianie nad zasuwką znayduie się wbity 
sztyft, na którym zębiastą szynę wyżey lub ni- 
żey, odmykaiąc lub zamykaiąc kanał, zawiesić 
można. Jeżeli więc chcemy całym kanałem po­
wietrze do izby puścić, zasuwka wysuwa się ca­
ła i zdeymuią się wszystkie przykrywki z otwo- 
j ów w podłodze wyciętych; ieżeli zaś powietrze 
tylko z wolna, ma się odświeżać, na ten czas al- 
bo przykrywki koleyno się otwieraią, a zasuwka 
cała stoi otw arta: albo tez wszystkie przykrywki 
zdeymuią się, a zasuwka spuszcza lub podnosi sie 
od zęba do zęba. Za pomocą takiego przyrzą­
dzenia większy lub mnieyszy wpływ powietrza 
wnaszey będzie mocy. Przykrywkę do zatykania 
wycięcia w podłodze, wystawia deszczułka w,  któ- 
rey szczelne wchodzenie w wycięcie, oznaczaią 
punktowane cztery liniię prostopadłe.

Ponieważ przystęp powietrza czystego nie może 
sam czyścić mieysca z szkodliwych wyziewów bez 
odciągu onych, więc dla każdego kanału przystę- 
powego, przyrządzają się dwa kanały odciągowe 
następuiącym sposobem: każdy z tych maiąc po 
pięć cali w kw adrat, czyli 25. cali □  o tw oru , i
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jeden  b ęd ą c  w y p ro w ad zo n y  przez m u r  m iędzy 
oknam i Nr. II. i I I I ,  d ru g i  zaś przez  m u r  przy 
ok n ie  Nr. III. w  p o k o iu  B  F ig  A pod pu łapem , 
czyli s u f i te m , i z tey  na d w ór przez  g z y m s , iak 
widać przy  a 3, Fig. B. odpow iedzą  zam iarow i
w y p ro w ad zen ia  zepsu tego  pow ietrza . K ażdy k a ­
n a ł  odciągow y o p a trzo n y  iest w ie trzn ik iem  (ven­
tila tor)  czyli m ły n k iem  w ew nątrz  izb y ,  a zewnątrz 
gęstą  k ra tą  d ruc ianą.

Izba D. Fig. A ,  znaydu ie  się p rzy  iedney ścia-i 
n ie  z izbą B , i m a  z n ią  k o m u n ik acy ą  przez drzwi. 
Jeżeli więc w izbie B  p rzy  śc ian ie Z  wilgoć p o ­
w stan ie , izba Z) także n ie  m oże b ydź  od  niey w ol­
n ą ;  żeby więc wilgoć tę w y p ro w a d z ić , p rzed łuża  
się kana ł Q od  b % przez  ścianę poprzeczną aż 
do  b 9 ty m  samym sposobem , iak  op isano  przy 
izbie B. W ścianie m iędzy  izbam i pod  sufitem  daią 
się dwa o tw o ry  dla p rzec iągu  p o w ie trz a ,  sze ro ­
kie po  2 5 . cali □  bez  wiatraczka. Przez te o tw o ry  
pow ietrze pędzone z izby D , będzie  w vchodzie  
do izby B ,  a z tąd  p rzez  w iatraczek  na  dwór.

P odobn ież  izba F, znaydu ie  się przy ścianie Z , 
gdzie także wilgotne i n iezd row e pow ietrze  p o ­
wstawać musi. Pon iew aż ta  izba  w ty lney części 
dom u znayduie  s ię ;  więc m o żn a  z tam tey  s trony  
dadź k an a ł  dla p rz y s tę p u  pow ie trza ,  tak im  sam ym  
Sposobem iak w izbie B , a k a n a ł  o dchodow y dla 
wdlgoci dadź w m urze  m iędzy  oknam i VII. i VIII. 
i  opatrzyć go wiatraczkiem.
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0  przystępie powietrza atmosferycznego i wypę­
dzeniu nieczystych wyziewów.

Jeżeli kanały przystępowe i odohodowe nale­
życie są przyrządzone, czyste atmosferyczne po­
wietrze po podniesieniu zasuwki i zdzięciu przy­
kryw ek, wchodzi kanałem Q. do izby B i D ,  a 
wychodząc małemi otworami okragfemi przy ścia­
nie Z ,  działa zaraz na wiatraczki w kanafech od- 
chodowych i wprawia takowe w szjbki ruch czy ­
li obrot. Przez obrót skrzydiastego kółka u wia­
traczka powstałe w jego puszce przez rozrządzę- '  
nie powietrza próżne mieysce, w które wilgotne
1 szkodliwe wyziewy, będąc od dołu pędzone przez 
powietrze świeżo przybyłe, cisną się i przez wia­
traczek wyprowadzaią na dwór.

Ponieważ przez ciągły napływ czystego powie­
trza atmosferycznego powstaiące wr pomieszkaniu 
wyziewy, bez przerwy się wyprowadzaią; więc 
zmieszany z temże powietrzem gaz kwasorodny roz­
chodząc się po całey izbie, wszędzie, gdzie doydzie 
sprawuie suchość; przez co ściany pomieszkania 
uwalniaia się od wilgoci i niezdrowe wyziewy wy­
prowadzaią się kanałem odchodowym na dwór; a 
tak izby zamieniaią się w zdrowe pomieszkanie,
Źe zaś suszenie każdego przedmiotu uskutecznia 
się iedynie przez kwasorodny gaz z powietrzem 
atmosferycznem zmieszany, dowodzi się iuż tern, 
że w piwnicy lub innych sklepionych mieyscach, 
gdzie atmosferyczne powietrze krążyć nie może,
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m okra bielizna wie wysycha, choćby nawet po ­
dobne miejsca przez napalenie do znacznego sto­
pnia rozgrzane były. Kto chce przekonać się
0 tey prawdzie, niech mokre przedmioty, na 
przykład bieliznę powiesi w dobrze zamkniętey 
izbie, do którey świeże powietrze przez ściany 
przystąpić nie może; niech ieszcze drzwi i okna 
pozakleia papierem , aby i temi powietrze przy­
stępu nie miało; niech potem w izbie napala ialc 
może najm ocniej ' przez dni kilka. Otworzywszy 
izbę, znajdzie  bieliznę blisko pieca wiszącą co ­
kolwiek wysuszoną. To zaś zdziałało tylko p o ­
wietrze atmosferyczne, które po zakieieniu drzwi
1 okien w izbie pozos ta ło ; to bowiem pozostałe 
p o w ie trz e , gdy przy piecu przez ciepło rozrze­
dzenie nastąpiło , i bielizna tamże wisząca prze- 
parowała, napływem swoim przesuszyło bieliznę; 
reszta bielizny nie wyschłaby n igdy , owszem 
osiadłaby ią na ostatku pleśń. Widzimy więc 
z tego , że do wysuszenia przedmiotów atmosfe­
ryczne powietrze koniecznie iest po trzebne, i że 
żaden inny gaz lub para  zastąpić go nie może. 
Saletrorod, gaz kwasu węglowego i t. p. nie służą 
do suszenia przedm iotów; odbieraią zaś życie, ie- 
żeli nimi człowiek lub  zwierzę oddycha. Niezda­
tne są do utrzymania ognia: bo wstawiwszy^ w nie 
świecę, ta natychm iast gaśnie, a gaz kwasu w ę­
glowego prócz tego tak iest ciężki, że go można 
przelać z iednego naczynia w drugie.



Tak więc.podług wyżey wyłożonych zasad, każdy 
■przedmiot woda przeięty, lub tylko zewnątrz nią 
zmoczony, w czy stem atmosfery cznem powietrzu 
w kró tce  w y sc h n ie , a zaś w mieyscu zamkniętem 
albo czczeni, (bez powietrza) zawsze będzie m o­
krym. To samo dzieie się z wewnętrznemi pow ierz­
chniami ścian zamkuiętey i zamieszkaney budowli; 
ponieważ zewnętrzne powierzchnie ścian owiewa 
powietrze i suszy ie; wewnątrz zaś, gdzie pow ie­
trze przystępu niema, ściany staią się wilgotriemi 
przez wyziewy mieszkańców' i materyałów budowlo- 
wych. Jeżeli zaś za pomocą fizycznego przyrządze­
nia ściany wewnątrz pomieszkania, owiewane będą 
czystem atmosferycznem pow ie trzem , wyscliaą 
w krotce tak , iak zewnętrzne na woluem powie­
trzu  będące. Takie działanie i wpływ powietrza 
g runtu ie  się na zasadach fizyki, i chem ii, tudzież 
na wieloletnietp doświadczeniu; napływaiace czy­
ste atmosferyczne pow ietrze , w ypędza przez ka­
na ł  odchodowy wilgotne, na ścianach osiadaiące 
wyziewy; na ściany od wilgoci uwolnione kwa- 
sorod atmosfery dzialainc, osusza ie w krótkim 
czasie, n ikną  szkodliwe wyziewy i wszelka stę- 
ęhlizua, a pomieszkanie zamienia się w zdrowe. 
P odobne  fizyczne przyrządzenia służą pietylko do 
wyprowadzenia wilgotnych i szkodliwych wyzie­
wów, ale ieszcze do napełnienia w lecie ciepłem 
powietrzem takich pomieszkań , które z na tury  są 
chłodne, i zd row iu  ludzkiem u szkodliwe. W  ta- 
kim zaś celu wchody kanałów powinny bydź z tey



strony przyrządzone, ż którey śłuńce przez cały 
dzień świeci, a kanały powinny bydź dębowemi 
dylami wyłożone.

Jak zakład fizycznego przyrządzenia w izbach 
Bi D,  fi , opisanym zostaf, tak i na drugiej- s tro ­
nie dom u urządza się w izbach C , E , i w szpi- 
zarni 1. Kanały w piwnicach nie maią zasuwek; 
iednakże i w piwnicach opatrzone kanały bla- 
szanemi drzwiczkami do zamykania i odm ykania  
według potrzeby , ieszcze lepićy zamiarowi od­
powiedzą.

Przyrządzenie fizyczne przyziemku, czyli właści­
wie dołu zastosować można do wyższego czyli p ier­
wszego p iętra , z tą tylko różnicą, że główny otwór 
kanału , którędy powietrze do pomieszkania napły­
wa , zamiast 6-J-. cali w kw adrat,  pow inien mieć 6~. 
cala j czyli LJa j . cali □  , a to dla tego, źe powie­
trze w tey wysokości nieco lżeysze iest, niż w nay- 
niższem piętrze. Takie kanały nie daią się tu  
z cegły z wyłożeniem dylowem , iak na dole w do­
m u ; lecz z dębowych lub sosnowych tarcic bez 
cegły, które umacniaią się między belkami. Gdy- 
by się podobne szkodliwe wyziewy i na  drugiem. 
piętrze znajdow ały , przyrządzała się kanały tym 
samym sposobem iak na pierwszem piętrze , ale 
znow u z tą małą różnicą, aby główny otwór kanału 
przystępowego zamiast 6 | .  cala, m iał 6 f  w kwadrat 
czyli 4 5 ^ .  cali Q ; ponieważ powietrze iest wyżćyr 
coraz rzadszem , a za tern i kolum na powietrza 
powinna bydź grubsza dla wypędzenia wyziewów'.



W  starych domach m ożna także podobne robić 
p rzyrządzenia, gdy w takowych szkodliwe powsta­
ją wyziewy. Oderwawszy podłogę na mieyscach, 
gdzie przyrządzenie ma bydź z rob ione , przebiwszy 
m ur i założywszy kanały wyzey opisanym spo­
sobem , przyrządzenie tak dobrze celowi odpowie, 
iak gdyby było zrobione wraz z założeniem d o ­
mu. Kanały odchodowe mogą wprawdzie zastą­
pić wiatraczki w o j n a c h  przyrządzone; iednakże 
te i okna szpecą i tak skutecznemi nie są ,  iak  
pod  pułapem , wyzey opisanym sposobem zrobio­
n e ,  i wiatraczkami opatrzone kanały. Wszakże 
na ostatek przystępowe kanały dla powietrza, m o­
gą bydź zrobione z blachy w kształcie wałka m a­
jące po 4 cale szerokości w średnicy, i wypro­
wadzone wzdłuż ściany wilgotney przez m ur na 
dwór. W takich ru rach  powinny się znaydowae 
w  odległościach co sześć cali, okrągłe otwory, ma­
jące szerokości pół cala w średnicy , do zatykania 
k tórych powinny znaydowae się wieczka .wygięte 
według kształtu ru r  i przyprawione na zawiaskach. 
I iażda taka ru ra  może leszcze mieć zewnątrz za 
m urem  przyprawioną klapkę albo kapturek do 
wkładania, i zdeymowania dla wpuszczania i za­
trzym ywania atmosferycznego powietrza.
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XL.
O P I S A N I E  A P A R A T U  

do g o t o w a n i a  w b e c z k a c h  d r e w n i a n y c h  
d u ż  ey i l o ś c i  w o d y  z o s z c z ę d z e n i e m  

o p a ł u .

przez Anglika D o k e r .

(z rysunkiem na Tab. T H I.t

■Nie mało znanych iest sposobów, rozgrzewa­
nia wody w naczyniach drewnianych ; ninieyszy 
iednak zasługuie na uw agę; iakoż iuż w nie ie- 
dney fabryce z korzyścią został zaprowadzony. 
Aparat, który iest przedmiotem niniejszego opisu 
wymyślony i wystawiony został przez P. D o k e r  a 
w Anglii; iest ón nayprościeyszy ze wszystkich do­
tąd w tym rcdzaiu wiadomych, i dla tego właśnie 
zasługuie, aby znanym był powszechnie.

Obiaśnien ie r jc  in.

Fig. r. Wystawia przecięcie aparatu do rozgrze­
wania wody w naczyniach drewnianych. Aparat 
cały składa się z trzech beczek czyli przycierów^ 
z miękkiego drzewa, z obręczami żelaznemi, ma- 
iącemi po sześć stóp średnicy. Przyciery takowe 
maią 7 . do 8 . stóp wysokości, stoią na stolcu na 

. 3. stopy wysokim, na 5̂ -.. szerokim, i 11a a i .  dłu­
gim.

Fig. 1 . Przecięcie poziome czyli plan aparatu, 
biorąc go w iednakiey wysokości z ogniskiem.
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s i A . Podstawa Czyli stolec z drzewa dębowego, 
na którym przyciery są poustawiane.

B. Główny przycier, pod którym się znayduie
ognisko.

C. Przycier średni.
D. Przycier dostarczaiący.
E . Ognisko miedziane. Od a do b , ognisko ta­

kowe długie iest na 3o. cali, lecz tylko miey- 
sce od c do d  Łedenasto calowe, przeznaczo­
ne iest dla ognia. Ognisko takowe ma to; 
cali szerokości. Drzewo okłada się drzwi­
czkami e , które dla lepszey wytrzymałości 
na ogień, opatrzone są pokrowcem z ziemi 
wypaloney, lub blachy żelazney ziemią po- 
krylóy.

W niższey części drzwiczek znayduie się dziur­
ka na w}lot, zaraz przed strzałką, udla przecią­
gu powietrza. Otwór ten powiększa się w mia­
rę  tego , iak się do ogniska zbliża, iak to liniia 
kropkowaną wskazuie. Dla użytku w fabry­
kach, strona zewnętrzna ogniska, która się wo­
dy dotyka, iako tez i ru ry ,  które przez wodę 
przechodzą, powinny byclź pobielone; lecz gdy 
woda grzeie się tylko na potrzebę właściciela* 
ostrożność ta byłaby zbyteczną;

Na dnie ogniska znayduie się blacha metalo­
wa, podnosząca się z tyłu. Zamiarem tego pod­
noszącego się kawałka iest, ażeby drogę płomie­
niowi w tern mieyscu ścieśnić, gdzie do ru r  dy­
mowych przechodzi; iako też i dla zapobie-



żenią,- żeby ma tery ał opalowy w rury  nie wpa­
dał.

Dym przechodzi w kierunku strzałkami ozna­
czonym , (Fig. j . i 2.) przez r u r ę gg, wznosi się 
rurą  li do góry, i wchodzi do pobliskiego ko­
mina. Przeciąg zmnieysza się lub powiększa, za 
pomocą klapy /, w mieyscu między przycieram i 
a kominem przydaney. Drzewo zabezpiecza się od 
przypalenia, pokrywaiąc rurę  powłoką z popio­
łu , lub proszku węglowego.

Ponieważ doświadczenie okazało, iż kanały dy­
mowe, które w kotle na wodę kilka zagięć maią, 
Zapełniaią się prędko przez zagęszczanie się i osia- ' 
danie sadzy, więc przy ninieyszym aparacie dano 
tylko spodem iednę prostą ru rę , która przechodzi 
przez przyciery, będąc tylko cokolwiek ku końcowi 
swoiemu nachyloną; przy wyyściu zaś z ostatnie­
go przyciera, zakrzywioną iest na dó ł, dla zbier 
rania zgęszczonego płynu z dymu. Pokrywa h, 
którą podług upodobania odiąć m ożna , służy do 
czyszczenia rury  za pomocą m iotły lub szczotki 
do niey włożyć się mogącey.
F. Rura do połączenia przycierów B. i C. -Rury 

tey przeznaczeniem iest prowadzić parę w o­
dy wrzącey do przyciera C , i w nim wodę 
tym sposobem prędzey rozgrzewać.

GGG. Gzopy do wypróżniania wszystkich trzech 
przycierów. Znayduie się także tyle czopów 
czyli kurków przydanych i zakitowanych U 
góry wszystkich przycierów, aby w przypad-

24
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ku  potrzeby można ie napełnić. Mieysca ta- 
kowe oznaczone są 11 góry przycierów B i D. 

H. Skrzynka drewniana popiołem lub prochem 
węglowym napełniona, dla ochronienia prże- 
ciągaiącego gorąca, któreby inaczey między 
przycierami zupełnie ginęło. Podobne na­
czynie, które się między drugim a trzecim 
przycierem znajdować powinno, nie iest na 
rycinie odrysowane.

7. Rura zakrzywiona przy końcu kanału dymo­
wego, z otworem m , dla wypuszczania sa­
dzy zgęszczoney.

K. Kurek do wypuszczania wody z przyciera B, 
W celu dostarczenia takowey na różne po­
trzeby. Przez ten tylko kurek wodę wrzą­
cą spuszczać potrzeba; osadzony ón iest co- 
colwiek wyzey nad ogniskiem. 

rLM.  Rury spółkuiące między przycierami p ie r ­
wszym, drugim i trzecim, każda z kurkiemV. 

N N .  Lewarki spółkuiące między trzema przycie­
rami, każdy z kurkiem mw, dla przecięcia 
komunikacyi podług upodobania. Ramiona 
tych lewarków 0000  spuszczone są na dół, 
aż na cal od rury dymow'ej1.

P.  Szpuut w wieku przyciera B. 
q. Otwór w którym się znayduie czop, dla nale­

wania wody zimnćy do przyciera B. 
rr. Kurki przy rurze parowey F. 
ss. Schodząca na dół rura parowa, która zbliża­

jąc się do dna przyciera C , dzieli się na dwa



r a m io n a  , a b y  s ię  ty m  s p o s o b e m  p a r a  lep iey  
podz ie la ła .

U. R u r k i  w s p o m n io n y c h  p o w y ż e y  r u r  LM.  
xx .  P ły w acze  z b la c h y  z e la z u ćy  w y p u k łe j  i z lu­

to w a n e j - ; z d r z e w a  d ę b o w e g o ,  lu b  z in n e g o  
ia k ie g o  d rz e w a  t w a r d e g o ; p ły w acze  ta k o w e  
o p a t r z o n e  są d w o m a  p r ę t a m i  nn  m o s ię ż n e -  
m i ,  m a ią c e m i  s to so w n ą  d łu g o ść .  S łu ż ą  zaś 
d o  w s k a z y w a n ia : iak  wiele się w o d y  w  p r z y -  
c ie ra c h  ż n a y d u ie ,  a b y  r o b o tn ik  m ó g ł  s ąd z ie ,  
k ie d y  ie t r z e b a  n a p e łn ia ć .  

i .  O tw ó r  k u r k a  p r z e z n a c z o n e g o , d o  d o s ta rc z a n ia  
z im n e y  w od y  d la  o s ta tn ie g o  p rzy c ie ra .

N a  s a m o  w ey rze i i ie  n a  ry c in ę  o k azu ie  s i ę ,  iż 
n a  to  ty lk o  w sze lk ą  s t a r a n n o ś ć  ł o ż o n o ,  ab y  c ie ­
p l ik a  w  sp o só b  n aykorzys tn ifeyszy  u ż y ć .

W o d a  w p ie rw sz y m  p rz y c ie rze  dó  s to p n ia  w rz e ­
n i a  r o z g r z a n a ,  p rz e s y ła  sw o ię  p a r ę  d r u g i e m u  
p rz y c ie ro w i  , w  k tó r j rm  się w o d a  p ra w ie  ta k  r o z ­

g rz e w a  iak  i w p ie rw sz y m .
W ie k o  p ierW szego  p rz y c ie ra  tak  poW innd p r z y ­

s t a w a ć ,  aby  n a y m n ie y  p a ry ,  ile ty lk o  b j d ź  m o ż e ,  
g in ę ło .  D o św iad czen ie  o k a z a ło ,  iż d la  lrtałey k o ­
rzy śc i  , n ie  w a r to  ie s t  d r u g ie y  r u r y  p a ro w ć y  m i ę ­
d z y  d r u g im  a t r z e c im  p rż y c ie r e m  daw ać .

S k o ro  ty lk o  ra z  w o d a  w  p rz y c ie rz e  B z a w re ,  
łk tw o  ią m o ż n a  zaw sze  w  ty m  s to p n i u  u trzym ać?  
p o n iew aż  p r z y c ie r  t e n  m o ż n a  zaw sze  c iep łą  w o d ą  
n a p e łn ia ć ,  z a  p o m o c ą  lew ark ó w  JVN,  i  r u r  spó ł-  

k u ią c y c h  LM.
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Trzydzieści lub czterdzieści m inut wystarczaią, 
do rozgrzania wody w przycierze B , do stopnia 
wrzenia. A ponieważ/przyciery zawieraią w so­
bie wody prawie 60. stop sześciennych, więc 
Pan D ok e r  w iedney godzinie, ściągał wody 
wrzącey więcey niż 3oo. stop sześciennych.

Palenie piętnastogodzinne iest dostateczne; po­
nieważ nie możnaby tak znaczney ilości wody 
wypotrzebować, gdybyśmy ogień we dnie i w no­
cy palię chcieli. Zresztą rzecz ta zależy od po­
trzeb każdey fabryki.

Po krótkiey wprawie będzie się mógł każdy 
łatwo obeznać z korzyściami aparatu, iako też 
z przeznaczeniem kurków i lewarków.

Pan D o k e r  rob ił swoie przyciery z drzewa io- 
dłowego, ale radzi aby na wybicie ich ołowiem, 
gdzie to bydź może, kosztów nie oszczędzać.

X L I.

NAGRODY OGŁOSZONE PRZEZ TOWARZYSTWO 
z a c h ę c a i ą c e  p r z e m y s ł  n a r o d o w y  

w e F r  a n c y i.

(Ciąg dalszy sir. 2 4 9 .)
Kunszla ekonomiczne.

10. Za wyrabianie rybiego karuku 3,000. franków.
Rybi karuk (ichthy ocolle) ma obszerne zastoso­

wanie i w wielu zdarzeniach niczem się zastąpić
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nie date. Lekarze zapisuią go iako środek, le­
czący; służy do klarowania piwa, wina, jabłeczni­
k u , kawy; używaią go do nadania połysku i tę- 
gości materyom jedwabnym , wstęgom i gazie; do 
sporządzania plast.ru angielskiego, sztucznych pe­
rełek, do kitowania szkła, porcelany; ón iest zasa­
dą kleju ustnego dla rysowników; a malarze uży­
waią go do farb pastellowych, aby się za iego, 
pomocą trzymały. W Turcyi jubiierowie rybim  
karukiem , w alkoholu rozpuszczonym i z przydat­
kiem gummy am moniackiey, oprawiaią drogie ka­
mienie. Pan Pi o ch  o n  zrobił iego bardzo piękne 
i pożyteczue zastosowanie do latarni okrętowych,, 
które sporządziwszy z cienkiey tkaniny drucianey, 
zanurzał ie w roztworze rybiego karuku.

Do tego czasu Rossyanie wyłącznie prowadzili- 
handel tym artykułem. Robią go tam na brze­
gach Wołgi, Donu i kaspiyskiego morza; a Ho­
lendrzy sprowadzaią go z Archangelu.

Karuk rybi wyrabia się z pęcherza w ie lk ie g o  
je s io t r a .  Rossyanie postępuią przy tern nastę- 
puiącym sposobem: przerzynaią pęcherz w kie­
runku  iego długości i płóezą w słabey wodzie 
wapienney, zdzieraią cienką błonkę, która go o- 
kryw a, zawiiaią pęcherze w mokre płótno, wy- 
ciskaią i wygniataią ie , dopóki iak ciasto nie 
zmiękną. Potem ie rozpościeraią i z-wiiaią w trąbki, 
a te w kształt serca. Obydwa końce spinaią do k u ­
py drewnianą szpilką, która przeszkadza aby się 
listki nie rozchodziły, i na reszcie te serduszko-
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wate -wałeczki wywieszała, aby na powietrzu wy-* 
schły.

W handlu znayduie się rybi karuk ieszcze 
w dwóch innych kształtach: ieden nazywaią k s ią ż ­
ko w y m  (colle en livre) ponieważ zewnętrznie na 
kształt oprawy książki wygląda; i ten się składa 
z grubych i twardych b ło n ; drugi gatunek znany 
iest pod nazwiskiem tabliczek karukowych (colle 
en gdtccui) i sporządza się z okruszyn od serdu- 
szkowatęgo karuku; ten iest mnieyszey wartości

Zdaię się, iz Rossyanie w wyrabianiu tego ka­
ruku nie ograniczaią się na samym pęcherzu je-? 
siotra; używaią oni prawie wszystkich skór i 
chrząstkowatych części wielu innych ryb, iako to: 
s t e r l e t u ,  s u m a  i p sa  m o rs k ie g o .

Nie zawodną iest rzeczą, iż naywiększa część 
ryb morskich i z wód słodkich przydatną bydź 
mozę do wyrabiania karuku; szczególniey zaś d u ­
żo go się znayduie w gatunkach r a j ó w  czyli 
p l  a s z c z k ó w (po łacinie raja) i b a j ó w  (Squalus).

Bez wątpienia pożyteczniey iest robić go bez 
zepsucia skór, które go dostarczają, i życzyćby 
należało: iżby ci, którzy go sporządząią, naślado­
wać chcieli sposób w Rossyu używany; gdy zaś 
kształt karuku rybiego, na użytek, do którego słu­
ży, bynaymniey pie wpływa, tedy dość iest wy­
mienię własności, z których dobroć iego poznawać 
możemy; karuk ten powinien bydź biały, pa pół 
przezroczysty, sprężysty i suchy; w wodzić tryl-



dniey się rozpuszcza iak kley stolarski, w alko­
holu zaś zupełnie iest rozpuszczalnym.

Kobią także pewny gatunek karuku w tabliczkach 
warząc w wodzie głowę, ogon, płetwy i skórę wie­
lu ryb bezłuskow ych, po czem ten odwar prze- 
cedzaią, paruią i przez ochłodzenie do gęstości 
galarety przyprowadzała; tak zgęszczone nalewaią 
do płaskich forem ek, i kraią w tabliczki. Tym 
sposobem wyrabiała Laponczykowie karuk rybi 
z pospolitego okonia rzecznego (perca Jlim atilis).

Ten karuk w tabliczkach bardzo iest przyda­
tnym do kleienia, i zasługuie nawet na pier­
wszeństwo przed karukiem stolarskim; gdyż nie 
równie ni.nićy. wodnistości posiada; do klarowania 
iednak mętnych płynów daleko iest pośledniey- 
szym od rossyyskiego karuku, to iest od wysu­
szonych skór.

Handel rybim karukiem przynosi rocznie wiel­
kie korzyści Anglikom: wyrabiaiąc więc takowy 
pew'nym bydź można swoiego zysku. Kiliogram 
(prawie ft. -z. łut. i l \ .  n. p. w ) kosztuie teraz we 
Francy i 4 o. franków, a pewnie fabrykantowi przy­
szedłby nie drożey nad 3 —  4- franków.

Kto we Francyi założy fabrykę rybiego karuku, 
który północnem u we wszystkich własnościach wy­
równa, otrzyma i. lipca r. 1822. nagrody 3ooo. 
franków.
i i . Nagroda 1000. franków za młynek ręczny do 

żubrowania suchych ziarń strączkowych.
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W iadom o, iż fasoli, bob u ,  grochu, soczewicy,
} innych ziarn strączkowych, w zimie dla tego 
w miastach nie wiele używ aią , że ich z łuszczką 
trudno gotować i przy słabym żołądku strawie 
iev nie m ożna; do  przerobienia zaś na kaszę tak­
że nie są podane sposoby. Ułatwiać spożycie ż y ­
wności, iest to ,  takowe rozm nażać , a przyiaciele 
wieyskiego gospodarstwa życzyć m uszą, aby m o­
żna kosztu i czasu przy sporządzaniu ziarn strą­
czkowych oszczędzie, i te z łusk i  obrane na  po­
lewkę przerabiać.

Wszedzie uznano niestosowność dotvchczaso- 
wego postępowania przy gotowaniu suchych ziarn 
strączkowych, obmyślano także nie raz sposoby 
zaradzenia t e m u ; ale wszystkie te doświadczenia, 
iakkolwiek nie raz z pomyślnym wypadkiem czy­
nione; nic nabyły trwałości we Francyi.

Powiedzą, iż upraw ę gatunków z cienką łu p in ­
ką bardziey upowszechnić n a leży ; lecz upraw a t a ­
k o w a , chociaż na pierwszy rzu t  oka na  powsze­
chny głos zasługiwać zdaie się , zawsze tylko do 
tłustych ogrodów i n iektórych gmin wieyskich 
będzie się musiała ograniczyć; ponieważ te ga­
tu n k i  za nadto  prędko przy zmianie klimatu, 
g r u n tu ,  postępowania przy uprawie, staranności 
w pielęgnowaniu , zwodzą się, na szkodliwe wpły­
wy mriiey - są wytrwałe, z większą się t ru d n o ­
ścią zachowuią i t. p. Oprócz tego znayduie się 
wiele wody tak twardey czyli, tak mocno gipsem
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nasyconćy, iż ftawet lepsze gatunki w niey się 
ugotować nie mogą.

Dwa ^ą dotąd znane sposoby mechaniczne, za 
których pomocą ułatwia się gotowanie ziarn strą­
czkowych z grubą łupinką: to iest mielenie na 
mąkę, i wyłuszczenie z łupinki, czyli ożubro- 
wanie.

Przez pierwszy cierpią nie małą odmianę w swo­
im smaku, zepsucie ich przyśpiesza się, a dla 
własności, przez którą ta mąka w grudki się zbi- 
ia, równe iev rozgotowanie się w większey masie 
iest trudne. Już przed trzydziestą laty przedsię- 
weięte na ten sposób przyrządzenie ziarn strącz­
kowych nie powiodło się.

Drugi sposób od dawnego czasu w pierwszych 
miastach Anglii i północney Ameryki, oraz w Hi­
szpanii i Włoszech iest zaprowadzony. Jedna 
tylko przy nim niedogodność iest: iż się obłu- 
szczone ziarna prędko psuią, przyrodzenie bo­
wiem dało im twardą łupinkę, aby ie od szko­
dliwego wpływu powietrza ochraniała. Gdy zas 
ożubrowane ziarna strączkowe używane byw aiąna 
zapasy w żeglugach, a nie można więcey na raz 
obłuszczać iak na potrzebę nie długiego czasu, 
przeto drugi ten sposób zasługuie na pierwszeń­
stwo.

W tym zamiarze Towarzystwo przysądzi w dniu 
j . l ip ca  1822. roku, nagrodę tysiąca franków te­
m u, kto prosty, iak naytańszy i do poruszenia 
łatwy młynek ręczny, albo iakąkolwiek inną ma-



chine sporządzi, za którćy pom ocą, kaźcly swoi© 
boby i grochy ożubrować potrafi. Ta iednak m a­
china naymniey ieden dekalttr grochu na go­
dzinę obłuszczyć musi.
1 2 . Nagroda 3ooo. franków za zabezpieczenie istot 

wełnianych od molów.
W ełna przyrządzona i wszelkie z niey wyrobki, 

za nadto są wystawione na zniszczenie, które 
w nich móle, ogryzaiąc ie, a często w krótkim cza­
sie na wskroś przeżyraiąc, sprawuią. Mało iest d o ­
m ów , k tó reby  pod tym względem corocznie zna- 
czney szkody nie ucierpiały. W ełna, k tórą się 
materace i kołdry  wyściełała, tkaniny wełniane 
wszelkiego rodzaiu i meble wełną okryte , naybo- 
gatsze kobierce i naykosztownieysze szale; futra, 
a nawet popruszone wełną obicia p ap ie ro w e , o 
k tórych wnosićby należało, iż od zniszczenia tych 
owadów zabezpieczonymi bydź w inny, wystawio­
ne są mniey więcey na łu p  tych szkodników.

Z tego względu Towarzystwo oznacza 3ooo. fran­
ków nagrody  za naypewnieyszy, naytańszy i wszę­
dzie łatwy do zastosowania sposób, ochronienia 
wyrohków wełnianych i samey wełny bez uszko­
dzenia farby i tkan iny , oraz bez przyniesienia 
uszczerbku zdrowiu ludzkiemu. Towarzystwo przy 
fem żąda, ażeby doświadczenia, które skuteczność 
tych sposobów zapewniać m aią, iak nayuroczy- 
stszemi dowodam i opatrzone b y ły , i w ciągu ca­
łego roku  przez zastosowanie do  dużych zakładów 
stwierdziły się,



•Wskaiane od wynalazcy środki powinny bydź tego 
rodzaiu, aby ich wszędzie łatwo można było dostać,, 
i nie tvlko przedm ioty, w których się ieszcze móle 
nie zagnieździły, i które obwinietem i bydź nie mogą, 
jak n ,p . duze ruchomości, kobierce i t. p. od napaści 
tych stworzeń ochronę zyskały, ale nadto jaieczka i 
poczwarki mólów tak w wełnie, iako tez w pierzu i fu­
trach , nimi zarażonych, wym oizonem i były. Ci którzy 
w części tylko powyższe warunki zaspokoią , będą mieli 
prawo do części oznaczoney nagrody; tak część iako i 
cała nagroda zostaną w dniu j, Lipca r. 1822.przyznane.

Towarzystwo sądzi bydz rzeczą potrzebną zwrócić 
uwagę ochoczych do rozwiązania podanego tu przed­
miotu , iź pospolicie trzy owady tego gatunku m ie­
szkań się naszych trzymają: 1. S u k i e n n i k ,  sarci
tella  , z żółtawo szaremi śrebrzystemi skrzydłami; 2. k o ;  
b i e r z y c z n i k ,  tapatella , z żółtawo białemi skrzy­
dłami , z których wierzchnie przy osadzie są brunatne, 
3. R o ź u c k o w i e c ,  peUionella , z popielato ślniące- 
mi się skrzydłami. Wszystkie te móle są prawic i o  
dnąkowey wielkości.

( Dalszy ciąg wstąpi.)

-------------—  I H W « »  -------------

XLII,
S P I S  P A T E N T O W  

n a# w y n a 1 a z k i w A n g l i i  o d  d n i a  23. S i e r ­
p n i a  d o  20.  W r z e ś n i a  r. 1822. w y d a n y c h .

W ilh. L a n c ,  fabrykantowi róźnów do pieczystego 
na pewnę poprawy w machinach Z rożnami poziomo
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o b ra c a n e m i ,  k tó re  i do in nych  użytków zastosow anie  
m ie ć  mogą. d. 23. S ie rp n ia  *).

D aw id  G o r d o n ,  na  p ew n e  p o p raw y  w  składzie 
narzędz i  dla zw ie rzą t ,  do  c iągn ien ia  i dźw igan ia  cię • 
żarów służących, d. 8. W rz eśn ia .

B ew ing ton  G i b  b i n s, c h e m ik o w i,  i K aro low i H u n -  
m n g s  W i l k i n s o n ,  na  p o p raw io n a  r e t o r t ę , czyli 
naczyn ie  do  w yc iągan ia  gazu  w ęglow ego , lu b  innych, 
g a z ó w ,  o raz  do  dysty lowania  , pa ro w an ia  i s tężania 
kw asów  i in n y c h  is to t .  d. 8. W rz eśn ia .

D o m in ik o w i P io t ro w i  D e u r b r o n q ;  na  apa ra t  do 
zgęszczania  p a ry  a lk o h o l ic z n e y , k tó ra  z p ły n ó w  w y ­
s k o k o w y c h ,  iako to  z piwa, w ódki,  iab leczn iku ,  i. t. p. 
p o d c z a s  fe rm en tacy i pow sta ie .  D. i i . W rz eśn ia .

l l iszardoW i H a w k  i n s ,  n a  p op raw y  w ro b ie n iu  k o t­
wic. d. i i .  w rześn ia .

W illi .  W e b s t e r  ru śn ik a rz o w i , na  p ew n e  p op raw y  
w  m e c h a n iz m ie  , do  w y dobyw an ia  n abo iów  z p ta szn i-  
czek  i b ro n i  o g n i s t e y , w  ogólności,  za pom o c ą  u d e ­
rze n ia .  D . i Ą .  w rz eśn ia .

W i lh ,  L o s h  n a  p o p ra w y  w  w y ra b ia n iu  szyn do 
d ró g  że laznych . D. i Ą .  W rz eśn ia .

Jakobow i G l a d s t o n e ,  n a  p ew n y  sposób  pow ię­
k szen ia  m ocy  w drzew ie .  D. 20 . w rześn ia .

*) Jedna z królewskich Akademii udzieliła Panu L a n c  
z a  ten wynalazek Diploma na  Członka honorowego*



XLIIi.
MODNA BRYCZKA W ARSZAW SK A  

[ n a  r e s o r a c h .

O d  kilku la t pokazały się w W arszaw ie b ryczki, k tó­
rych skład zupełnie taki ie s t, iak lekkich koczyków, 
oprócz pudełka , którego kształt zew nętrzny iest od­
m ienny. Rysunek na tablicy IX . naylepiey kształt ten  
obiaśni. W ielkość takich bryczek bywa rozm aita; ie- 
d n o - p a r o -  i cz te ro -k o n n e . Na rysunku dane iest p u ­
dełko ze szczebelkam i; lecz ie także daia z całemi 
drew nianem i i polakierow anem i taflam i, tak  iak u 
zwyczaynvch koczow , i w ten  czas tylko ta zachodzi 
różnica od koczów ; że pudło  w kształcie bryczkowym  
zyskuie na d łu g o śc i, w którem  cztery osoby wygodniey 
m ieście się mogą. K olory na pudelku i na spodzie 
bywaią iednostayne ; dobór ich zależy od g u s tu ; nay- 
używańsze iednak są: żółty, iasno i ciem no-zielony 
z czarnem  szparowaniem  ; b ronzy  posrebrzane. Sukno 
i  bu rty  w ew n ą trz , co do kolorów , nie podlegaia ża­
dnem u p ra w id łu ; co zaś do g a tu n k u , okazuią większą 
iak w koczach oszczędność. W  ogólności ten  nowy 
rodzay pow ozów  przynosząc wszystkie też same wygo­
dy, co i kocze , nie tyle błyszczy paradą. Używaią ich 
Panow ie do podróży, którzy chcą kosztow nieyszych po­
wozów oszczędzić, łub  i n c o g n i t o  zachować ; u lu ­
b ione  są od ty c h , co wygodę i oszczędność więcey 
ceniąc od m ody, n ie  ch cą  się na zm ienność ostatniey 
w ystaw iać; a czasem ci Ichm ośc , co piechotą chodząc, 
za polepszeniem  swoich finansów, o powozach zam yśla­
ła -  nie chcąc zaś obrażać skrom ności, i zachowuiąc
' c ? « *



'stopniowanie J siadaią nayprzód do bryczki, aby się 
dopiero pożniey do koczów, a z czasem do karet 
przesiedli.

XLIV.
ROZM AITOŚCI PO LY TEC H M C ZN E.

iy. Syropy z krochmalów.

W  Ehingen Król. wirtembergskiem, kwitnie od dwócli 
lat fabryka, która podług przepisów K i r  c h  h o f f a i na 
wzór fabryk w Anglii i Eraneyi zaprowadzonych, wyra­
bia syropy z krochmalów. Syrop takowy nie przypuszcza 
kwasu, ale owszem opiera mu się. Piwo z iego przy­
datkiem iest wytrwalsze i czyścieysze, Trzy kwarty tego 
syropu do too. kwart wina polepszała go i także trwal- 
szeni czynią. Do p o n cz u , herbaty, legomin i pie­
czywa iest zdrowszym i tańszym od cukru. Cetnar 
wirtembergski kosztuie zł. poi. 120. (der Folks/rennd  
ans Schwciben 3 t. Pazdz. 1811).

18. Zachowanie Cytryn.
Wkładaią się cytryny do kamiennego nieużywanego 

garn k a , i nalewała świeżą studzienną w o d ą ; garnek 
nakrywa się cyn,owym talerzem i stawia w chłodnem 
mieyscu. Woda co dwa dni zlewa s ię , a na ley m iej­
sce świeżą garnek się napełnia. Tym sposobem można 
cytryny 6*8. miesięcy bez zepsucia utrzymać,

19. Atram ent do znaczenia bielizny

Dwa luty miałko utłuczonego Tndygo gotUie się 
wolnym ogniem w kwarcie mocnego ÓCtti, az do w y ­
parowania połowy rozcieku; do tego dodaią się dwa kity



s,alamoniaku i dwa łu ty  sadzy smołney (kinrusu), wprzód 
spirytusem  skropioney; a gdy się sałamoniak w krót- 
kiem zagotow aniu rozpuści, i sadze doskonale rozm ię- 
szaią , przechładza się fa rb a , do którey dodaie się dwa 
łu ty  mocnego dymiącego kwasu siarczanego, m ięszaiąc 
pręcikiem  szk lannym ; na k o ń cu , ieżeli ma bydź uży­
tym do pisania p iórem , dodadź potrzeba i .  lu ty  glina­
mi Senegal: chcąc go zaś miee do w ytłaczania form ą 
drukarską, dodaie się gum m i tragant w m iarę potrze­
bnego zgęszczenia..

ao. Drugi przepis.

Saletran śrebra stopiony, zw'any pospolicie k a m i  e- 
n i e m  p i e k i e l n y m ,  rozpuszcza się w wodzie mięk­
k ie j aż do nasycenia; do roztw oru  przydaia się sadze 
Smolne (tak zw any kinrus), w ilości potrzebney do za­
czernienia.

W drugim  naczyniu  rozpuszcza się w ługu alkali­
cznym  gum m i Senegal, uw ażając, aby nie zbyt ług 
zagęścic. Chcąc znaczyc b ieliznę, przeciągaią się miey- 
ssęa do znaczenia roztw orem  gum iny, za pomocą pen- 
zelka, i po w ysuszeniu gładzą się zębem  lub gładkiem  
szklannem narzędziem , na których roztw orem  piekiel­
nego kam ienia, piszą się upodobane znaki.

21. Sposób wybielenia zzó łkłey przez starość lub zapra- 
njp bielizny ln ia n e j, konopnej, lub baw ełnianej, który  

za  razem służy do oczyszczenia le j  z plam .

b ie lizna  leżąc długo w zam kniętem  mieyscu bez 
przystępu pow ietrza i światła, nabiera mdłego żółtawe,- 
g.o koloru. N iedbałe pranie podobnie odbiera bieli- 
znie jey pierw otną b ia ło ść , iaką wyszedłszy z bliehiy 
posiadała. Plamy także a kwasów, herbaty, czerwonego
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w ina, owoców i kawy, przez proste pranie wywabiać 
się nie daią. Nastepuiący prosty sposób przywraca za- 
źółconey i zaplamioney'bieliznie białość iey pierwotna.

Wsypuie się iedna część (n. p. ieden funt) sody, al­
bo w iey niedostatku czystego p o tażu , do kamiennego 
naczyn ia, n. p. garnuszka, i nalewa ośm części (8 . 
funtów) wrzącey wody rzeczney. Bielizna zanurza się 
w tym płynie i zostawia przez 1 1 . godzin, w końcu 
gotuie się przy ogniu przez pół godziny. Po tern 
wyymuie się bielizna i wkłada do innego płynu, który 
się następuiąeym sposobem sporządza.

Bierze się iedna częśc c h l o r a n u  w a p n a  (patrz 
Izys polska Tom  IY. sir. 488.) i z ośmią częściami 
miękkiey wody rozrabia w szklanney lub kamienney 
flaszy. Mieszanina ta zostawia się przez trzy dni i 
często skłuca, a gdy się ustoi, płyn klarowny z wierz­
chu zlewa się z osadu, i moczy się w nim bielizna 
przynaymniey 2 4 . do 36. godzin ; po czem wypiera się 
w czystey rzeczney wodzie. Należy bardzo przestrze­
gać, izby płyn zupełnie był przezroczystym.

Plamy wszelkie od niego spełzną zupełnie, oprócz 
atram entu, na który innych środków użyc potrzeba.

2 2 . Polepszenie kwaszoney kapusty.

Kapusta bardzo się polepsza i daleko dłużey się za- 
chow uie, przez dodanie syropu, m iodu , lub cukru 
krochmalowego, w ten czas, kiedy kiśnienie ustawać 
zaczyna.

23. Środek na komary.
Juz Wii’giliusz zalecał iako środek bardzo skuteczny, 

który komary rozpędza i zabiia : n a k a d z a n i e  g a l -  
b a n e m .

T
T
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